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List tow, Aleksandra Zawadzkiego 
do Prezydenta RP

D o
Obywatela Prezydenta 
Rzeczypospospolitej 
Warszawa —• Belweder

Dnia 5 czerwca 1949 r. zo­
stałem wybrany przez II Kon­
gres Zw iązków Zawodowych 
do Centralnej Rady Związków 
Zawodowych, a przez Radę 
®a jej przewodniczącego.

Pragnę całkowicie poświę­
cić się obowiązkom przewod­
niczącego Centralnej Rady 
Zw . Zaw., które trudno by. mi 
było łączyć s uczestnictwem 
w Rządzie.

Proszę więc Obywatela 
Prezydenta o zwolnienie mnie 
ze stanowiska wicepremiera.

( — ) A , Zawadzki

O zacieśnienie łączności między 
działalnością Rady Państwa a CRZZ

Rada Państwa na posiedze­
niu w  dniu 7 czerwca br. po­
stanowiła zwrócić się do Sej- 
ntu Ustawodawczego o doko­
optowanie do jej grona prze­

wodniczącego Centralnej Rady 
Związków Zawodowych, w 
celu zacieśnienia łączności mię 
dzy działalnością Rady Pań­
stwa a ruchem zawodowym.

Akademia Puszkinowska 
w Teatrze W ielkim  w Moskwie
M O S K W A . (PAP). D n ia  6 

czerwca odbyła się w  Teatrze 
W ie lk im  w  M oskw ie  uroczy­
sta akadem ia, poświęcona 
150-te j roczn icy  u ro dz in  ge­
nialnego poety rosy jsk iego A -  
leksandra Puszkina,

N a sa li obecni b y l i  p rzed­
staw icie le  mas pracu jących 
M oskw y, czo łow i stachanow­
cy, pisarze, poeci, uczeni, a r­
tyści, gene ra lic ja , o ficerow ie, 
delegaci R e pu b lik  Radziec­
kich , lic z n i goście zagranicz­
n i i  cz łonkow ie  korpusu  dyp lo  
e ty c z n e g o . W  prezyd ium  za- 
Siedli prezes A ka d e m ii . N auk 
— prot. W aw iłow , pisarze Fa- 
d ie jew , Leonow , T ichonow , S i­
m onow, S u rkow , W iszniew­
ski, G orbatow  i  in n i,  ą spo­
śród gości zagran icznych M a r ­
t in  'Andersen Nexo, Leon  K m  
czkowski, Jan D rdą, p isarz 
ch ińsk i E m il-S iao , P ab lo  Ne- 
tuda przedstaw icie le  św ia ta  l i  
b ra ck ie go  W ęgier, R um un ii, 
N orw egii, A n g lii,  Is la n d ii, F in  
la n d ii W ioch H o la n d ii M on­
g o lii. ' i P au l Robeson.

, Wśród, ogrom nego entuz jaz­
mu uczestn ików  akadem ii w y ­
brano p rezyd ium  honorowe — 
B iu ro  P o lityczne C K  W KP(b) 
z Józefem  S ta linem  na czele.

S łow o wstępne w y g ło s ił au­
to r ,M ło de j G w a rd ii“  Fadie- 
3ev/, k tó ry  po dkreś lił, iż  naród 
Radziecki ceni i  rozum ie Pusz­
k ina  i  jego um iłow an ie  w o lno 
ści ponieważ sam jest w o lnym

w łodarzem  swej ziem i i  ponie 
waż sam budu je  wspaniałą 
przyszłość.

K o n s ta n ty  S im onow  w  sw ym  
obszernym  re ferac ie  po dkre ­
ś li ł o lb rzym ią  dzie jową ro lę  
Puszkina i  jego znaczenie d la  
l i te ra tu ry  rosy jsk ie j i  l i te ra ­
tu ry  in n ych  narodów  s łow ian 
skieh ja k  rów n ież jego w p ły w  
na lite ra tu rę  całego św iata. 
P uszkin  —  pow iedzia ł S im o­
now  —  b lis k i jest obecnie 
w szys tk im  ludziom  na ca łym  
świecie, k tó rz y  walcząc z u c i­
skiem, reakc ją  i  podżegaczami 
w o jen nym i —  walczą o pokój 
i  postęp.

P o jaw ien ie  się na trybun ie  
M a rtin a  Andersena Nexo w y ­
w o ła ło  bu rz liw e , d ługo n iem i! 
knące ok lask i. Nexo m ó w ił n ie  
ty lk o  o geniuszu Puszkina, 
lecz o potężnej r o l i  Zw . Ra­
dzieckiego na św-iecie, o jego 
w span ia łych osiągnięciach k u l 
tu ra lnych . O grom ny en tu ­
zjazm  w śród zebranych w yw o  
la ło  rów n ież  przem ów ien ie p i­
sarza chińskiego. Em i-S iao.
' B u rz l iw y m i' ok laskam i po w i 
ta la  sala delegata polskiego 
Leona K ruczkow skiego , • k tó ry  
go przem ów ienie podam y ju ­
tro.

Do prezyd ium  akadem ii na ­
p łynę ło  w ie le  depesz p o w ita l­
nych , m. in . od B ernarda 
Shaw, od japońskiego pisarza 
K airahuro K oroh ito , od organ i­
zacji po lsk ich , m. in . od Zw . 
P isarzy Polskich.

. Strajk rolny we Włoszech 
zaostrza się z dnia na dzień

R Z Y M  (PAP). —  6 czerwca 
cdb y ł się w  p ro w in c ji F errara  
s tra jk  genera lny na znak p ro ­
testu p rzec iw  zastrzelen iu ro ­
bo tn ika  ro lnego Mazzoniego 
.iTzez obszarn ika Boari. Po­
grzeb zam ordowanego prze­
ksz ta łc ił się w  potężną m a n i­
festację, w  k tó re j w z ię ły  u - 
dział tysiące robo tn ików .

W  P ortogrua ro  w  p ro w in c ji 
W enecji p o lic ja  strze la ła  do 
rob o tn ików  ro lnych , dom agają­
cych się wypuszczenia na .w o l­
ność aresztowanego tow a rzy ­
sza. Trzech ro b o tn ikó w  ro l­

nych zostało rannych, a 40 
aresztowano.

W  Maccarese w  pobliżu Rzy­
m u t łu m  . ro b o tn ikó w  ro lnych  
udał się pod koszary p o lic ji i 
uzyska ł zw o ln ien ie  19 areszto­
wanych tow arzyszy oraz w y ­
dalenie z koszar ła m is tra jkó w , 
k tó rz 5r się tam  schronili.

W  w arunkach  zaostrzającej 
się w a lk i s tra jko w e j praco­
dawcy zaczynają wykazywać 
skłonność dó pewnych ustępstw 
i rozm ów. P ierwsze bezpośred­
nie spotkanie reprezentantów  
robotn iczych i  przedstaw ic ie li 
pracodawców odbyło się 7 bm.

Konferencja Paryska rozważa projekt 
jednolitego zarządu Berlina

Radzieckie propozycje demokratycznych wyborów 
pod kontrolą 4 mocarstw

PARYŻ (PA P) Na wtorkowym posiedzeniu 4 mini­
strów spraw zagranicznych toczyła się dyskusja nad pro­
pozycjami delegacji radzieckiej i delegacji amerykańskiej 
w sprawie Berlina.

Min. Wyszyński poddał krytyce propozycje amerykań­
skie, uzasadniając projekt radziecki.

Wyszyńskiemu kolejno odpowiadali: Acheson, Schu­
man i Bevin.

Min. Wyszyński przedsta­
w ił na posiedzeniu następują - 
ce propozycje radzieckie, zmie 
r zające do uregulowania pro - 
blemu berlińskiego:

1) Komendantura sojuszni­
cza przygotuje, wolne wybory 
na terenie całego Berlina pod 
kontrolą 4 mocarstw na pod­
stawie ordynacji- wyborczej, 
stosowanej w październiku 
1946 roku.

Energiczny 
protest Węgier 

przeciw prowokacjom 
jugosłowiańskim

B U D A P E S ZT  (PAP), Wę­
g iersk ie  m in is te rs tw o  spraw 
zagranicznych w ystosowało do 
rządu Jugos ław ii energiczną 
notę w  zw iązku z wyreżyse­
row aną w  p ro w in c ji U jv id e k i 
kom edią sądową, k tó re j ce­
lem  je s t próba w yw o łan ia  an- 
tyw ęg ie rsk ićh  nas tro jów  w  
jugos łow iańsk ie j o p in ii p u b li­
cznej.

W  to ku  tego procesu p ro ­
k u ra to r  w y s tą p ił z absurdal­
n y m i oskarżen iam i przeciwko 
w ładzom  w ęgie rsk im . O skar­
ży ł on m. in , urzędn ika po­
selstwa węgierskiego w  B e l­
gradzie Is tvana  K a rp a ti o rze 
korne na k ła n ia n ie  oskarżo­
nych w  procesie do szpiego­
stwa p rzec iw ko  Jugosław ii-

Nota węgierska potępia ja k  
na jostrze j p row okacy jne  m a­
ch inacje  rządu jugos łow iań­
skiego, odrzuca k łam stw a  te ­
go p o k ^o w e g o  procesu i  od­
w o łu je ^  B e lg radu  k ie ro w n i­
ka w yd z ia łu  konsularnego Jó­
zefa K a rp a ti, k tó rem u zagra­
żają osobiście prow okacje 
w ła d z . jugosłow iańskich .

Z  d ru g ie j strony, z powodu 
p row okacyjnego i  bezpraw ­
nego postępowania rządu ju ­
gosłowiańskiego, rząd w ę g ie r­
ski zarządza w yda len ie  w  c ią ­
gu 48 godzin z W ęgier 4 u - 
rzedn ików  poselstwa jugosło­
w iańskiego, a to:, sekretarza 
poselstwa . Le.pgarda D ra g u ti-  
na, kap itana  Jovana M iricza  
oraz dwóch u rzędn ików  po­
selstwa —  Bosko i  Puricza.

2) Komisja niemiecka, powo 
lana do życia.na zasadzie rów 
ności, tj. na podstawie równe; 
reprezentacji Niemcó.w z sek­
tor« radzieckiego z jednej stre 
ny i z sektorów zachodnich : 
drugiej — przeprowadzi wybc 
ry w Berlinie. Komisja działać 
będzie na podstawie ordynacji 
wyborczej z 1946 r. pod koc - 
trolą Komendantury.

3) ' Komendantura zrewidu ­
je rozdział 2 ordynacji wy 
borczej, określający osoby 
uprawnione do głosowania. 
W  związku z tym byłoby 
wskazane przyznać czynne prą 
wo wyborcze osobom, zwolnic 
nym przez trybunały denacyfi 
kacyjne.

4) Wszystkie partie politycz

ne oraz organizacje społeczne, 
uznane przez Komendanturę, 
będą miały prawo wysuwania 
kandydatów.

5) Administracja Berlina, 
która zostanie utwor^ina- w 
wyniku nowych wyborów, bę 
dzie miała charakter zarządu 
tymczasowego i będzie funk 
cjonowala zgodnie z przepisa 
mi statutu z r. 1946.

6) Art. 36 konstytucji powi 
nien być zrewidowany w ten 
sposób, by ustalić, że admini­
stracja Wielkiego Berlina jest 
podporządkowana Komendan­
turze. a na terenie poszczegól. 
nvch sektorów niemieckie włe

POKOŃCZENI» NĄ  g jffc ą

Ostra krytyka polityki brytyjskiej 
na Kongresie Partii Pracy w Blackpool

Prawicowa większość poparła rząd z f̂tlee
LONDYN, Mimo presji prawicowego kierownictwa La­

bour Party, na kongresie partyjnym w Blackpool rozległy 
się głosy ostrej loytyki polityki rządu Partii Pracy. Kry’- 
tyka ta nie przyniosła praktycznych rezultatów, gdyż

Chińczycy protestują 
przeciwko policyjnym 

rządom
w H ong-K ongu

P E K IN  (PAP). — ^ ak dono;  
si agencja Nowych Chin, . 
ch ińsk ich  p a r ti i demokra£ycz' 
nych ogłosiło w spó lny pro test
przeciwko, zarządzeniu tzw . Ra 
dy Ustawodawczej w^ H ong- 
K ongu w  spraw ie re jes trac ji 
stowarzyszeń. Zarządzenie to 
czytam y m. in . w  proteście —■ 
przekszta łc i Hong -  Kong w  
„państw o p o licy jn e “  i  .pozbawi 
w szystk ich  C hińczyków , żarnie 
szkałych w  tym. mieście, ich
p ra w  dem okratycznych.

Chińskie p a rtie  demokraty­
czne podkreś la ją  reakcy jny  
ch a ra k te r tego zarządzenia i 
zw raca ją  uwagę na fak t, że na 
stępuje ono po analogicznych 
krokach  w ładz  w  Singapore,

P ro test obarcza odpow ie­
dzialnością za despotyczne po­
czynania w ła d z  H ong-Kongu, 
rząd b ry ty js k i.

Ze Święta Ludowego w Rawie Mazowieckiej

Centralne uroczystości legotoolnego Święta Ludowego, l i t r e  odbyły się w  Rawie 
Mazowieckiej były potężną mc ta ić tao ją  jedności ch lcpsldej i sojuszu robotniczo - 
etiopskiego. Jfą fo .tpgrp jii Wądysłąw. K owalski W otoczeniu chłopów.

odrzucone przez prawicową
wnioski mniejszości domagające się 'zipiąny antyrobotni- 
czej polityki rządu zostały 
większość.

LO N D Y N . (PAP). W ygłasza­
jąc  na kongresie przem ówienie 
p re m ie r; A ttłee  u n ik n ą ł omó­
w ien ia  ciężkie j sy tua c ji gospo 
darezej, w  ja k ie j zna jdu je  się 
A ng lia , oraz pom iną ł m ilcze­
niem  spraw ę s tra jk ó w  i  nieza 
dowolenia, ja k ie  wzbudza w  
masach robo tn iczych p o lity k a  
zam rożenia p łac i  budżet C rip - 
psa. Natom iast całe swoje 
przem ów ien ie A ttłe e  pośw ię­
c ił w ych w a la n iu  p o lity k i i  o - 
siągnięć rządu, do k tó ry c h  za­
lic z y ł ; tzw . „U n ię ' Zachodn ią“ , 
pa k t a tla n ty c k i i  naw et „m ost 
po w ie trzn y “  w  B e rlin ie .

W styd liw e  prob lem y
W dysku s ji w ie lu  de legatów  

poruszyło te w łaśnie zagadnie 
nia, k tó re  A ttłe e  s ta ra ł się po 
m inąć • m ilczeniem . Delegaci 
p rzyp o m n ie li też o nap ięc iu  
m iędzynarodow ym .,' za k tó re  
ponosi odpowiedzialność rząd 
P a r t ii P racy, i  o k ryzys ie  eko 
nom icznym . Zaprzeczyli oni 
tw ie rdzen iom  A ttłee , jakoby

rząd w y p e łn ił swoje zobow ią­
zania w  zakresie po p ra w y by ­
tu  rob o tn ików . Jeden z dele­
ga tów  podkreś lił, że n ie  może 
być w  A n g li i socja lizm u, je ś li 
rząd przeznacza 760 m ilion ów  
do la rów  na zbro jenia .

Rezolucja w sprawie płac
Następnie przystąp iono do 

d ysku s ji nad rezo luc ją  w  spra 
w ie  cen, p łac i  zysków. Rezo­
lu c ja  ta, w n ies iona przez zw ią 
zek m echan ików , poparta  zo­
stała przez- 3 okręg i P a r t ii 
P racy.

Rezolucja w zyw a  rząd, aby 
po rzuc ił p o lity k ę  zam rażania 
płac, aby zw iększy ł podatek od 
zysków  przeds ięb io rs tw  p ry ­
w atnych, domaga się w yco fa ­
n ia  krzywdzącego ro b o tn i­
ków  budżetu C ripps a i  op ra ­
cowania nowego budżetu.

P rzew odniczący zw iązku 
transportow ców , D eak in , do . 
m agał się odrzucenia rezo lu ­
c ji, oświadczając, że w ysokie  
zyski ka p ita lis tó w  n ie  p rzyno ­

szą robotn ikom  szkody, bo mo 
gą być w ykorzystane na po­
praw ę ich stopy życ io w e j“ .

M im o, że w ie lu  delegatów 
chcia ło  zabrać głos w  obronie 
rezo luc ji, przewodniczący nie  
po zw o lił im  przem aw iać, t łu ­
macząc to b rak iem  czasu.

Cripps o c iężk ie j 
sy tua c ji A n g lii

C ripps p rzedstaw ił kong re ­
sowi trudnośc i gospodarcze 
W. B ry ta n ii.  spowodowane 
b ra k ie m  do la rów . S ytuacja  go 
spodarcza A n g lii iest w  d a l­
szym ciągu bardzo poważna. 
D e ficy t d o la ro w y  w ynos i 300 
m ilio n ó w  rocznie. E ksport b ry  
ty js k i ku rczy  się z każdym  
dniem. W  ciągu p ierwszych 4 
m iesięcy bieżącego ro ku  eks­
po rt do St. Z jednoczonych b y ł 
o 14 proc. m nie jszy, n iż  w  
osta tn itn  k w a rta le  ro ku  ub. 
Spadły rów n ież certy to w a ró w  
eksportow anych z ko lo n u  do 
St. Z jednoczonych. Z dobyw a­
nie" d o la rów  je s t coraz t ru d ­
niejsze.

Cripps zaznaczył, że m im o 
„pom ocy m a rs h a llo w s k ie j"  —  
A ng lia  przez d łuższy czas nie  
osiągnie rów n o w a g i gospo­
darczej.

Po p rzem ów ien iu  C rippsa 
odbyło się głosowanie. Rezo­
luc ja  została odrzucona.

Banda sabotażystów, wrogów ludu 
stanęła przed sądem w Szczecinie

W  dniu 7 bm. w Szczecinie rozpoczął się przed Rejono­
wym Sądem Wojskowym proces 9-osobowej grupy sabo­
tażystów gospodarczych, b. pracowników Zbiornicy nr 3 
Centrali Złomu w Szczecinie.

A k t  oskarżen ia zarzuca im , 
że pod ich  k ie ro w n ic tw e m  Cen 
tra la  Z ło m u  w  Szczecinie prze 
prow adzała zb ió rkę  złom u w  
ten sposób, iż  n iszczyła najcen 
niejsze i  na jpotrzebn ie jsze dla
odbudow y p rzem ysłu  urządze­
nia, ro z b ija ła  na złom  zdatne 
do uży tku  maszyny, zawory, 
k ra n y  itd . W ten sposób zabo-

tażyści z C en tra li Z ło m u  nara 
z il i Skarb Państwa na o lb rz y ­
m ie s tra ty . M. jn . zniszczyli 
on i na złom  około 20 m ilio n ó w  
k g  w ysokow artośc iow ych m a­
te r ia łó w  użytkow ych , 21 tys  
m e tró w  b>eż. kab la  s ilnop rądo  
wego i  3.650 m e tró w  bież. ka­
bla  sygnalizacyjnego.

Oskarżeni z Lu d o m ire m  M ło  
decjcim na czele, są w y b itn y ­
m i fachow cam i w  dziedzinie 
hutnictAya. M a ją  w ie le  la t  pra 
cy j d ługo le tn ie  doświadczenie 
w  przem yśle żelaznym . Są ,'to 
b.' w łaścic ie le  h u t, w ie lk ic h  fa 
b ryk , synow ie obszarn ików  i  
w ie lk ich  przem ysłow ców , dy­
rek to rzy  k a r te l i w  Polsce 
przedwrześn io we j .

(Dalszy ciąg sprawozdan ia 
poda jem y na  s tr. 4)

Proces zdrajców narodu — 
pracowników hitlerowskich „gadzinowek“

W dn. 7 bm. rozpoczął się przed Sądem Okręgowym w 
Krakowie proces dra Feliksa Burdeckiego, Jana Emila 
Skiwskiego, Mariana Manka, Piotra Paliwody-M-atiolań- 
skiego i Ewy Janiny Smółka. Oskarżeni odpowiadają za 
przestępstwo z art. 1 i 2 dekretu PKW N z dnia 31 sier­
pnia 1944 r. —  za współpracę w okupacyjnej prasie nie­
mieckiej, wydawanej w języku polskim.

Rozpraw ie przew odniczy w i 
ceprezes „S ą d u  Okręgowego 
M a jew sk i, oskarżają p roku ra to  
szy A usza le r i  Czuczkiw icz, 
b ron ią  adw okaci: Brem , K o ­
siński, M ięsow icz, A schenbre . 
ner.

O skarżeni B u rd eck i i  S ła w ­
ski  ̂sądzeni są zaocznie, ponie 
waż bezpośrednio po w yzw o le ­
n iu  zb ieg li za granicę, gdzie u - 
k ry w a ją  się dotychczas. Roz­
p raw a . k tó ra  .budzi w  K ra k o ­
w ie  duże zainteresowanie, po­
trw a  k ilk a  d n i.

A k t  oskarżenia zarzuca dr. 
F e likso w i R urdeckiem u i  Ja­
n o w i E m ilo w i Skiwsfciem u, że 
od k w ie tn ia  1944 r. do stycz­
n ia  1945 r. w y d a w a li w  K ra ­
k o w ie  d w u ty g o d n ik  p o lityczn y

b y ł pozornie p ism em  niezależ­
nym , w  rzeczyw istości zaś b y ł 
in sp irow any przez w yd z ia ł p ro  
pagandy- „rząd u “  Generalnego 
G ubernatorstw a.

Ja k  w y n ik a  z a k t sp raw y, 
działa lność oskarżonych by ła  
konsekw encją ic h  antydem o­
k ra tyczne j i  an ty ra dz ieck ie j 
postawy z okresu m iędzyw o­
jennego i  okupacyjnego.

„P od  znakiem  faszyzm u"
Jan E m il S k iw sk i b y ł a k ty w  

nym  w spó łp racow n ik iem  w y ­
dawanego w  okresie m iędzy­
w o jennym  czasopisma lite ra c ­
k iego „P io n “ . W  okresie bez­
pośrednio poprzedzającym  w y  
buch w o jn y  po lsko -  n iem iec­
k ie j w  1939 r. S k iw s k i zam ie­
śc ił w  „P io n ie “  entuzjastyczną

Goetla „P od  znakiem  faszyz­
m u“  — dającą ja k  na jba rdz ie j 
pozytyw ną ocenę reż im u  faszy 
stowskiego.

W num erze 1 „P rze łom u“  z 
kw ie tn ia  1944 r. w  a rty k u le  
za ty tu łow anym  „Cena k r w i“ , 
S k iw sk i pisał:

„Ten, k to  po dm inow u je  to r, 
po k tó ry m  m a przejść n iem iec 
k i pociąg z w o jsk ie m  lu b  am u 
n ic ją , k to  niszczy w ie rta rk ę  w  
fabryce zb ro jen iow e j lu b  pod­
pala w o jskow y  m agazyn ap ro . 
w izacy jny , ten  dzia ła  na k o ­
rzyść nacie ra jące j A rm ii Czer 
w onej, i  każdy ta k i a k t jest 
w iązaniem  s ił n iem ieck ich  u 
nas w  k ra ju , tych  sił, k tó re  
w raz ze sw o im i tow arzyszam i 
na wschodzie powołane są do 
spełn ienia ep okow e j. m is ji o- 
degnania czerw onej szaram  
czy." W  zakończeniu tego a r­
ty k u łu , b. o rędow n ik  sanacyj­
nego faszyzm u pisał: „W in n iś -  
m v w ięc im  (Niemcom) s tw o­
rzyć pewne i  pomocne zaple­
cze“ .

D O K O Ń C Z E N IE  N A  STR, 2

Tow. A LEK SAN D ER  ZAW AD ZKI
przewodniczący C entralnej Rady Związków Zawodowych

Amb. Winiewicz złożył protest 
przeciw szykanowaniu „Batorego”

W A S ZY N G TO N  łP A P ). A m ­
basador R.P. w  W aszyngtonie 
—  W in iew icz. z łoży ł na ręce 
w icem in is tra  sn ra w  w ew nętrz 
nych U SA Deana Ruska p ró - 
test p rzeciw ko sposobowi prze 
prowadzenia od p raw y im ig ra -  
cy jn e j wobec pasażerów i  za­
łog i „B a to rego“  w  N. Jo rku . 
Am b, W in iew icz  o k re ś lił postę­
powanie w ładz  , am e rykań ­
skich ja ko  szykanę w  stosun­
ku  do s ta tku  polskiego.

N. JO R K  (PAP). W  ponie­
dz ia łek  w  po łudnie, zgodnie 
z rozkładem  o d p łyną ł do G dy 
n i sta tek po lsk i „B a to ry “ , m a­
jąc na pokładzie 834 pasaże­
rów .

N ie bacząc na to, że ju ż  w  
niedziele w ieczorem  w ładze, 
im ig ra cy jn e  ośw iadczyły, iż  
nie m aja  żadnych p re te ns ji do 
l in i i  G dyn ia —  A m e ry k a  an i 
do załogi- „B a to rego “  w  zw iąz 
ku  z ucieczka G. E is lera, sta­
tek  do c h w ili od jazdu zna jdo­
w a ł sie pod wzm ocnioną k o n ­
tro lą  w ładz im ig ra c y jn y c h  i 
p o lic ji śledczej. W brew  panu­
jącym  w  portach am e rykań ­
skich zwyczajom, n ik t  z osób 
odprowadzających p a sa że ró w  
nie został na pok ład  wpusz­
czony.

Przed odpłyn ięciem  „B a to ­
rego“ , konsul genera lny R, p . 
w  N. Jo rku  —  G alew icz w  
im ien iu  w łasnym  i ambasado­
ra  R. P. w  W aszyngtonie ■: —

W in iew icza, z łożył k a p ita n o w i 
s ta tku  podziękow anie za do­
skonałą postawę jego i ca łe j 
załog i podczas dochodzeń, p ro ­
w adzonych przez w ładze a - 
m erykańsk ie  na „B a to ry m ".

D z ienn ik  n o w o jo rsk i „N e w  
Y o rk  H e ra ld  T rib u n e “  o k re ­
śla jąc postępowanie w ładz  a -  
m erykańsk ich  po p rzyb yc iu  
„B a to rego“ , ja ko  „m e lodram a 
tyczne“  stw ierdza, że ca ły  in ­
cydent „m a  w sze lk ie  pozory 
n ieodpow iedzialnego szaleń­
s tw a“ .

K a p ita n  „B a to rego“  opusz­
czając p o rt’ n o w o jo rsk i wyda^ 
ośw iadczenie . d la  . p rasy am e­
ryka ń sk ie j, w  k tó ry m  w yraża  
podziękow anie prasie  i  o p in ii 
am erykańsk ie j za p o tra k to w a  
nie incyden tu  z „B a to ry m “  ze 
zrozum ieniem  i  .„poczuciem  
hu m oru “ . W  ośw iadczen iu d la  
P o lsk ie j A genc ji P ra so w e j’ —  
kap itan  Ć w ik liń s k i p o d k re ś lił,  
że w  to ku  całego incyden tu  i  
w ielogodzinnego śledztwa 29- 
łoga „B a to rego“  zachow yw a­
ła się z godnością i  opanow a­
niem. „W y n ik i dochodzeń w y ­
kaza ły słuszność naszych o - 
czekiwań —  ośw iadczył .Ć w i­
k liń s k i —  w yra ża ją c  je dn o ­
cześnie przekonanie, że p rz y  
następnym  re js ie  ogranicze­
nia, nałożone na gości i  pasa­
żerów  ■ s ta tku  zostaną zniesio­
ne.

Młodzież polska w Niemczech 
zrzesza się pod sztandarem ZMP

n ic tw a , nac jona lizm u  i  szow i­
n izm u, a , w  poczucim  dobrze 
po jętego pa trio tyzm u  praco­
w a ć ’będzie d la  dobra P o lsk i i  
poko ju , dążąc do zacieśnienia 
p rzy ja źn i z dem okra tyczną m ło  
dzieżą całego św iata. W . ty m ­
że duchu  uchw alono odezwę 
do m łodzieży po lsk ie j w  N iem ­
czech.

B E R L IN  (PAP). —  Podczas 
ub ięgłyęh św ią t ob radow a ł w  
B e rlin ie  in a u g u ra cy jn y  -zjazd 
m łodzieży po lsk ie j ż udzia łem  
około. .270 de legatów  ze s tre fy  
radz ieck ie j i . 3-osobowej de ler 
gacji, k tó ra  p rzyb y ła  z W est­
fa li i.  P rzedstaw ie ie jom  m łodzie 
ży po lsk ie j, zam ieszkałe j ' w  
stre fach am erykańsk ie j i  f ra n ­
cuskie j . .w ładze okupacyjne 
tych s tre f o d m ów iły  p ra w a  w y  
jazdu do B erlina .

W  w y n ik u  obrad zjazd doko ­
na ł w yb o ru  25-osob. Rady M ło  
dzieży P o lsk ie j w  Niemczech, 
k tó ra  m a przygotow ać zjazd 
ko n s ty tu cy jn y  d la  zorganizowa 
n ia  Zw . M łodzieży P o lsk ie j w  
Niemczech, opartego ściśle na 
ideolog ii Z M P  w  k fa ju .

Ot w arc ie  zjazdu odbyło się 
w  niedzielę w  gmachu- N ie ­
m ieck ie j ’ K o m is ji Gospodar­
czej.

Po ukons ty tuow an iu  s ię ,pre­
zyd ium  przewodniczący W ito ld  
Trencz p o w ita ł zebranych, pod 
kreślą jąc, że pó raz p ierw szy 
po w o jn ie  m łodzież polska w  
Niemczech zebrała się, aby ra ­
dzić nad swą przyszłością. W  
im ie n iu  w ładz po lsk ich  p rze ­
m ó w ił konsu l Gebert, m ów iąc 
o zadaniach, ja k ie  m a do speł­
n ien ia  nłlodzież po lska za g ra ­
nicą. Z, k o le i p rzem aw ia ł p rze ­
wodniczący Z w ią zku  P o laków  
w  Niemczech —  Ledw o lo rz , a 
jeden z na jb a rdz ie j czynnych 
dzia łaczy w śród m łode j P o lo­
n ii, B a lcerek, w yg ło s ił re fe ra t 
o celach i  zadaniach m łodzieży 
po lsk ie j w  Niemczech.

U chw alona w  d ru g im  dn iu  
obrad rezo luc ja  ideologiczna 
oświadcza, że m łodzież polska 
w  Niemczech będzie w a lczy ła

G orącym i ok laskam i p rzy ję ­
to odczytan ie depesz, w ys ła ­
nych do P rezydenta RP, B ie ­
ru ta , p rem ie ra  C yrank iew icza  
i  m arsza łka Żym iersk iego. D e­
pesze w yra ża ją  gorące p ragn ie  
n ie  m łodzieży po w ro tu  do k ra ­
ju , aby w raz  z ca łym  narodem  
wziąć ud z ia ł w  budow ie  P o l­
s k i Ludow e j. -

Postanow iono rów n ie ż  '"wy­
słać do zarządu głównego ZM P  
lis t  7. prośbą o p rzy jęc ie  m ło ­
dych P o lakó w  w  Niemczech 
pod sztandar te j o rgan izac ji.

Po zamknięciu obrad odbyły 
się zawody sportowe, pokazy 
tańców ludowych i zabawy.

DZIŚ W NUMERZE:
A L E K S A N D E R  Z A W A D Z ­

K I,  przew odn iczący CRZZ 
K ry ty k a  1 s am o kry tyka  
orężem  uspraw nien ia  p ra  
cy zw iązk o w e j. P rzem ó­
w ien ie  na K ongresie  Z w . 
Zaw.. w ygłoszone w  d n iu  
5.VI.49 r.

JO Z E F  K O W A L C Z Y K , k ie ­
ro w n ik  W ydz ia łu  O św ić- 

K C  PZPR : D o jrz a ły  
w a ru n k i do p rze łom u  

w szko ln ictw ie . 
K R Y S T Y N A  D Ą B R O W ­
S K A : O dzis ie jszym  Czor 
sztyn ie .

J E R Z Y  R A W IC Z : R ozm o­
w a z G e rh a rd e m  E isle­
rem .

JE R ZY  I .O B M A N : W y w iad  
z sekre tarzem  w ło s k ie j 
K o n fe d e ra c ji P ra c y , R e­
nato  Bitossi.

&
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I I  Kongres Związków Zawodowych
zakończył obrady

W  ostatnim dniu obrad I I  Kongresu Zw. Zawodowych 
dokonano wyboru delegatów na I I  Kongres ŚFZZ, który 
odbędzie się w bm. w Mediolanie. Zakończenie obrad prze­
kształciło się w wielką manifestację, gdy tow. Gebert, 
kończąc swe przemówienie, wniósł okrzyki na cześć Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej —- kierownika poli­
tycznego narodu oraz Światowej Federacji Związków Za­
wodowych, oraz na cześć przywódcy Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej tow. Prezydenta Bieruta i na cześć 
Związku Sosjalistycznyeh Republik Rad i Generalissimu­
sa Józefa S ta lin a .

D o de legacji na n  Kongres 
ŚFZZ w  M ed io lan ie  w yb ra n o  
obok dz ia łaczy C en tra lne j Ra 
d y  Z w ią zkó w  - Z aw odow ych i  
zarządów g łów nych  zw iąz­
ków , rów n ie ż  p rzeds taw ic ie li 
ra d  zak ładow ych i  p rzodow n i­
k ó w  pracy.

W  sk ład de legacji wchodzą: 
Z aw adzk i A leksander, Ć w ik  
Tadeusz, G ebert Bolesław , K o f 
m an Józef, M a rc in ia k  A dam
—  przew odniczący R ady Za­
k ładow e! P Z P W  w  Ż y ra rd o ­
w ie , K u ry  ło w icz  A dam  —  
przew. Zarządu G łów nego 
Z Z K . K o lasow a H elena —  w i­
ceprzewodnicząca Zarządu 
G łów nego Z w ią zku  Zawodo­
wego Spożywców , Szwed A . 
lo jz y  —  przew . R ady Z a k ła ­
dow e j h u ty  „P o k ó j“ . B a ry ła
— przew . Zarządu G łównego 
Z w ią zku  B udow lanych , Czer­
w iń s k i —  przew . Żarz. G łów ­
nego Z w ią zku  G órn ików . K u -  
roczko E ustachy —  sekre tarz 
gen. ZN P , A  p ry  as F ranciszek
—  p rzo d o w n ik  p ra cy  w  ko p a l­
n i „Brzeszcze“ , Sojow a K a ta ­
rzyna  —  czł. R ady Zakłado­
w e j h u ty  „S ta lo w a  W ola “  i  
F ija łk o w s k a  H elena —  sekre­
ta rz  Zarządu G łów nego Z w ią ­
zku W łókn ia rzy .

Poza ty m  w y b ra n o  
rtępców  delegatów.

G erhard E is le r 
dziękuje narodow i polskiem u

W  o s ta tn im  dn-in ob rad  K on  
gresu p rze m aw ia ł do  nabra­
n y  óh G erha rd  E is ler.

G erha rd  E is le r s tw ie rd z ił, iż  
jego zw o ln ien ie  s tanow i do­
wód znaczenia po lskiego na­
rodu  i  jego p rze ds taw ic ie li na 
fo ru m  m iędzynarodow ym . Po­
tw ie rd z iło  ono, że na ród  p o l­
s k i i  jego rząd  m ie li rację , 
zaś ang ie lsko -am erykańscy re  
akc jon iśc i d z ia ła li bezprawnie, 
że ci, k tó rz y  odpow iedz ia ln i 
byH za gw a łto w ne  up row a­
dzenie, d z ia ła li w b re w  zasa­
dom  ludzkości, podczas gdy 
obóz po lsk i to czy ł w a lk ę  o 
podstaw ow e zasady c y w iliz a ­
c j i  i  człowieczeństwa.

S tw ie rdza jąc, że p rzy jaźń  
m iędzy N iem cam i, zbudowa­
n y m i na zasadach dem okrac ji 
i  p o ko ju  i  m iędzy po lską de­
m okra c ją  ludow ą będzie potęż­
ną osto ją po ko ju  —  E is le r pod­
k re ś lił,  że solidarność n iem iec­

k ie j i  po lsk ie j k lasy  ro b o tn i­
czej będzie s ilą p rzec iw staw ia ­
jącą się w sze lk im  zakusom bu 
rz y c ie li pokoju.

W  zakończeniu przem ów ie­
nia  m ówca podziękow ał Z w iąz­
ko w i Radzieckiem u za pomoc 
udzie laną na rodow i n iem iec­
k iem u na drodze do postępu.

Pozdrow ien ie od zagranicznych 
zw iązków  zawodowych

P rzedstaw ic ie l czechosłowac­
k ich  Z w ią zków  Zaw odow ych 
tow . C ipro, w  im ie n iu  18 obec­
nych na K ongresie  de legacji 
zagranicznych cen tra l zw iąz­
kow ych podziękow ał w  ję zy ­
k u  po lsk im  organ iza torom  za 
um ożliw ien ie  im  w zięc ia  udzia­
łu  w  obradach.

P rzew odniczący tow . Ge­
b e rt odczyta ł także teks t de­
peszy, nadesłanej no Kongres 
przez G eneralną K onfederację  
P racy V ie tn»m u. Treść depe­

szy Kongres w ita  d łu g o trw a ły  
m i ok laskam i i  ok rzyka m i na 
cześć walczącego o swą w o l­
ność z fra n cu sk im  im p e ria liz ­
mem narodu vietnam skiego.

Zakończenie obrad
Po raz  osta tn i zabra ł głos 

przewodniczący tow . Gebert. 
W y ra z ił on serdeczne podzię­
kow anie tym , k tó rz y  pracą swą 
p rz y c z y n ili się do wzorowego 
zorganizow ania Kongresu.

W śród ok lasków  i  okrzyków  
tow. G ebert z łoży ł najserdecz­
niejsze podziękow an ia  P rezy­
dentow i RP B o les ław ow i B ie ­
ru to w i za jego ud z ia ł w  obra­
dach Kongresu.

P rzew odniczący tow . Gebert 
podziękow ał z ko le i za udzia ł 
w  Obradach członkom  n a jw yż ­
szych w ładz  państw ow ych — 
P rem ie row i C yra nk iew iczow i i  
członkom  B iu ra  Politycznego 
PZPR z tow . tow . Berm anem  
i  Z aw adzk im  na czele.

O statn ie przem ów ien ie  prze­
wodniczącego, tow . Geberta 
kończy n ie zw yk łe  żyw io łow a 
m an ifestac ja  w szystk ich  zebra­
nych. O k rz y k i przechodzą w  
skandowane „B ie - ru t “ , „B ie ­
ru t" ,  a następnie —  „S ta - lin “ , 
„S ta - lin “ .

Po odśpiewaniu „M ię dzyna ­
ro d ó w k i“  p rzew odniczący tow. 
G ebert og łos ił zam knięcie 
obrad I I  K ongresu Z w iązków  
Zawodowych.

Polscy związkowcy podejmują 
delegatów związków zagranicznych

WIADOMOŚCI
[z Z . S . R . R . I

59-TA  R O C ZN IC A  
U R O D ZIN  h. LEO NO W A

M O S K W A . —  K o ła  lite ra c ­
k ie  M oskw y obchodziły  50-tą 
rocznicę u ro dz in  jednego z na j 
w yb itn ie jszych  p isa rzy radziec 
k ic h  —  Leon ida Leon owa.

W  C e n tra ln ym  Dom u L ite ra  
tó w  zg rom adz ili s ię pisarze, 
poeci, a rtyśc i, czy te ln icy , stu­
denci i  w yk ła d o w cy  In s ty tu tu  
L ite ra tu ry . J u b ila ta  p o w ita li 
p rzedstaw ic ie le  św ia ta  lite ra c ­
k iego i  tea tra lnego.

W  części a rtys tyczne j A k a ­
d e m ii m oskiewscy a rtyśc i ode­
g ra li szereg scen ze sz tuk te ­
a tra lnych  Leonow a i  odczyta li 
k ilk a  rozd z ia łów  z jego dzieł.

8 bm. odbyło się w  Centra ł -  
ne j Radzie Z w ią d có w  Zawodo­
w ych  uroczyste p rzy jęc ie  na 
cześć de legatów  zagranicznych, 
baw iących na K ongresie  Zw . 
Zawodowych.

W  przy jęc ia  w z id *  udfeiał: 
członkow ie p rezyd ium  CRZZ, 
z przewodniczącym  CRZZ, 
tow . A leksandrem  Z aw adzk im  
na eaete, I  w ice m in is te r obro­
n y  narodowej, tow . gen. 
Ochab, zastępca sekre tarza ge­
neralnego ŚFZZ, tow . Bole­
s ław  Gebert, przedstaw icie le  
zarządów  g łów nych zw iązków  
zawodowych oraz delegaci: 
ZSRR, Czechosłowacji, R um u­
n ii, W ęgier, B u łg a rii, F ranc ji, 
W ioch, H iszpan ii, G rec ji, A u ­

s tr ii, Szwecji, F in la n d ii,  S y rii, 
Izraela, L ib a n u  1 Chile.

Uroczystość zagaił tow . Za­
w adzki, w ita  ją c  serdecznie go­
ści. „U d z ia ł de legatów  zagra­
nicznych w  obradach Kongresu 
—  s tw ie rd z ił m. in . tow . Za­
w adzk i —  św iadczy o pogłębia 
jące j się coraz ba rdz ie j m ię ­
dzynarodow ej so lida rności mas 
robotn iczych całego św ia ta".

W  im ien iu  de legatów  zagra­
nicznych za gościnne przyjęcie  
podziękow ał przedstaw ic ie l de 
legach radz ieck ie j, sekretarz 
WCSPS —  G oroszkin.

Po p rzyję c iu  wręczono goś­
c iom  liczne po d a ru n k i od po l­
skiego św ia ta  pracy.

Szczera wola współpracy warunkiem  
porozumienia w sprawie Niemiec

Dziennik „Prawda64 o sesji Czterech w Paryżu
MOSKWA (PAP) „Prawda zamieściła komentarz swo­

jego korespondenta paryskiego Żukowa pt. „Wokół kon­
ferencji Rady Ministrów Spraw Zagranicznych”.

Omawiając dotychczasowy przebieg konferencji Żuków 
stwierdza, że znajdujące się na paryskiej sesji problemy 
mogą być pomyślnie rozwiązane, jeśli metoda dyktatu nie 
przekroczy progu Pałacu. Różowego i jeśli wszyscy ucze­
stnicy rozmów —  podobnie jak to uczynił Związek Ra­
dziecki —  dowiodą swej dobrej woli do współpracy mię­
dzynarodowej.

Wspólny kodeks prawa rodzinnego 
dla Polski i CSR

O D BU DO W A
PTJŁKO W SKIEG O

O B S E R W A TO R IU M
A S TR O N O M IC ZN E G O

L E N IN  G R A D  ■ W  okresie
d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j zo­
s ta ł ca łko w ic ie  zniszczony 
gm ach na js ta rsze j ro sy jsk ie j 
in s ty tu c ji na ukow e j —  P u ł-  
kow skiego O bse rw a to rium  A s 
tronom icznego. N a tych m ia s t 
Do w o jn ie  rozpoczęto w  P u łko  
w ie  prace nad odbudową ob ­
serw ato rium . W  c iągu k ró tk ie  
go czasu zbudowano p a w ilo ­
ny, w  k tó ry c h  ustaw iono te le  
«kop zen itow y i  as trogra f.

Obecnie b u d u je  się p a w ilo ­
ny. w  k tó ry c h  będą za insta ło  
wane p rzy rzą dy  k ra jo w e j p ro  
d u k c ji, skonstruow ane przez 
radzieck ich  uczonych.

M E C H A N IZ A C JA  
W Y D O B Y C IA  W ĘG LA

M O SKW A. —  Ważną ro lę  w  
zakresie m echan izacji w yd ob y­
c ia  w ęg ła  zaczyna spełniać 
k o m b a jn  w ę g lo w y  „Donbass“ , 
k tó ry  w y k o n u je  w yrąb , w y b i­
ja n ie  i  ładow an ie  węgla na 
transp o rte ry .

W  os ta tn ich  czasach stoso­
w ane są w  obw odow ych kopa l­
n iach w ęgla , oprócz ko m b a j­
n ó w  górn iczych, s tru g a rk i w ę ­
glowe, m aszyny sortu jące  i  ła ­
du jące w ęg ie l, w agony e lek ­
tryczne  i  tonę udoskonalone 
m aszyny.

W  sa li kon fe rency jne j M in i­
sterstw a S praw ied liw ośc i od­
by ła  się kon fe renc ja  prasowa 
zwołana d la  om ów ienia zasad 
nowoopracowanego p ro je k tu  
kodeksu p ra w a  rodzinnego. 
K o n fe re n c ji p rzew odn iczy ł m i­
n is te r sp raw ied liw ośc i p ro f. 
H e n ry k  Ś w ią tkow sk i.

W  iip cu  ufo. ro k u  powołano 
stałą K om is ję  Polsko -  Czecho­
słowacką W spółpracy P ra w n i­
czej.

W  w y n ik u  p racy sekc ji p ra ­
w a cyw ilnego K o m is ji us ta lo ­
no zgodnie p ro je k t kodeksu 
praw a fa m ilijn e g o  i  m ałżeń­
skiego.

G łów ną zasadą p ro je k tu  jest, 
iż  m ałżeństw u n ie  jest, ta k  ja k  
w  państwach kap ita lis tycznych , 
swego rod za ju  um ow ą, lecz 
in s ty tu c ją . społeczną i  na tym  
polega wyższość dem okra tycz­
nej koncepc ji m ałżeństwa. 
Z tego w y n ik a  —  w  stosunku 
do rozw odów  —  zasada, iż 
m ałżeństw o rrie może być roz­

w iązane w yłączn ie  ty lk o  z wo­
l i  stron. W  państw ie ludow o- 
dem okra tycznym  rodzina opie­
ra  się na podstaw ie trw a łośc i 
zw iązku małżeńskiego, toteż 
m ałżeństwo rozw iązane może 
być ty lk o  z ważnych przyczyn 
i  to pod ko n tro lą  Sądu. W ed­
łu g  p ro je k tu  rozw ód je s t do­
puszczalny wówczas, gdy Sąd 
s tw ie rdz i zupełny', t rw a ły  roz ­
k ła d  pożycia m ałżonków  i  gdy 
dobro n ie le tn ich  dzieci nie stoi 
na przeszkodzie rozw odow i.

Jako osta tn ia  zabrała głos 
przedstaw icie lka Zarządu G łów  
nego L ig i K ob ie t —  w ic e m in i­
ster E ugenia P rag ierow a. 
im ien iu  szerokich rzesz kob ie t 
m ów czyni podkreśla, że w  pań­
stwach kap ita lis tycznych  is t ­
n ieje w  p ra w ie  c y w iln y m  da­
leko posunięta d ysk rym inac ja  
kob ie ty  w  stosunku do m ęż­
czyzny. Nasze p ra w o  lu dow o- 
dem okratyczne, idąc za w zo­
rem  państw a socjalistycznego 
ZSRR, tę  dys toym jnąe ję  z ca­
łą kon-sekwencją osunęło.

Ż u kó w  przypom ina, że gdy 
na początku sesji w  kołach 
am erykańskich  uporczyw ie 
lansowano pogłoski, że dele­
gacja U S A  domagać się bę­
dzie rozciągnięcia na całe 
N iem cy reż im u, narzuconego 
przez m ocarstw a zachodnie 
T rizo n ii, a zwłaszcza s ta tu tu  
okupacyjnego, n ie  podającego 
te rm in u  zaw arcia tra k ta tu  po­
kojowego z N iem cam i —  n ie ­
k tó rzy  op tym is tyczn ie  nas tro ­
je n i kom enta to rzy tw ie rd z il i:  
to  ty lk o  gadania... pokrżyczą, 
pogrożą, a później zaczną roz­
m aw iać rzeczowo...

Jednakże ju ż  pod koniec 
pierwszego tygodn ia  przedsta­
w ic ie le  m ocars tw  zachodnich 
odrzucając rea lne prppozycje 
de legacji radz ieck ie j, k tó re  
s tanow iły  podstawę słusznego 
porozum ienia, o fic ja ln ie  za­
proponow ali rozciągnięcie tzw . 
k o n s ty tu c ji z B onn i  s ta tu tu  
okupacyjnego na całe N ie m ­
cy, oraz zniesienie zasady je d ­
nom yślności w  Radzie K o n ­
tro li,  t

N ieudany m anew r 
propagandowy 

„P ra w d a ”  s tw ie rdza następ­
nie, że zgłaszając św iadom ie 
n iem ożliw e do p rzy jęc ia  p ro ­
pozycje, delegata państw  za­
chodnich p ra g n ę li n ie  dopu­
ścić do zjednoczenia N iem iec 

ogran iczyć rozm ow y p a ry ­
skie do pew nych zagadnień 
gospodarczych, a przede wszy­
s tk im  do spraw  w y m ia n y  han 
d low e j m iędzy zachodn im i i  
w schodn im i N iem cam i.

O dpow iada jąc na pytan ie  
dlaczego delegacje m ocarstw  
zachodnich uzna ły  wobec tego 
za wskazane stracić ty le  czasu 
na dyskusję  nad p ierw szym  
punktem  porządku dziennego 
—  au to r koresponden ci i p rzy ­
pom ina. że na początku sesji 
dziennikarze am erykańscy w ie  
le p isa li o tym , iż  delegacja 
U SA zam ierza w  całe j pe łn i 
w yko rzystać tryb u n ę  Rady M i­
n is tró w  S praw  Zagranicznych 
dla  ce iów  propagandowych, 
aby zadem onstrować swój 
„p rz y c h y ln y  stosunek”  do ide i 
zjednoczenia po litycznego i  go 
spoderczego Niem iec.

Z c h w ilą  jednak, gdy dele­
gaci zachodni —  przynag len i 
przez m in . W yszyńskiego — 
przeds taw ili swój p ro je k t dla 
wszystk ich stało się jasne, do­
kąd  zm ierzają. P rób y  na rzu ­
cenia narodow i n iem ieckiem u 
p lanów  fed e ra lizac ji N iem iec, 
zm ierzające fak tyczn ie  do ich 
rozczłonkowania, dążenie 
do rozciągnięcia na całe N ie m ­
e j' an tydem okratyczne j ko n -

s ty tu c ji z Bonn, żądanie roz­
c iągnięcia na całe N iem cy 
tzw . s ta tu tu  okupacyjnego, o - 
znaczającego fak tyczn ie  od­
m ow ę zaw arcia tra k ta tu  poko­
jowego, przedłużenie na czas 
nieograniczony reż im u okupa­
cyjnego, i  pozbawienie N ie m ­
ców rea lne j m ożliw ości decy­
dow ania o w łasnych sprawach 
państw ow ych —  oto dosta­
tecznie przekonyw ające do­
w ody w artośc i przem ów ień 
tych  wszystkich, k tó rz y  u s iłu ­
ją  występować w  ro l i  rzeko­
m ych zw o lenn ików  jedności 
N iem iec i  przekazania w ładzy 
„w  ręce n iem ieck ie ” ...

Dyp lom aci m ocars tw  zachód 
n ich  a w  ślad za n im i rów nież 
prasa bu rżuazy jna  w  ciągu 
całego czaisiu trw a n ia  kon fe ren  
c ji p o w trz a li aż do znudzenia, 
że propozycje radzieck ie  rea k ­
tyw ow an ia  Sojuszniczej Rady

K o n tro li i  u tw orzen ia  ogól-no- 
n iem ieck ie j Rady P aństw ow ej 
stanow ią rzekom o „k ro k  
wstecz“ ... B ev in  zapyta ł naw et 
ozy „rząd  rad z ie ck i nadal w y ­
pow iada się za u tw orzen iem  
rządu ogólno-niemaeckiego“ .

W ysta rczy ło  jednak, by  W y­
szyński p rzyp om n ia ł o propo­
z yc ji rządu  radzieckiego Uitwo 
rżen ia  rządu  ogólno-niem iec- 
kiego, zgłoszonej w  1947 r. w  
M osikwie i  L o nd yn ie  i  odrzucę 
ne j wówczas przez m ocarstw a 
zachodnie, ażeby B ev in  a w raz 
z n im  Acheson i  Schum an nie 
oczekiwanie przesta li się in te ­
resować ty m  zagadnieniem  i  
us iłow a li odsunąć ja k  na jda le j 
dyskusje nad nim .

M etoda d yk ta tu  n ie  może m ieć 
powodzenia

D n ia  1 czerwca —  pisze da­
le j Ż uków  —  Rada M in is tró w  
S praw  Zagranicznych przeszła 
do rozpatrzen ia drug iego punk 
tu  po rządku dziennego —  spra 
w y  B e rlin a  i  p rob lem u w a lu ­
towego.

Po wstępne j w ym ian ie  po­
glądów, w  to ku  k tó re j raz 
jeszcze w yraźn ie  u ja w n iło  się 
dążenie m oca rs tw  zachodnich 
do poddania re w iz ji porozu­
m ień m iędzynarodow ych w  
spraw ie m echanizm u k o n tro l­

nego w  Niemczech, m in is tro ­
w ie  na w n iosek Achesona zgo 
d z ili gię na odbyw anie  posie­
dzeń p rzy  d rzw iach  zam kn ię­
tych. W zw iązku  z ty m  „ T i­
mes“  podkreśla ł, że m etoda ta 
dogodna jest o ty le , iż  pozwa­
la „zapom nieć o tym , co m ó­
w iono pu b liczn ie “ .

N a jb liższa przyszłość w inna  
w ykazać —  stw ierdza Ż u kó w —■ 
czy rzeczyw iście zam ierza ją  
„zapom nieć o  tym , eo m ów io ­
no pu b liczn ie “ , c i wszyscy, k tó  
rzy  dotychczas ta k  dem onstra­
cy jn ie  a fiszow a li swe dążenia 
do zrew idow an ia  porozum ień 
m iędzynarodow ych, na podsta 
w ie  k tó ry c h  w in ie n  być uregu 
lo w an y  prob lem  n iem ieck i, a 
zwłaszcza sprawa B e rlin a  i  do 
narzucenia Radzie M in is tró w  
d e cyz ji sprzecznych m ty m i po 
rozum i eni ami.

W  k o n k lu z ji Ż u k ó w  pisze: 
„b lo k  ang lo -am erykańsk i da ­
w no po w in ie n  b y ł ju ż  zrozu­
m ieć, że m etoda d y k ta tu  n ie  
może m ieć żadnego powodze­
n ia  w  stosunkach ze Z w . Ra­
dzieckim , k tó rego  p o lity k a  w o 
bec in nych  państw  zawsze o- 
p ie ra la  się i  op ie ra  na zasa­
dzie ró w no up ra w n ien ia  s tron  
i  w spółpracy, w y p ływ a ją ce j ze 
zrozum ien ia  wzajemnego.

ÍT E M A T T

Konferencja Paryska rozważa projekt 
jednolitego zarządu Berlina

Komisja senatu USA 
zatwierdziła pakt 

atlantycki
W a s z y n g t o n  <p a p ). —

K om is ja  spraw  zagranicznych 
Senatu za tw ie rdz iła  p a k t a t­
lan tyck i. D a ta  wniesien ia 
sprawy ra ty f ik a c ji na p lenum  
n ie  została je dn ak  ustalona.

Proces zdrajców narodu — 
pracowników hitlerowskich „gadzinówek“

K O Ł C H O Ź N IC Y  
K U P U JĄ  SA M O C H O D Y

T A S Z K IE N T . —  Od począt­
k u  bieżącego ro k u  sprzedano 
w  Taszkiencie 470 samochodów 
m a rk i „M oskw icz “  i  50 sam o­
chodów  m a rk i „P ob ieda“ . W ięk 
szość tych  samochodów zosta­
ła  zakupiona przez ko łchoźn i­
ków . Obecnie w  sklepie sam o­
chodów  leży 127 now ych  podań 
ko łchoźn ików , pragnących na ­
być  samochody m a rk i „P ob ie ­
da“ na w łą jjjy  ubytek, y

D r F e liks  B u rd eck i b y ł w  o- 
kres ie  przedw rześniow ym  człon 
k ie m  S tron n ic tw a  Narodowego 
i  zdradza ł w yraźne sym patie  
profaszystowskie. W yda ł w ó w  
czas broszurę pt. „O  n o w ym  po 
rządku  w  E urop ie “ . W  cytow a 
nym  w yże j num erze „P rze ło ­
m u “  B u rd e ck i zam ieścił a r ty ­
k u ł pt. „R odacy", w  k tó ry m  pi 
sze m. to.: „W zyw am y do opa­
m ię tan ia  tych , co dotąd sądzi­
l i  że służą spraw ie  po lsk ie j 
przez sabotowanie i  organizo­
w an ie  zamachów. N ie tędy dro 
ga".

S k iw sk i i  B u rd eck i n ie  ogra 
n icza li się do p isan ia a r ty k u ­
łó w  in sp iro w a nych -p rzez  w ła .  
dze Gen. G uberna to rs tw a }  
szerzących de fe tyzm  w śród  spo 
łeozeństwa polskiego. W  g o r li­
wości swej posunęli się da le j: 
obaj op racow a li sążniste me­
m o ria ły  do R e ićhpropaganda- 
am t i  in n y c h  w ładz  n iem iec­
k ich .

O skarżony M a ria n  M aa k  b y ł 
od stycznia 1941 r . redaktorem  
k ro n ik i lo ka ln e j i  szczególniej­
szych w ydarzeń oraz adiustaito 
rem  m a te ria łó w  prasow ych w  
agencji Telepress. Agencja ta  
stworzona by ła  przez w yd z ia ł 
propagandy d la  dostarczania 
m a te ria łó w  do czasopism n ie ­
m ieckich , w ydaw anych  w  ję ­
zyku  po lskim .

Treść dostarczanych m ate­
r ia łó w  odpow iada ła w  zupeł­
ności in te resom  propagandy 
n iem ieck ie j.

P io tr  P a liw o d a -M a tio la ń sk i 
jes t oskarżony o to, że od m ar 
ca 1942 r . do g ru d n ia  1944 r. 
p e łn ił fu n k c ję  red a k to ra  „ I lu ­
strowanego K u r ie ra  P o lsk ie­
go“. Jygpdnjjt tern wydawany
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b y ł przez w ładze n iem ieck ie  w  
ję zyku  po lsk im  w  ce lu  d o ta r­
c ia  do szerokich rzesz społe­
czeństwa i  osłabienia w  n im  
diucha oporu w  stosunku do o - 
kupanta .

Fałszowane listy
Ewa Jan ina Sm olka, od je ­

sieni 1940 r . do stycznia 1945 r. 
redagowała n iek tó re  d z ia ły  w  
tyg o d n iku  „S ie w “ . Szczególnie 
w ażny b y ł redagow any przez 
n ią  dz ia ł „ A  z  Rzeszy piszą", 
w  k tó ry m  uka zyw a ły  się rze­
kom o autentyczne lis ty  P o la­
ków . w yw iez ion ych  na rob o ty  
do N iem iec, p rzedstaw ia jące 
w  różow ych ba rw ach położe­
nie  i  ca łokszta łt stosunków  w  
Niemczech.

Po odczytan iu  a k tu  oskarże­
n ia  Sąd p rzys tą p ił do przes łu­
chania oskarżonych. W  zastęp 
s tw ie  u k ry w a ją c y c h  się za gra 
n icą oskarżonych dra Fe liksa  
B urdeckiego i  Jana E m ila  
S kiw skiego w ystępu je  obrońca 
z urzędu adw. B rem .

Osk. M a ria n  M aak nie  p rz y ­
znaje się do w in y . U s iłu je  on 
przekonać Sąd, że w  u tw o rzo ­
ne j przez w y d z ia ł propagandy 
Generalnego G uberna to rs tw a 
n iem ieck ie j agencji prasow ej 
„Telepress“  w  K ra k o w ie  pe ł­
n i ł  fu n k c je  je d yn ie  techn icz­
ne.

Wobec niem ożności uzyska­
n ia  od oskarżonego jasnych 
w yp ow ied z i na tem at jego i -  
sto tne j r o l i  w  prasie „gadzino 
w e j“ , p ro k u ra to r w nosi o dołą 
czenie do a k t sp ra w y w yc inka  
z „G azety Lw ow sk ie j*1, aaw ie- 
j-ając^go *

cą, że red ak to r M aak udaje się 
z grupą p rzeds taw ic ie li społe­
czeństwa polskiego na m ie j­
sce masowego m ordu  w  K a ty ­
n iu , w  ram ach w ycieczki, zo r­
ganizowanej przez w ładze n ie ­
m ieckie.

W dalszym  ciągu zeznaje 
oek. Paliw oda M a tio lańsk i, za- 
^P óow y w o jskow y  sanacyjny.

Paliwoda -  M a tio la ń sk i us i­
łu je  w  przeszło 2-godzinnym , 
pe łnym  sprzeczności w yw odzie 
wykazać,- iż  b y ł o fia rą  zbiegu 
okoliczności.

Z odpow iedzi udzie lonych 
przez oskarżonego na pytan ia  
p rokura to ra , w y n ik a  jednak 
jasno, że P a liw oda -  M a tio ­
lańsk i zdawał sobie sprawę do-
skonale ze swych postępków  i
ze przez cały czas b y ł św iado 
m y demofoilizującego społe­
czeństwo —  cha rak te ru  swej 
działalności.

Typow ą przedstaw ic ie lką  śro 
dowieka bu-rżuazyjnego ,zw ią ­
zanego ściśle z sanacją i 
OZONEM, jest składająca ze­
znania ja k o  osta tn ia osk. 
Smolka, córka byłego w ysok ie ­
go urzędnika, kap itana reze r­
wy.

Oskarżona Sm olka w  d łuż ­
szym i  m ętnym  w yw odzie  sta­
ra  się przekonać Sąd, że w  c ią ­
gu swej p racy w  „S iew ie “  u - 
trzym yw a ła  k o n ta k t z organ i­
zacją podziemną, dostarczając 
je j in fo rm a c ji na tem at prac 
redakcy jnych. D z iw nym  je d ­
nak „zb ieg iem  okoliczności“ 
wszyscy przedstaw icie le  pod­
ziemia, z k tó ry m i kon tak tow a ­
ła się oskarżona, zostą jj przez

cłze actpi in istracyjne podlegają 
kontroli danego komendanta 
wojskowego. Ustawy, wyda - 
ne przez Zgromadzenie (radę 
miejską) oraz dekrety i zatrzą 
dzenia magistrat« berlińskiego 
muszą być zgodne z zarządze­
niami władz sojuszniczych. De 
krety Zgromadzenia (rady 
miejskiej) oraz magistratu do­
tyczące spraw, należących do 
kompetencji Komendantury, 
podlegają aprobacie Komen - 
dantury.

7) Nowo wybrane Zgro­
madzenie deputowanych Ber­
lina (rada miejska) upoważ­
nione zostanie do opracowa­
nia projektu nowej konstytu­
cji Berlina, zgodnie z postano­
wieniami a<rt. 35 konstytucji 
Berlina z roku 1946.

8) Komendantura sojuszni­
cza Berlina wznowi swą dzia­
łalność i  wykonywać będzie 
funkcje niezbędne dla skoordy 
nowania na terenie całego Ber 
lina administracji tego miasta 
i dla zabezpieczenia normal­
nych warunków życia w Ber­
linie.

9) N iektóre funkcje, jak: 
zaopatrzenie, budżet, ceny. 
podatki i  kredyt,bandel zew­
nętrzny i  in „  należeć będą do 
kompetencji Zgromadzenia De 
pikowanych i  magistratu.

10) Następujące sprawy
podlegać będą kompetencji Ko 
mendatury jedynie w  tym w y­
padku, jeżeli jeden z komen­
dantów wysunie zastrzeżenia 
przeoiwko decyzji władz nie­
mieckich: budowa domów i  bu 
downictwo mieś zkaniowe,
sprawy kulłnraine, sanitarne, 
społeczne, handlowe i  przemy­
słowe, działalność zakładów 
użyteczności publicznej, nad­
zór nad ustawodawstwem pra­
cy, ubezpieczenia społeczne, 
szkolnictwo.

11) Wszelkie decyzje Ko­
mendantury zapadają jedno­
myślnie.

12) Koszty okupacyjne bę­
dą zredukowane do minimum 
i ustalone na zasadzie porozu­
mienia 4-stronnego.

D O K O Ń C ZE N IE  z e  s t r  1

Propozycje am erykańskie

P ropozycje  am erykańskie 
p rze w id u ją  m. in .: Zniesienie 
art. 36 k o n s ty tu c ji be rliń sk ie j 
z 1946 roku , k tó ry  p rze w id y ­
w a ł za tw ierdzan ie  przez K o ­
m endanturę  w yb o ru  wyższych 
u rzędn ików  n iem ieckich  orga­
nów  ad m in is tra cy jn ych , oraz 
rozgran iczen ie kom petencji 
w iadz okupacy jnych i  m ie j­
skich, propozycje  am erykań ­
skie w y licza ją  następnie k w e ­
stie należące do kom petencji

Fiasko rozmów 
w sprawie dewaluacji 

walut
P A R Y Ż  (PAP). —  Agencja 

finansow a i gospodarcza dono­
si z N. Jodku, że w  przyszłym  
m iesiącu przybędzie do E uro ­
py  am e rykańsk i m in is te r ska r­
bu, John Snyder. P ew n i ame­
rykańscy „w ysocy fu n kc jo n a ­
riusze“  zauważają, że negocja­
cje  w  spraw ie  dew a luac ji w a ­
lu t  europejsk ich prowadzone 
m iędzy przedstaw ic ie lam i k ra ­
jó w  m arsha lllow sk ich , spełzły 
na niczym . Snyder jedzie  do

w ładz W ielk iego B e rlina , z aa 
strzeżeń i em d la  w ładz ołrapa 
cy jn ych  p raw a  udzie lan ia  d y ­
re k ty w .

W  spraw ie w yko nyw a n ia  
k o n tro li a lian ck ie j propozy 
cje am erykańskie  p rze w id u ją  
w yko nyw a n ie  je j zgodnie z 
następu jącym i zasadami:

I. K om endan tu ra  pode jm u­
je  uch w a ły  jednom yśln ie , je ’ 
dnakże w  w ypadku  niem oż­
ności osiągnięcia de cyz ji je d ­
nom yślne j. kom endant po­
szczególnego sektora może po­
w ziąć w  swoim  sektorze de­
cyzje, ja k ie  uzna za stosowne 
w yłączn ie  w  następujących 
sprawach: a) ochrona i  bez­
pieczeństwo s ił a lianck ich , 
cz łonków  rod z in  ty c h  sił, u -  
rzędn ików  i  p rzedstaw ic ie li 
o fic ja lnych , b) ochrona" depu­
tow anych B e r lin a  (m ag is tra ­
tu  B e rlina ) i  u rzę dn ików  
m ie jsk ich  w  czasie w y k o n y ­
w an ia  ich  fu n k c ji,  ej k o n tro ­
la  w a ru n kó w  w  w ięzien iach 
n iem ieckich  odnośnie osób, 
przekazanych sądom państw  
okupacy jnych  lu b  osób ska­
zanych przez te  sądy. ja k  ró w  
nież ko n tro la  w ykonyw an ia  
w yro ków , am nestia, p raw o  ła ­
ski, uw o ln ien ie .

TI. K osz ty  okupacy jne  zo­
staną zredukowane do m in i­
mum . Będą one określone jed  
nom yślną uchw a łą  Kom en­
dan tu ry .

Przemówienie 
m in . W yszyńskiego

Z ab ie ra jąc  głos, m in . W y­
szyński o m ó w ił propozycje a- 
m erykańsk ie  w  spraw ie B e r l i­
na i  zestaw ił je  z propozycja­
m i radz ieck im i.

Już wczorajsze spotkanie 
pow iedz ia ł m in . W yszyński — 
w ykazało, iż  is tn ie ją  poważne 
różnice m iędzy propozycjam i 
rad z ie ck im i i  p ropozyc jam i a- 
m erykańsk im i. Różnice te  n ie  
przesądzają .oczywiście, m oż ii 
woeci dyskus ji. W  spraw ie B er 
lin a  na p ierw szy p ian  w ysu ­
w a ją  ssę dw a zagadnienia: 1) 
w znow ien ie  m ag is tra tu  całego 
W ie lk iego  B erlina , 2) w znow ie ­
nie  czterostronne j kom end a tu - 
r y  sojuszniczej.

Odnośnie pierwszego p ro b le ­
m u delegacja radziecka p ro ­
ponowała res ty tuc ję  zarządu 
całego m iasta oraz p rzeprow a­
dzenie w yborów  pod cztero­
stronną kon tro lą . P ropozycje 
am erykańskie  m ów ią  ty lk o  o 
ustanow ien iu  czterostronne j 
k o n tro li nad w yboram i- lecz 
nie w spom ina ją  o tym , czy 
k o n tro la  ta  ma być taka sama, 
ja k  p rzy  w yborach m ie jsk ich  
w  ro ku  4946.

Delegacja radziecka wważa, 
iż  n iem iecka kom is ja  p rzepro­
wadzająca w ybory , w in n a  być 
utw orzona na zasadzie rów no ­
ści, tz n „ iż  jeden głos ma być 
zarezerwowany d la  przedstaw i 
c ie li zachodnich sekto rów  m ia ­
sta i  jeden głoś d la  przedsta­
w ic ie li radzieckiego sektora 
B e rlina . W  w y n ik u  dz ia ła ln o ­
ści 3 m ocarstw  zachodnich 
B e r lin  je s t bow iem  w  te j chw i 
l i  podzie lony na dw ie  części, 
k tó re  w in n y  rozporządzać po 
je dn ym  głosie. P ropozycje a- 
m erykańsk ie  są podyktow ane 
in te nc ją  up rzyw ile jo w a n ia  
m ocars tw  zachodnich p rzy  
przeprow adzen iu w yborów .

D a le j pozostaję kw estia  sa­
m ych w yborów . Delegacja a- 
merykańsfca tw ie rdz i, że trze ­
ba zrew idow ać o rdynac ję  w y  
borezą z -października 1946 r „  
lecz n ie  usta la  szczegół owo cha 
ra k  te ru  te j re w iz ji.

Bardzo is to tne  je s t praw o 
w ys taw ian ia  kandydatów . O r­
dynacja w yborczą z ro k u  1946 
przyzna je  to p raw o  ty lk o  pa r­
tio m  po litycznym , uznaw anym

T o ograniczenie -wolności 
w yborów  jes t sprzeczne x za­
sadami de m okra tye m ym i. 
Przeszkadza ono uczestn ic tw a 
w  w yborach  szerokich nona lu ­
dności zrzeszonej w  zw. za­
w odow ych i  innych  organiza­
cjach społecznych. D latego de­
legacja radziecka proponu je ,
by -wszystkie organizacje spo­
łeczne uznane przez kom en­
dan tu rę  sojuszniczą m ia ły  
praw o -wystaw iania kandyda­
tów.

N astępnie m fn. W yszyński 
podkreś lił, że delegacja ra ­
dziecka n ie  zgadza się na skre­
ślenie a rt. 36 k o n s ty tu c ji B e r­
lina , a r ty k u ł ten zaw iera bo­
w iem  ważne postanow ienia i  
m usi być zachowany. Lecz 
pewne zm iany —  pow iedz ia ł 
W yszyński m og łyby  być
wprowadzone.

Min.- Wyszyński msmtasjt
da le j, że decyzje w ładz  n ie ­
m ieckich  w  sprawach, należą­
cych do kom pe tenc ji kom en­
d a n tu ry  podlegać w in n y  za­
tw ie rdzen iu  przez kom endan­
turę. .W w ypadku  różn ic  zdań 
m iędzy poszczególnym i kom en 
dantamd sprawę należy prze­
kazać w ładzom  wyższym .

Następnie m in . W yszyński 
zaznaczył, że propozycje  ra ­
dz ieck ie  p rze w id u ją  d la  ko ­
m endantu ry  w ąsk i zasięg kom  
pe ten c ji. W  ty m  stanie rzeczy 
zarzu ty m in . Achesona ja kob y  
delegacja radziecka n ie  p rzy ­
znała w ładzom  n iem ie ck im  
żadnych kom petenc ji, są nde- 
uaasadnśone.

W  końcu mam. W yszyński oś­
w iadczył, że p u n k t 1! i  a r ty k u ł 
osta tn i p ro po zyc ji radz ieck ie j 
po k ryw a  się w  zupełności z 
punk tem  osta tn im  propozyc ji 
am erykańsk ie j. W  ty m  stanie 
rzeczy początek i  kon iec są ju ż  
uregulowane. Chodzi ty lk o  o... 
środek.

Przem ów ienia Achesona, 
Schumana i  Bevina

M in . Acheson ośw iadczył, 
że propozycja  am erykańska  
po d trzym u je  o rdynac ję  w y ­
borczą z r .  1946. Acheson od­
rzuca propozycję  radziecką w  
spraw ie organu k o n tro lu ją ce ­
go w y b o ry  w  m ieście. Ache­
son domaga się, aby p ra w o  
zgłaszania k a n d y d a tu r posia­
da ły  je d yn ie  p a rtie  is tn ie jące 
w  -poszczególnych sektorach 
B e rlin a  z tym , aby p a rtie  za­
pisane w  je d n ym  sektorze m °  
g ły  przedstaw iać kandyda tów  
w  ca łym  mieście. M ów ca 
sprzeciw ia się, aby k a n d y d a -. 
tó w  m og ły  zgłaszać zw. za­
w odowe i  organizacje społecz­
ne. Acheson żąda rów n ież  
skreślenia art. 36 tymczaso­
w e j k o n s ty tu c ji B e r lin a  z r .  
1946. Achesonow i n ie  odpo­
w iada rów n ież  p o w ró t do sy­
stemu k o n tro li z 1946 r.

Schum an pow tarza  na ogół 
a rgum en ty  przytoczone przez 
Achesona. zarzucając p ropo ­
zycjom  radzieck im , ze są one 
k o n se rw a tyw n e “  i  zm ie rza­

ją do pow ro tu  systemu z ro ku  
1946. Schum an zauważa, że 
system te n  „n ie  fu n kc jo n o ­
w a ł“  p rzem ilcza jąc jednakże 
fa k t. k to  ponosi za to  odpo­
wiedzialność.

B ev in  zauważa, że dysku ­
sja b y ła  pożyteczna, gdyż po ­
zw o liła  na jasne sprecyzowa­
n ie  po zyc ji i  usta len ie  różnic, 
zdań. B e v in  popiera s tan ow i­
sko Achesona w  spraw ie  p rzy  
znania p ra w a  zgłaszania ka n ­
dydatów  w  w yborach jedyn ie- 
p a rtio m  po litycznym . B evin  
podkreśla, że uważa za m oż li­
we osiągnięcie porozum ien ia w  
prsi-wie k o n s ty tu c ji B erlina . 

D la przeprowadzen ia w yb o ró w  
w in ie n  być  pow o łany do życia 
organ ad hoc. W  okresie

S z u k a fc ie  n a fty !
G d y chodziło  o odkrycie  i UT 

jaśn ien ie  k u lis  jakiegoś ta je® ” 
niczego w y d a rze n ia , Francuń  
za lecali ża rto b liw ie  zasadę „«*,er 
chez ia  fe rn rne* szukajcie ko 
b ie ty . U w a ża li, że is to tą  każde­
go k o n ilik tu  jes t spór o koM«" 
tę  lub kob ieca in try g a .

G d y chodzi o w ytłum aczenie  
k u lis  jak iegoś  pozornie niezro­
zum ia łego  w y d a rze n ia  po litycz­
nego na B lis k im  W schodzie, »* 
leży  stosować zasadę: „S zuka j­
m y  n a fty « . W szystko sję od 
zu w y ja ś n i.

Te bogate te re n y  naftow e *4 
stale w id o w n ią  zażartych  ro z ­
g ry w e k  pom iędzy  k o n ku ren cy j­
n y m i przeds ięb io rs tw am i nafte- 
w y m i. P rz y  pom ocy Jntryg, P® *  
Knpstw a, zam achów , j-brodni* 
podstaw ionych „m ężów  stan«-  
i  w yreżysero w anych  „zewoW -
c ji«  toczy się w a lk a  o n aftę , « 

koncesje, e ru ro c ią g i r  porty.
P ó łto ra  m iesiąca tem u Syri* 

b y ła  w id o w n ią  puczu w ojskot®  
go p łk . Z a im a . k tó ry  o b ją ł dyk­
ta to rską  w ładzę  1 rozpędził 
ry js k t  p a rla m e n t. U fn ie j zorie®* 
to w an i obserw atorzy  m og ił so­
bie w te d y  zadaw ać p y ta n ie : kW  
Jest p łk . Z a jm , ja k ie  są Je?a 
cele, ja k a  będzie jego p o lity k *!

N ie  w ie m y  eo się stało? _ te*
k a jm y  n a fty !

Oto z S y rii donoszą, że P * -  
Z a łm  z a tw ie rd z ił w  ubiegły*«  
m iesiącu u k ła d  ze zw a la jący  a‘ 
m e ry  k a ń s k ie j f irm ie  n a fto w rf 
„ T a p lin e “  na budow ę oJbrzę- 
m lego ru roc iągu  a  długości 1.*** 
k m , prow adzącego z A ra b i i Sa­
u d y js k ie j p rzez Trans  Jordanię * 
S yrię  do W ybrzeża M orsa  Śród­
ziem nego U k ład  te k i b y ł fa*  
w p ra w d zie  podpisany w  * .  iWtr 
ałe  fa la  pro testów  I óeroonst**- 
c jl, k tó ra  o b ję ła  ca ły  k r a j  Skte- 
n łła  p a r la m e n t syry jsk i  dc • * *  
■ « •w y  ra ty f ik a c ji

R urociąg m usiał 
przez S y rią . Z ro zu m ia łe  Jest * *  
od był stą w  S y rii „zam ach sta-

®i«
k ład .

*d w n o e ze*n te  
tey żo rozpoczęta w  p ó łn o c n i  
S y rii budow a ruroc iągu  A ng ie- 
fraó sk ieg o  Tow a rzy s tw a  S a f t e  
wego została W strzym ana t e  « 
m ies ięcy . T y m  razem  pa»*» -  
m o n i w  Ira k u  p r z e ,  k tórego  **  
ren  ru roc iąg  m ia ł pruecbodzlA  
od m ó w ił konces ji.

Oba te  fa k ty  stanow ią  rfężld  
cios dla n a fc ia rzy  angielsk ich * 
oznaczają, te  k o le jn ą  rundę ro*  
g ry  w e k  o n a ftę  R M -W ego W seb* 
dn tru s ty  am erytm ftskte  wy»«T“ 
WaJą * : A

R ozgrzan j U iu m lem  ira fria rr«  
am erykańscy  szyku ją  się * •  
ru ro c iąg o w ej in w a z ji na L » * » .  
W  k ra ju  ty m  Jednak duże wpW
w y  m a ją  ko ła  p ro -b rr ty js k ie  1 
rośnie opozycja  dem o k ra ty c »***  
w ałcząca zarów no z  łmpeir***«»- 
m em  do la ro w ym , ju k  1 ze * **e* ' \  
R ogow ym . To też a m e r y * * * * * *  
businessm ani n ie  zasyp ia ją  Sr “'  
szek w  popie le . — Jnż się 
scen Iz b  je  „ostre  z a ta rg i"  
dzy L ib a n e m  a  S y rią , y a i J*** 
n a w e t w  pogotow iu  kandyda* 
na przyszłego p re m ie ra  Libanu«  
H ah jb  A b u  S a ld e ,  osobisty 
p rz y ja d ę !  p łk . Z a im a  1— 
radca p ra w n y  w spo m n iane j w y ­
że j f irm y  „K a p a n e " ,

S zu k a jm y  n a fty  M  o  „p rze ­
m ia n y  po lity c zn e "  na  B üdrt«* 
W schodzie n a b ie ra ją  od ra zu  ł *  
snośd i  os trośd  k o n tu ró w . 
m an, Acheson i  B ev in  In M ą  d *
k ia  m ow a (■ o anc lo  .  am erykań ­
sk ie j „ m is jj d z ie jo w e j"  i  „współ 
nocie In te re s ó w ". T e n  parazd ®  
frazesów  i  tro m ta d ra c jt je s t ta *  
k u sy  i  p rz e ta r ty , że n ie  przesł*  
nia  w  istocie za ża rte j wał*«  
k o n k u re n c y jn y c h  in te re s ó w  ka­
p ita lis tyczn ych  B ry ta n »  1 SW 
Z jed noczon ych , Jfc ń *

Wyjazd dulugaejî 
polskiej do Genewy

prze jśc iow ym  cztere j kom en- 
p-rzez so juszn ików  i  dz ia ła ją -1  danci w in n i k ie row ać się u - 
gy® m  S-güBâ* stawa a roku 1946,

6 hm . -wyjechała do Gen®* 
w y  delegacja po lska na 32 se­
s ję  M iędzynarodow ego B iu r*  
FTacy, k tó ra  rozpoczyna obra­
dy  w  d n iu  8 czerwca br.

W  skład de legac ji w c h o d z i 
b . m in is te r p racy i  op ie k i spo­
łecznej Jan  S tańczyk, dyr« *^
to r  departam en tu  p racy  ^
M in is te rs tw ie  P racy  i  O p k *1 
Społecznej H . A itm a n , dy*- 
J. Z ie liń s k i i  nacz. L ic k i — 
inko delegaci Rządu. Praco*?- 
n ik ó w  reprezenitu ją: sekf- 
CR ZZ Józef K o fm a n  i  W*- 
Szynarow ski, pracodawców 
zaś d.yr. nacz. Centra lnego 
rządu P rzem ysłu  Hutn icze»'’  
—  L . H oroch  i  d y r. I .  Ep-s-teio- 

K on fe ren c ja  obradować óe-
dzie m. in . nad zagadnienie^«
po radn ic tw a  zawodowego, n®“  
stosowaniem  zasad p raw a  or 7 
ganizowania się i  rokoW3® 
zbiorowych, nad ochrona 
ro b kó w  oraz konw enc ja  °  ^  
p ieczeństw ie p ra cy  m ary*18'  
rzy .

Zagraniczne 
delegacje związków® 

w Krakowie
(Koresp. w ł.). —  7 ,bm. 

b y ły  do K ra ko w a  delegae- . 
zagraniczne na Kongres Z w 1? 
kó w  Zaw odow ych: ZSR , 
F ra n c ji, H iszpan ii, A m eryk 
P o łudn iow e j, Węgier, Rum 1111 ’ 
B u łg a rii, L ibanu , Izrae la  i  A  
s tr ii.

Gości p o w ita li wicewojew«^ 
da k ra ko w sk i, prezydent f ie ­
sta i  przewodniczący OK---' j  

Delegaci zwiedzą m iast° 
l jego zabytki. (A. L.) ,
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Pasazeroioie M/S Batory pod amerykańską strażą

Pasażerowie M. S. „Batory" po przybyciu do Nowego Jorku przewiezieni zo­
stali na wyspę Ellis, gdzie poddano ich przesłuchaniu. Na zdjęciu, które poda­
jemy za dziennikiem ¿Jew York Herald Tribune", pasażerowie M. S. „Batory“ 

pod strażą amerykańskich urzędników imigracyjnych

Dwukrotnie odznaczeni 
i dwukrotnie napiętnowani

Sens ta tuażu  n ie -n  iem ieckich  w ięźn iów  
Oświęcim ia b y ł po dw ó jny : z jedne j s trony w ła  
,<*2« h itle ro w s k ie  m og łyb y  ła tw o  rozpoznać 
Ewentualnych uc ie k in ie ró w  spośród „nu m ero - 
Wanych" w ięźn iów , z d ro g ie j zaś s tro n y  by ła  

jedna  z m etod upokorzenia, stosowanych 
Przez w ładze obozowe: w ięz ień O św ięcim ia 
Powinien zapomnieć, że b y ł k iedyś cz łow ie­
kiem  o im ie n iu  i  nazw isku , na stanow i skp 
®Połecznym, w in ie n  zam ien ić się w  num er 

a  ta k i, w in ie n  być  z rów nany z bydlęciem , 
Prowadzonym  na rzeź.

M etoda je d n a k  zaw iod ła . N ie lic z n i w ięźn io­
wi®, k tó ry m  uda ło  się zbiec z O św ięcim ia, 
daw a li sobie radę z w yw ab ien iem  tatuażu 
(zpniej zapob ieg liw i, e rów n ie ż  ta tuow an i 
®*®smani p rz e k lin a li pom ysł ta tuażu, k ie d y  po 
Wojnie w  ten sposób ich  rozpoznawano). A  je -  
^  chodzi o m ora lną  stronę zagadnienia — to 
W ięźniowie O św ięc im ia  n ie  uw aża li ta tuażu 
ra poha ito jg ijn^ a le  na od w ró t —  za w y ró ż ­
nienie, ^  odznaczenie. T ym  przecież ró ż n ili 
się w idocaoie  ^  ^ s y  panów ". I  znam y w y -  
Padki, k ie d y  -więźniow ie —  antyfaszyści n ie - 
Płięccy, n ie  będąc zobow iązani do tatuażu, k a - 
*2® sobie nu m er w yta tuow ać, chcąc w  ten 
sposób zadokum entować sw oją w spólnotę z 
Więźniami in nych  narodów .

Na ró w n i z in n y m i w ięźn iam i ta tuow ano 
k obozach 1 księży. SS-m ani n ie  p y ta li k to  
Stofesor, k to  chłop, k to  ksiądz, a k to  robo tn ik .

* ^ ie lu  księży po lsk ich  przeszło gehennę obo­
jó w  h itle ro w sk ich , w ie k i księży po lsk ich  w a l­
czyło obok w ięźn iów  m arks is tów  przec iw  h i t ­
lerowskiem u faszyzm ow i, w ie lu  księży po l­
a c h  w  obozach zaw arło  serdeczne w ięzy 
Przyjaźni z  p o ls k im i rew o luc jon is tam i,

Przed p a ru  d n ia m i P rezydent B P  odznaczył 
ks. b iskupa  W ładys ław a G óra la  (pośm iertn ie) 
k rzyżem  K om a nd o rsk im  z G w iazdą O rderu 
Odrodzenia P o lsk i, a księdza Jana M azura 
krzyżem  O fice rsk im  Odrodzenia P o ls k i 

K siądz biskup G óra l i ks. M azu r należą 
l'*łaśnie do tych  księży, k tó rz y  w  h it le ro w - 
sfclch obozach to czy li n ieubłaganą w a lk ę  e

polskość p rze c iw  n iem ieckiem u faszyzmowi. 
Odznaczeni „n u m e ra c ją " przez okupanta, ks ię ­
ża zosta li po raz d ru g i odznaczeni w  w o lne j 
O jczyźnie.

A le  obok tych księży -  p a trio tó w  b y li n ie ­
stety w  czasie oku pa c ji i  in n i. B y li tacy, o k tó ­
rych  głośno ̂ >yło w  Polsce w  la tach  nocy oku ­
pacy jne j i  o k tó ry c h  głośno w  Polsce i  dziś. 
A le  zła to  sława, k tó ra  ich  otacza. „Odzna 
czy li s ię " w  czasie oku pa c ji w iem opoddań- 
czością wobec w roga  i  w ys tąp ien iam i p rze ­
c iw  Polakom , w a lczącym  o wolność. „Odzna 
czy li się" dziś po raz d ru g i n ienaw iśc ią  do 
Ludow e j P o lsk i, zaciekną wrogością wobec 
postępu. Za odstępstwo od na rodu  zostali w  
czasie oku pa c ji pub liczn ie  nap ię tnow an i przez 
organizacje podziem ne i  przez prasę podziem ­
ną, za wrogość dzisiejszą zostają napiętnow an i 
przez coraz w iększą część społeczeństwa po l­
skiego.

Jeżeli odznaczony przez P rezydenta RP 
ksiądz M azur oświadcza dziś, że na jw iększym  
jego życzeniem jest, aby stosunki m iędzy K o ­
ściołem  a Państwem  w  ja k  n a jk ró tszym  czasie 
u łoży ły  aię ja k  n a jle p ie j —  to  je s t to  d la  na® 
zrozum iałe. Bo ks. M azu r b y ł p a trio tą  w  cza­
sie okupac ji, je s t n im  i  dziś, i  rozum ie, że 
unorm ow an ie  w za jem nych stosunków m iędzy 
Kościo łem  a Państw em  leży w  in teresie 
w szystk ich  P olaków , w  in te res ie  P olski, a 
p róby  zaognian ia stosunków  leżą w  in teresie 
s ił w rog ich  Polsce. I  tak, ja k  jes t zrozum iałe 
d la  nas stanow isko ks. M azura, tak  rów nież 
n ie  d z iw im y  się, że pod w rogą państw u ode­
zwą episkopatu zna lazły się nazw iska tych 
biskupów , k tó rz y  p rz e w in ili wobec P o lsk i za 
czasów okupacji.

Bo p ie rw s i zosta li d w u k ro tn ie  odznaczeni, 
a d ro dzy  d w u k ro tn ie  napiętnow an i. Społeczeń 
stwo polskie, przede w szys tk im  zaś m asy p r a ­
cujące nauczyły  się j^ ż  odróżniać jednych od 
drogich. U dzie la jąc uczciw ym , księżom —  Po­
la kom  pełnego poparcia, n ie  przestaną jedno­
cześnie demaskować reakcy jnych , an ty lud o - 
w ych  i  an tynarodow ych p o lity k ó w  w  sutan­
nach. J> B-

K ry tyka  i samokrytyka orężem 
usprawnienia pracy związkowej

Końcowe przemówienie Przewodniczącego CRZZ tow. A. Zawadzkiego
na Kongresie Związków Zawodowych

Pragnę W am, Towarzysze, z 
całego serca podziękować za 
okazane m i zaufanie, za w y ­
bó r do C entra lne j Bady Zwiąż 
ków  Zaw odow ych oraz za c ie­
ple p rzy jęc ie  mego w yboru  
przez Radę na stanowisko je j 
przewodniczącego.

Zdaję sobie dobrze sprawę z 
tego, do czego m nie  to obo­
w iązuje, szczególnie na tle 
przebiegu a k c ji przedkongre­
sowej, przebiegu prac K ongre­
su oraz tych  doniosłych zadań, 
k tó re  stoją przed naszym  ru ­
chem zawodowym . Rozumiem 
dobrzą, że w yb ie ra ją c  m n ie  na 
tak  zaszczytne i  odpow iedz ia l­
ne stanowisko, da liście, T ow a­
rzysze, w yraz  zaufania do P a r­
t ii,  w  k tó re j' się w ychow a łem  

k tó ra  m nie w ychow a ła  oraz 
do je j naczelnych w ładz, do 
k tó rych  należę.

Z rob ię  też wszystko, aby nie 
zawieść Waszego zau fania i 
sprostać pow ierzonym  m i zada 
niom. Ponieważ je dn ak  obo­
w ią zk i przewodniczącego Cen 
tra fne j Rady Z w iązków  Zawo 
dow ych pochłoną m nie  ca łko ­
w ic ie  i  trudn o  by ło  by  m i łą ­
czyć je  z uczestnictwem  w  Rzą 
dzie, postanow iłem  zw rócić  się 
do O byw ate la  Prezydenta z 
prośbą o zwolnien ie m nie  ze 
stanow iska w iceprem iera Rzą­
du Rzeczypospolitej. Chcę bo­
w iem  całkow ic ie  poświęcić się 
p racy  w  ruchu  zawodowym , 
k tó ry  coraz pe łn ie j i  coraz 
w szechstronnie j rea lizować bę­
dzie udz ia ł mas pracujących w  
spraw ow aniu w ładzy ludow ej.

P rzebieg dyskus ji na K on  - 
gresie ca łkow ic ie  p o tw ie rd z ił i 
znacznie poszerzył i  pog łęb ił 
k ry tyczn e  uwagi, zaw arte  w  
re fera tach, a dotyczące b ra ­
k ó w  w  naszej p racy zw iązko­
w e j oraz poszczególnych og­
n ik  naszego życia gospodarcze­
go, państwowego, samorządo­
wego i  społecznego. Nam, T o­
warzysze, ta  k ry ty k a  i  samo - 
k ry ty k a  posłuży jąko  oręż dla 
usp raw n ien ia  naszej dalszej 
p racy  zw iązkow ej, usunięcia 
usta lonych tu  wad i  braków . 
A le  trzeba, żeby rów nież dy  - 
rekc je  zakładów  przem ysło -  
w ych  i  zjednoczeń oraz m in i­
sterstwa, przede w szystk im  go 
spodarcze, dok ładn ie  zaznajo­
m iły  się z przebiegiem  K on - 
gresu, z jego uchw a łam i oraz 
postu la tam i terenu. Dotyczy to 
n ie  ty lk o  m in is te rs tw  gospodar 
czych, ale rów n ież innych, 
przede w szystk im  \  M in is te r­
stwa P racy i  O pieki- JSpołecz - 
nej, M in is te rs tw a  Z drow ia , M i-  
ń is te rs tw a O św ia ty, t j .  tych  
m in is te rs tw , k tó ry c h  pracą 
na jbardz ie j w iąże się z rea liza 
c ją  zadań, k tó re  stoją rów nież 
przed zw iązkam i zaw odow y­
m i.

Dotyczy to rów nież i  in s ty tu ­
c j i  tak ich , ja k  Ubezpieczalnia 
Społeczna czy ZUS, o k tó rych  
wadach ta k  dużo tu ta j słysze­
liśm y.

C hc ia łbym  w  ty m  m ie jscu 
podkreś lić  bardzo w ażny i  is to t 
ny m om ent w spółpracy m iędzy 
zw iązkam i zawódowrymi i  p o ­

szczególnymi ogniwkami na - 
szego życia gospodarczego, po­
litycznego, społecznego, samo­
rządowego.

Już w  m oim  referacie  m ia - 
łem  możność wskazać, mając 
na względzie konkre tne  p rzy  - 
k łady, że tam, gdzie jest wza - 
jem ne zrozum ienie m iędzy Ra 
dą Zakładow ą i Zw iązkiem  a 
dyrekc ją , tam  wschodzi to z 
regu ły  na dobre załodze, dy  - 
re k c ji i  Państwu.

Postulaty 
mas robotniczych

W ielu  delegatów z uspraWię 
d liw ion ą  dum ą m ów iło  o osiąg, 
nięciach ich zakładów  pracy i 
gałęzi gospódarki narodowej, 
a co na jważniejsze, w iązało 
ściśle spra-wę usunięcia 
przedstaw ianych tu  na K on  -  
gresie bolączek, braków , za - 
niedbań i niedociągnięć na od­
c inku w a ru n kó w  m ateria lnego 
i  ku ltu ra lneg o  b y tu  k lasy ro ­
botniczej, z rozw iązaniem  p ro ­
blem u w zrostu w yda jności 
pracy, w zrostu  masy w y tw a ­
rzanych tow arów , pomnażania 
dochodu narodowego oraz s iły  
gospodarczej i  po lityczne j na ­
szego Państwa Ludowego.

Na te j podstaw ie trzeba 
stw ierdzić, że I I  Kongres 
Z w iązków  Zawodowych b y ł 
is to tn ie  Kongresem  rzeczyw i­
stych i  św iadom ych sw ej r o l i  
i  swych zadań gospodarzy P o l­
sk i Ludowej.

W iele wniosków , w ie le  po­
s tu la tów  by ło  tu  przedłożo­
nych, w ie le  z n ich  nap łynę ło  w  
a k c ji przedkongresowej.

W ie le  z tych postu la tów  zo­
stało uw zględnionych w  p rz y ­
ję tych  przez Kongres uchw a­
łach. W iele z n ich  stanie się 
przedm iotem  p racy  no w o w y- 
brane j Centra lne j Rady Zw iąż 
k ó w  Zawodowych, zarządów 
g łów nych zw. zaw. i  wszyst­
k ich  ogn iw  zw iązkow ych od 
gó ry  do dołu.

N a jw ażnie jsze sprawy, k tó ­
re po w in ny  być przede wszyst­
k im  przedm iotem  tro s k i Cen­
tra ln e j Rady Zw . Zaw., oraz 
organów, z k tó ry m i ĆRZZ bę­
dzie p rzy  rea liza c ji ich w spó ł­
pracować, to sprawa u rlopów  
dla p ra cow n ikó w  fizycznych, 
sprawa re n t dla em ery tów  i  in ­
w a lid ó w  pracy, sprawa godzin 
pracy w  przem ysłach szczegól­
nie szkod liw ych d la  zdrow ia, 
wreszcie sprawa stworzenia 
bardzie j p ra w id ło w e j rozp ię to ­
ści płac, z tym , że ja ko  p ie rw ­
sza —  w ysuw a się tu  na czoło 
sprawa uregu low an ia p łac do­
zoru technicznego, na co w ska ­
zyw a li delegaci w  swoich w y ­
stąpieniach.

Jak  pow iedzia łem  ty m i spra­
w am i trzeba będzie zająć się, 
ja ko  p ierw szop lanow ym i, cho­
ciaż tych  pierw szoplanow ych 
spraw  je s t znacznie w ięcej. 
Są to  spraw y m ieszkaniowe — 
budow n ic tw a m ieszkaniowego 
i  rem ontów  mieszkań, sp raw y 
bezpieczeństwa i  h ig ie n y  p ra ­
cy, spraw y socjalne, o k tó ry c h

ty le  go rzk ich  słów padło szcze­
góln ie ze strony towarzyszek- 
delegatek, wreszcie spraw y 
prac k u ltu ra ln o  - ośw iatowych, 
w ychow aw czych i w ie lu  in ­
nych.

Obszerne i słuszne w ys tą ­
p ien ie  tow . Szyra, k tó re  do­
tyczy ło  w ie lu  tych spraw  po­
zwala m i n ie  om aw iać ich 
szczegółowo.

W ym ien iłe m  ty lk o  n a jw a ż ­
niejsze zagadnienia, w ysuw a­
jące się na czoło w  ogrom nej 
ilo śc i ważnych spraw, k tó re  
b y ły  podnoszone. Jeże li p ie r­
wsze cztery spraw y n ie ja ko  
w yd z ie liłe m  od pozostałych 
p ięciu , to uczyn iłem  ta k  d la ­
tego. że rea lizacja tych  p ie r­
wszych należy do n a jw y ż ­
szych organów  w ładz państwo 
wycia, łącznie z Sejmem, re ­
a lizac ja  zaś tych d ro g ich  w  
znacznym  stopniu je s t zagad­
n ien iem  naszej p racy  zw iąz­
kow e j oraz pracy d y re k c ji po­
szczególnych zakładów, d y ­
re k c j i budow nictw a m iesz­
kaniow ego itd .
. Od nas w  znacznym stop­
n iu  bodzie zależne u sp raw n ie ­
nie  te j pracy. W ie lu  to w a rz y ­
szy w  dyskus ji w skazyw ało, 
że uspraw nien ie p racy w  tym  
k ie ru n k u  po l in i i  oszczędności 
i  o rgan izacji może nam  dać 
możność dokonania za og rom ­
ne sumy, asygnowane. przez 
Państwo, znacznie w ięce j i  
ta n ie j. Chodzi ty lk o  o um ie ­
ję tne  gospodarowanie ty m i 
sum am i.

Więcej oddolnej 
inicjatywy

K ie d y  m owa o spraw ie m ie  j 
szkań —  m am  w a ż e n ie , że 
dam  w yraz  uczuciom  całego 
Kongresu, jeże li w yrażę  n a j­
wyższe uznanie d la  słynnego 
zastępu naszych K ra je w sk ich , 
Religów , Szatkowskich, P ta - 
szyńskich, W oźniaków  i  ty lu  
ju z  innych , k tó rzy  słusznie 
się szczycą osiągnięciam i, się­
ga jącym i na jw yższych re k o r­
dów  w  budow n ic tw ie  oraz w y  
rażę przekonanie, że ich  praca 
Dociągnie swoim  przykładem , 
entuzjazm em , oddaniem  sze­
ro k ie  rzesze 400 tysięcznej 
a rm ii naszych p racow n ików  
budow lanych, że ten  zastęp 
słynnych p rzodow n ików  po­
większa się o nowe i  nowe 
tysiące ludz i, że w  ten sposób 
uzyskam y potężny czynn ik , 
k tó ry  nam  um o ż liw i za o - 
grom ne sumy, wydzie lone 
przez Państwo na budow n ic ­
tw o  m ieszkaniowe, w ybudo­
wać tysiące izb m ieszkanio­
w ych w ięcej d la  naszych ro ­
botn ików .

Zdaje się też. iż  m ożem y ży­
w ić  przekonanie, że i  na  re ­
m ont  ̂m ieszkań p o tra f im y  u -  
zyskać w iększe k w o ty , ażeby 
roboty w  te j dziedzinie, roz­
poczęte w  ub. ro k u  dz ięk i sub 
w encji że s tro n y  R ady P ań­
stwa poprow adzić da le j i  po­
p raw ić  w a ru n k i m ieszkan io­
we klasy robo tn icze j.

C hcia łbym  po dkre ś lić  w ie l­
k ie  znaczenie i  w ie lką  ro lę, 
jaką w  naszej pracy, ja k  w y ­

kazu je  p ra k tyka , odgryw a in i ­
c ja tyw a  oddolna. W  naszym 
Stylu p racy w ystępu je  często 
z jaw isko , że towarzysze oglą­
da ją  śię —  nie- wszędzie, bo 
są p rzyka łd y , że p racu ją  ja k  
trzeba — na to, że p rzy jdą  
jak ieś dodatkow e sumy, że 
ktoś zorganizuje, że ro la  ich 
się sprowadza do tego, żeby 
naciskać, żądać itd . C hc ia ł­
bym , gdy m owa o in ic ja tyw ne 
oddo lne j, wskazać na p rz y ­
k ła dy , k tó re  da ją  zupełnie 
zdum iewające rezu lta ty . Oglą 
da łem  sam Dom  K u ltu ry  w y ­
budow any od fundam entów  
wśród lasów  pow ia tu  lu h li-  
n ieckiego p rzy  fabryce P ap ieru 
K a le ty  w spólnym  w ys iłk ie m  
przez całą załogę i  dyrekc ję . 
D uży dom, sala. scena, b ib lio ­
teka, św ie tlica , p rzy  samej fa ­
bryce! P y tam  się, k to  W am 
da ł ty le  pieniędzy? „N ik t" ,

N ie  wszędzie można oczy­
w iście tego rodza ju  cuda ro ­
bić, ale m óg łbym  w skazać . i 
ińne p rzyk ład y , k ie d y  dz ięk i 
um ie ję tn ie  zorganizow anej 
współpracy, in ic ja ty w ie  i  en­
tuz jazm ow i można b y ło  w  te ­
ren ie  zm obilizow ać znaczne 
środk i na ważne po trzeby k ia  
sy robotniczej.

Zda je  m i się. że jeże li ten 
p rob lem  in ic ja ty w y  oddolnej 
i oddolne j o fia rności postaw i­
m y p ra w id ło w o  — p o tra fim y  
w ie le  z tych  zagadnień roz­
w iązać środkam i, k tó re  m oż­
na znaleźć na m ie jscu, a k tó ­
ry c h  nasze państwo dać n ie  
może. Chyba wszyscy zdaje­
my- sobie spraw-e, że gdybyś­
m y  chc ie li postaw ić na K o n ­
gresie w  im ie n iu  zw iązków  
zawodowych żądanie, aby np. 
Rząd dodał ty le  a ty le  m i­
lia rd ó w  na budowę ś w ie tlic  
do tych  m ilia rd ó w , k tó re  ju ż  
o trzym u jem y, to  skarb  P ań­
stwa nie  m óg łby tego -w ytrzy­
mać. O trzym u jem y i  w yd a je ­
m y  m ilia rd y , a w c iąż  je s t te­
go mało. dla te j p ros te j p rzy ­
czyny, że n iezm ie rn ie  w zrosły  
nasze potrzeby, że ilość kon­
sum entów pow iększyła  się o 
ilość setek tys ięcy  przedwo­
jennych bezrobotnych oraz o 
cała klasę robotn iczą i  masy 
ludow e k tó re  w  ogóle nie 
konsum ow ały tych dóbr k u l­
tu ra lnych , na k tó re  dziś je s t 
ta k i p o p y t

Postawa ideowa 
członków Zw. Zaw.
Zagadnienie otoczenia up ie­

ką p rzodow n ików  pracy jes t 
zagadnieniem  bardzo is to t­
nym . A le  dz is ia j ju ż  w y  sami, 
p rzodow n iczk i i  przodow nicy 
jesteście w  stanie wziąć tę 
sprawę w  swoje ręce. N ie je ­
steście jednostkam i, czy ty ­
siącami, ale setkam i tys ięcy, 
a to  jes t o lb rzym ia  siła. D z i­
siaj ju ż  po tra fic ie  p rzezw yc ię ­
żyć trudności, poczyna jąc cd  
wrogiego nastaw ienia do p rzo ­
dow n ików  e lem entów  re a k ­
cy jnych, a kończąc na z w y k ­
ły m  niezrozumieniu: czy bez­
radności w  tych sprawach.

Następna sprawa to  posta­
wa ideowa cz łonków  ZZ. 
C hcia łbym  podkreś lić  ją  ze

Dojrzały już warunki 
do przełomu w szkolnictwie

j £jaz3 inspektorów szkoł­
a ch , który odbył się w dn. 
<5 —. 29 maja br. w War- 
^ w ie , omówił szereg nad- 
J^tyczaj pilnych zadań w 
Wiedźmie szkolnictwa pow­
szechnego. Był to pierwszy 
.Ego rodzaju Zjazd roboczy 
^spektorów. W  pracach 

udział wszyscy uczest- 
^cy zjazdu, w  liczbie trzy- 

kilkudziesięciu. Albowiem 
Równym celem Zjazdu była 
j^Dkretyzacja zadań, wy­
c ię ty c h  w referatach „do­
k o w an ie ” ich do okręgów 
Colnych, prześwietlenie te­
k u  pod kątem potrzeb w 
ykdzinie rozmieszczenia 
k r  nauczycielskich, dalsze- 

budownictwa szkolnego, 
Cszych postępów szkolnie- 
V

U progu 
upowszechnienia 

szkolnictwa
.y ?  roku szkolnym 1945/46 
k liś m y  w Polsce Ludowej 

000 nieczynnych szkół. 
,vv bieżącym roku pozo- 
k ł o  tylko 731 szkół nie- 
k ru iy c h . Natomiast liczba 
k h n y c h  szkół wynosi 22.468 

Porównaniu z 18.000 w ro- 
¡J  1945/46. Jeszcze jeden 
j k ł e k  i wkrótce urzeczy- 

®tniona zostanie powszech- 
, °se nauczania, która fak- 
jjfżnie nigdy nie istniała w 

°ISce przedwrześniowej. 
^jazd inspektorów skru- 

jJC n ie  zbadał sprawę ulep- 
hia ewidencji dzieci w 

* k u  szkoinfffi. Ustalono, że

Józef Kowalczyk
w okręgu warszawskim pozo 
stało w tym roku 7 punktów 
bezszkolnych, w okręgu gdań
skim —  1, we wrocławskim
—  31, w krakowskim —  15,. 
w szczecińskim —  25, w ol­
sztyńskim —  102, w rze­
szowskim —  37. Wszystkie 
te punkty bezszkolne muszą 
ulec likwidacji w  ciągu naj­
bliższych miesięcy —  takie 
polecenie otrzymali inspekto­
rzy. W  ten sposób powszech­
ność nauczania stanie się 
faktem już w najbliższym ro­
ku szkolnym.

O nowe szkoły 
i  nowych nauczycieli

Powszechność —  lecz ja ­
ka? Na jakim szczeblu?

Plan sześcioletni nakreślił 
przed władzami szkolnymi 
ambitne zadanie zrealizowa­
nia powszechności szkoły w 
zakresie 7 lat nauczania*

Z ogólnej liczby szkół —  
8.426 szkół posiada tylko po 
jednym nauczycielu, a 5.104 
szkoły po dwóch nauczycieli. 
Poza tym znaczna część szkół 
przeciążona jest nadmierną 
ilością dzieci. Tak na przy­
kład W 1.500 szkołach na 
jednego nauczyciela przypa­
da od 60 od 100 i więcej ucz­
niów. Potrzebne będą ty­
siące nowych nauczycieli, 
tysiące nowych budynków 
szkolnych, aby wyBbnać 
zadanie wytknięte przez 

Aifi U *

sze plany zawierają n'e 
tylko zadania, lecz jednocześ­
nie wskazują konkretne śród 
ki dla urzeczywistnienia na­
kreślonych zadań. A  więc w 
okresie planu sześcioletniego 
szkolnictwo polskie otrzymy­
wać będzie rokrocznie kilka 
tysięcy nowych nauczycieli i 
setki nowych gmachów szkol­
nych.

Dotychczasowe doświad­
czenia wskazują, że tam, 
gdzie terenowe organa szkol 
ne umiejętnie brały się do 
rzeczy —  udawało się groma­
dzić poważne środki społecz­
ne na budownictwo szkolne i 
urządzenia wewnętrzne szkół. 
Należy jak  najszerzej korzy­
stać z tych doświadczeń w 
następnych latach, aby szyb­
ciej stworzyć odpowiednie 
warunki dla realizowania 7- 
letniej powszechnej szkoły 
opartej o pełny program na­
uczania.

Zmiany treści 
nauczania

Ale rzecz zasadnicza i naj­
ważniejsza: jaka będzie treść 
nauczania? Czy pod tym  
względem Zjazd inspektorów 
przyniósł coś nowego? Wie­
le, bardzo wiele nowego!

Już w przyszłym roku 
szkolnym w szkole powszech 
nej o wiele więcej uwagi 
wzracać się będzie-na naukę 
języka ojczystego, matema­
tyki i języka obcego. Zwła­
szcza liczba godzin języka 

uległą bardzo zna

cznemu zwiększeniu, bo aż
0 38 godzin tygodniowo. 
Skończą się więc w niedłu­
gim czasie narzekania nau­
czycieli klas licealnych na 
niedostateczne przygotowa­
nie uczniów w zakresie języ­
ka polskiego i utyskiwania 
skolnictwa zawodowego na 
słabą znajomość matematyki 
ze strony uczniów przybyłych 
ze szkół podstawowych. Roz­
poczęcie nauki języka obce­
go już w klasie piątej umoż­
liwi dzieciom lepsze przyswo 
jenie sobie znajomości języ­
ka obcego. Posiada to szcze­
gólne znaczenie przy nauce 
języka rosyjskiego, ponie­
waż trzyletnie nauczanie W 
klasach od V  —  V II-m ej w 
zupełności wystarczy dla o- 
panowania tego nader waż­
nego dla nas języka, języka 
Puszkina i Gorkiego, Lenina
1 Stalina.

'Również w klasach liceal­
nych przeprowadzono znacz­
ne korektury w siatce go­
dzin. Zmierzają one w kie­
runku rozszerzenia zakresu 
nauk przyródniczo - mate­
matycznych i uwzględnienia 
wielu nowych przedmiotów 
jak np. propedeutyki nauk 
społecznych w klasie X-tej, 
astronomii w klasie X I-te j i 
chemi organicznej w klasie 
V III-m ej. Ale o tym mówio­
no na Zjeździe tylko mimo­
chodem, dla zobrazowania 
całokształtu zmian w pro­
gramie szkoły jedenastolet­
niej.

Jakim kosztem przeprowa­
dzono zwiększenie godzin 
nauczania języka polskiego, 
matematyki itd. ? Ogólny wy 
miar godzin nie został po­
większony, w celu uniknię­
cia zbytniego przeciążania rzystne

dziatwy szkolnej. Natomiast j 
uległ nieznacznej redukcji i 
dawny wymiar godzin dla i 
przedmiotów artystycznych, 
jak śpiew, rysunki i roboty | 
ręczne. Władze szkolne wy­
szły ze słusznego założenia, 
że przedmioty te mogą być 
z powodzeniem uzupełnione 
w zajęciach świetlicowych, 
w pracy szkolnych organiza­
cji młodzieżowych, kółek 
artystycznych itd.

Oczywiście, że zmiany w 
treści nauczania nie mogą u 
nas ograniczać się jedynie 
do zmian w proporcji wykła 
danych przedmiotów. Nieod­
łącznie wiąże się z tym spra­
wa samych programów i 
podręczników. Zaszły tutaj 
poważne przesunięcia w kie­
runku większego nasycenia 
wszystkich przedmiotów po­
stępowym, materialistycz- 
nym światopoglądem, prze­
pojenia nauki szkolnej du­
chem ludowego patriotyzmu 
i internacjonalizmu.

Są to dopiero pierwsze, po 
ważniejsze próby w tej dzie­
dzinie, próby nie zawsze kon 
sekwentnie przeprowadzane 
i nie wszędzie doskonałe. 
Ale już te pierwsze zmiany 
stawiają administrację szkol 
ną, Związek Nauczycielstwa 
Polskiego i ogół nauczycieli 
przed koniecznością szybkich 
decyzji w dziedzinie kształ­
cenia i dokształcania nau­
czycieli.

Pomoc ideologiczna 
dla nauczycielstwa

Jest rzeczą niewątpliwą, 
że w masie nauczycielskiej 
zaszły i dalej zachodzą ko-

m m m  m  im k

demokracji ludowej i  walki 
o budowę fundamentów so­
cjalizmu w Polsce. Nie mniej 
jednak za tymi przemianami 
emocjonalnymi nie postępu­
ją w dostatecznie szybkim 
tempie przemiany w ideolo­
gicznym uzbrojeniu nauczy­
cielstwa. I  w tej właśnie dzie­
dzinie potrzebny jest głębo­
ki zwrot. Musimy postawić 
przed sobą jako cel, aby w 
najbliższych 2 —  3 latach 
nie było w Polsce ani jed­
nego nauczyciela, nie posia­
dającego znajomości praw 
rozwoju społecznego i pod­
stawowych założeń socjali­
stycznej pedagogiki. Dopiero 
wtedy -będzie mógł nauczy­
ciel swobodnie operować no­
wym materiałem naukowym, 
lepiej zrozumie nowe założe­
nia programowe.

Nauczycielstwu trzeba bę­
dzie okazać w tej mierze wy­
datną pomoc. Prócz kursów, 
podręczników i książek —  
należy jak najszerzej rozwi­
jać pracę samokształcenio­
wą, która w najbliższych la­
tach stać się winna główną 
formą przyswajania sobie 
przez nauczycielstwo pod­
staw wiedzy marksistowsko- 
leninowskiej.

Punktem honoru i naczel­
nym obowiązkiem każdego 
inspektora szkolnego powin­
no być stałe pobudzanie ogó­
łu nauczycieli do pracy sa­
mokształceniowej i organizo­
wanie dla nich stałej pomo­
cy w tej pracy.

Dlaczego krytyka
tylko w komisjach?
Czy Zjazd inspektorów zro

zumiał te poważne gadania?

C zy w y c ią g n ą ł odpow iedn ie
wnioski na przyszłość ?

Prace Zjazdu toczyły się 
głównie w komisjach, gdzie 
nie brakło akcentów krytycz 
nych. Ale krytyka ta nie wy 
szła poza ściany obrad ko­
misyjnych, nie dotarła na 
plenarne posiedzenia, gdzie 
bardzo mało było ożywczej 
dyskusji i  nie zbogaciła w 
ten sposób doświadczeń 
wszystkich inspektorów. To­
też inspektorzy szkolni nie 
otrzymali dostatecznie jas­
nych i wyraźnych wskazań 
w ważnej dziedzinie walki z 
biurokratycznymi wypacze­
niami. Nie otrzymali również 
konkretnych dyrektyw, jak  
organizować pracę nad pod­
wyższeniem poziomu ideolo­
gicznego nauczycieli. Pod ty ­
mi dwoma względami Zjazd 
inspektorów wykazał duże 
luki i niedociągnięcia. Trze­
ba obecnie w drodze opera­
tywnej jak najszybciej zapeł 
nić te luki i zmobilizować 
całą administrację szkolną, 
całe nauczycielstwo do wyko 
nania wspomnianych zadań. 
Bez tego trudno byłoby 
sprawnie i szybko urzeczy­
wistnić podstawowe zagad­
nienia szkoły na obecnym e- 
tapie, a mianowicie prze­
kształcenia treści nauczania 
i podwyższania stopnia orga­
nizacyjnego szkolnictwa.

Owocne na^ogół obracty 
Zjazdu wymownie świadczą 
o tym, że warunki dostate­
cznie dojrzały do dokonania 
zasadni&ego przełomu w na­
szym szkolnictwie. Należy 
wytężyć siły i pomóc szkol­
nictwu, aby ten przełom na-
| | 2gU jaJy gajtychiej,

szczególną mocą, Chodzi o to, 
żebyśmy potra fił»  najszersze 
rzesze nie ty lk o  cz łonków  P a r 
t ii.  ale i  bezpa rty jnych  —  
wciągnąć do pracy k o n k re t­
ne j. tw órcze j, —  natchnąć je  
duchem oddania i p rzyw iąza ­
n ia  do P o lsk i Lu do w e j. T rze­
ba, żeby to  sie w yraża ło  w  co 
dziennej p racy zw iązkow ców  
i  na każdym  m ie jscu, gdzie 
n ieraz jeszcze spo tyka ją  się 
oni z niechętna czy z w rogą  
dzia ła lnością rea kc ji, o k tó ­
re j ty le  m ów iliśc ie  T o w a rzy ­
sze. w  waszych w ystąp ien iach.

Jest obow iązkiem  cz łonków  
ZZ za jm ow anie te j w yraźne j, 
jasnej postawy ideowej, będą­
cej decydująco w ażnym  w spó ł 
czynn ik iem  na drodze P o lsk i 
Ludow e j w  k ie ru n k u  socja iiz* 
mu.

Towarzysze! T rzeba zw róc ić  
dużą uwagę na kob ie ty  i  m ło ­
dzież. C a łkow ic ie  podzie lam  
w ie le  słusznych w ypow iedzi, 
jeże li chodzi o konkre tną  p ra ­
cę nad ua k tyw n ien iem  kob ie t 
i  u lżen iem  ich  do li, k tó ra  je s t 
jeszcze w  w ie lu  w ypadkach 
ciężka. Tow . S ław u tow a w  
swoim  w ystąp ien iu  m ów iła , że 
na zebran iu przedkongreso­
w ym  m a tk i zobow iązały się w y  
chow yw ać swe dzieci w  duchu 
socja listycznym . To jes t ogro­
m nie  cenne i  wzruszające —• 
w idać ja k  docieram y w  głąb, 
ja k  zapuszczają korzenie w ie l­
k ie  idee postępu i  socja lizm u. 
A le  trzeba, aby tych  m a tek  by­
ło  ja k  na jw ięce j, aby nauczyć 
je, ja k  w ychow u je  się dzieci w  
duchu postępowym  i  soc ja lis ty  
eznym. To nie jes t ta k ie  p ro ­
ste. A b y  p o tra f iły  to ro b ić  m i­
lio n y  po lskich m atek — trzeba  
nam  dużo popracować i  to  je s t 
nasze zadanie, Towarzysze. T e  
m a tk i —  robotn ice, będą spo­
ty k a ły  się na każdym  k ro k u  
i  spo tyka ją  się z k o n trd z ia ła - 
niem, z propagandą, ze s tra ­
szeniem. Nauczyć m a tk i w y ­
chow yw ać dzieci w  duchu so­
c ja lis tycznym  —  to  natchnąć 
je w ie lk ą  odwaga, aby n ie  ba­
ły  się niczego, żadnych stra­
szaków —  re a k c ji i  k le ru .

Roztcijać ducha 
intemacjonalizmn

Przeżyliśmy, Towarzysze, na 
Kongresie wielkie i wzruszają
ce chw ile .

Gorące m anifestacje , k tó re  
za każdym  razem od byw a ły  się 
na te j sa li p rzy  po ja w ie n iu  się 
delegata zagranicznych związ­
k ó w  zawodowych, a w  szcze­
gólności radzieck ich zw iązków  
zawodowych, p o tw ie rd z iły  d u ­
cha in te rnac jona lizm u , k tó ry  
przen ika  naszą klasę ro b o tn i­
czą, ducha braterstwa, k la s y  
robotniczej całego św ia ta , d u ­
cha p rzy ja źn i d la  Z w ią zku  Ra 
dziećkiego i  k ra jó w  de m okra ­
c ji ludow e j. Będziem y, T o w a ­
rzysze, rozw ija ć  w  da lszym  c ią  
gu naszą pracę w  ty m  k ie ru n ­
ku  i  to  je s t rów n ież w ie lk ie  za 
danie.

P rzeżyliśm y wzruszające
chw ile , gdy w ita ła  nas m ło ­
dzież. ta młodzież- o k tó re j ty le  
tu  m ów iliśm y, ta  m łodzież, na  
k tó rą  muszą być zwrócone na­
sze oczy ze szczególną uwagą, 

W ita li nas ch łop i, p rze ży li­
śm y ch w ile  w ie lk ie j m an ifes ta  
c j i  sojuszu robotn iczo -  ch łop ­
skiego.

W ita ło  nas wojsko, p rze ży li­
śm y chw ile  m an ifes tac ji b ra ­
te rs tw a  k lasy  robotn icze j, przo 
du jące j s iły  narodu z w o j­
skiem, zb ro jn ym  ram ien iem  na 
rodu.

N a Kongres nap łynę ły  setk i 
depesz, ogrom ne masy poda­
runków . Św iadczy to^ ja k  K o n  
gres został odczuty w  teren ie . 
K lasa robotnicza, m asy p ra cu ­
jące ogrom nie dużo oczekują od 
Kongresu, będą chc ia ły  d o w ie ­
dzieć się od Was, gdy w rócic ie , 
co na Kongresie  było, z czym  
wracacie. M am y z czym  w ró ­
cić! W iele spraw  zostało tu  w y  
jaśn ionych. Przyśpieszony bę­
dzie b ieg za ła tw ien ia  spraw, 
k tó re  b y ły  bo lączkam i w  te re ­
nie, a tu  na Kongresie w yd o ­
byte  zostały na św ia tło  dz ien­
ne.

Wychować 
szeroki, świadomy 
aktyw związkowy

Powiedziałem na wstępie, że 
spotkało mnie na Kongresie 
wielkie i zaszczytne wyróżnie­
nie i zdaję Rćbie sprawę z te­
go, do czego mnie to zobowią­
zuje. Obiecałem nie zawieść 
Waszego zaufania — zaufania 
klasy robotniczej, zorganizowa 
nej w związkach zawodowych.

A  teraz pow iem  jeszcze, To­
warzysze, że ty lk o  w  je d n ym  
w ypadku  podołam  obow iąz­
kom , k tó re  m i pow ie rzy liśc ie—  
w  tym  w ypadku, gdy m i po­
możecie, gdy w ychow acie w o­
kó ł siebie w  te ren ie  szeroki, 
św iadom y, gorąco oddany spra 
w ie k lasy robo tn icze j i  P o lsk i 
Ludow e j a k ty w  zw iązkow ców , 
gdy g ru n tow n ie  usp raw n ic ie  
s ty l naszej p ra cy  zw iązkow ej, 
gdy podniesiecie je j poziom  
ideowy, po lityczn y  i  organ iza­
cy jn y , gdy nawiążecie ze m ną 
Towarzysze, ścisłą n ić  codzien 
ne j współpracy, p rze n ikn ię te j 
w spólną troską  i  w spólną Od­
powiedzialnością.

O to Was proszę.
(Dalszy ciąg ną str, 4)
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Z  życia part i i

Organizacje podstawowe sprawnie 
dokonują wymiany legitym acji 

\  w województwie poznańskim...
N a te ren ie  w o jew ództw a 

poznańskiego akc ja  w ym ia n y  
le g ity m a c ji p a rty jn y c h  obe j­
m u je  174.517 cz łonków  PZPR.

A k c ję  tę rozpoczęto odpra­
w ą  I I - g ic h  sekre ta rzy  K o m i­
te tó w  P ow ia to w ych  i  M ie j­
sk ich , na  k tó re j system em  se­
m in a ry jn y m  rozpracow ano in ­
s tru k c ję  K o m ite tu  Centra lne­
go!

D o d n ia  23 m a ja  p rzy  
W szystkich K om ite tach  P o fia  
tow yeh i  M ie jsk ich  pow o łan i 
zos ta jj pe łnom ocn icy do w y ­
m ia n y  'le g ity m a c ji.  K o m ite ty  
P ow ia tow e po rząd ku ją  także 
ew idenc ję  w  ce lu  usunięcia 
w szystk ich  rozb ieżności pom ię 
iSzy kw e stion a riu szam i a k a r  
to teką .

T rzęba przyznać, że rozbież 
«¡ości te  w  n ie k tó rych  pow ia  
ta ch  b y ły  dość poważne. T ak  
srp. w  gostyńsk im  w ykazano 
jflnże n iedokładności, pope ł­
n ione  p rz y  w yd a w a n iu  w k ła ­
dek. W  ram ach a k c ji p rzygo ­
tow a w cze j W ydz i a ł O r gan i za 
ey jm y op raco w a ł schem at p ra  
c y  <Ra K o m ite tó w  P ow ia to - 
tw ych i  M ie js k ic h  i  rozesła ł

je  w  teren. W o jew ództw o zo­
sta ło  podzielone na 3 okręgi. 
B o pierwszego należą n a j­
w iększe K o m ite ty  M ie jsk ie  z 
przewagą o rg an izac ji fab rycz 
nych, gdzie akc ja  pó jdzie  n ie ­
w ą tp liw ie  n a jsp raw n ie j, oraz 
n a jle p ie j zorganizowane po- 
w ia ty  ja k : Leszno, M iędzy­
chód, W olsztyn. ~

A k c ja  w y m ia n y  m a być u - 
kończona do 15 s ie rpn ia, je d ­
nakże n a jle p ie j zorgan izow a­
ne k o m ite ty  M ie jsk ie  i  P o w ia ­
tow e zap lanow a ły  p rzeprow a­
dzenie te j p racy  w  ciągu je d ­
nego miesiąca.

D uży nacisk położono na 
odpow iedn ie przygotow anie  
zebrań w stępnych podstaw o­
w y c h  o rg an izac ji p a rty jn ych .

Usta lono że od zebrania 
przygotow awczego do zebra­
n ia  na k tó ry m  przeprow adzi 
się w ym ianę  le g ity m a c ji n ie  
pow in no  up łynąć  w ięce j n iż  
14 dn i.

W  ten  sposób p rzygo tow a­
na akc ja  da je  gw aranc ję  
sprawnego przeprow adzen ia 
w y m ia n y  le g ity m a c ji w  w o j. 
poznańskim . (S>,

.w powiecie olsztyńskim
K o m ite t P o w ia to w y  O l­

sz ty n  rozpoczął a k c ję  p rz y ­
gotowawczą do w y m ia n y  le ­
g ity m a c ji s ta łych  PZPiR. Egze 
k u ty w a  K o m ite tu  P o w ia to ­
w ego rozpracow ała  p ła n  ze­
b ra ń  p rzygotow aw czych w  
gm inach i  grom adach. W  
d n iu  20 m a ja  odbyto  p ie rw ­
szą od p ra w ę  pe łnom ocn ików , 
na k tó re j om ów iono k o n k re t 
ne p la n y  p ra cy  d ła  każdej 
gm in y  oddz ie ln i^. E gzekuty­
w a  po lec iła  taikże przeprow a­
dzenie in d y w id u a ln e j rozmo.- 
w y  z każdymi cz łonk iem  i  
sprawdzenie p rz y  ty m  jego 
kw estionariusza i  ew idenc ji.

Z  in d y w id u a ln y c h  rozm ów  
przeprowadzanych z ch łopam i

w yn ika , że poziom  p o lityczn y  
wsi o lsz tyńsk ie j znacznie się 
podniósł. C z łonkow ie  p a r t i i  —  
ch łop i m ów ią  ze zrozum ie­
niem  o podstaw ow ych zaga­
dn ieniach w  kra .ju  bu d o w y  so 
ciałizmm, © stosunku P ań­
s tw a do Kościoła, © p rzodu­
ją ce j roE  P a rts .

Obecna akc ja  jeszcze b a r­
dz ie j pogłęb i świadomość ide­
ologiczną, oraz podniesie au­
to ry te t P a r t i i na teren ie . T o ­
warzysze w yra ża ją  chęć za­
jęc ia  s ię  samokształceniem  i  
ob iecu ją o fia rn ie  w yp e łn ia ć  
obow iązk i członka P a rt ii,  aby 
być godnym  o trzym an ia  le g i­
ty m a c ji p a rty jn e j.

Jechałam  do Czorsztyna, 
nastaw iona „wspomnienie» -  
w o ”  P ragnę łam  zobaczyć za­
m ek, w  k tó ry m  ongiś przez 
cztery d n i b ro n iła  się boha - 
te rsko  garstka  gó ra li n ie  
chcących zrezygnować ze 
swych p ra w  do wolności, gó­
ra li,  k tó rz y  p raw ie  trzysta- 
la t  tem u, pod wodzą K ostka 
N apiersk iego podjęE w a lkę  
o wolność uciśnionych.

Chcia łam  zobaczyć m ie j­
sce, z k tó rego  b is k u p i op raw  
cy w ie ź li p rzyw ódcę ,re b e l i i”  
na męczeńską śm ierć do K ra  
kow a. C hc ia łam  w y ło w ić  ze 
s trzępkó w  w spom n ień tam  -  
tejsze j ludnośc i to, co k ie  -  
dyś dziad, czy p radz iad  opo­
w ia d a ł o -pu łkow n iku  k ró le w  
skjm , k tó ry  w yszedł zb ro jn ie  
z podha lańsk im  lu de m  p ra w  
dziwą R zecz-Pospoliłą  tw o ­
rzyć.

•
Jechałam  do Czorsztyna o - 

czarowana pasmem T a tr, k tó  
"re gdzieś za N o w ym  T a r ­
giem  ustępu ją  m ie jsca P ien i­
nom.

B y ła m  zachwycona, tak, 
ja k  zawsze i  ba rdzo bana ln ie  
zachwycony je s t każdy, k to ’ 
jedzie z K ra k o w a  na  Podha­
le. B y ła m  zachwycona aż do 
czasu k ie d y  przes ied lam  się 
do autobusu kursu jącego  m ię  
dzy N o w ym  T a rg iem  a Szcza 
w nicą, autobusu, k tó ry  po dno 
dze m ia ł ran ie  w y rz u c ić  w :

O dzisiejszym Czorsztynie
Krystyna Dąbrowska,

Czorsztynie. Po p ięciu  m in u ­
tach ja zdy  bow iem  zachw yf 
zaczął ustępować m ie jsca n a ­
der p rz y k ry m  re fleks jom , A  
re fle ks je  te n ies te ty  to w a rzy ­
szy ły  m i ju ż  przez ca ły  czas 
-pobytu w  Czorsztynie.

Dlaczego w łaśn ie  w  autobu 
sie się zaczęło? Bardzo p ro  -  
ste... A u tobus  to  b y ł okropny, 
rozk leko tany , s ta ry  gruchot.
I  szosa od w ie k  w ie kó w  nie  
napraw iana , pe łna dz iu r i  w y  
bo i. Po pa rom inu tow e j prze­
jażdżce „ tru p ia rk ą ” , ja k  na ­
zyw a ją  ten  środek lo ko m o c ji 
tu b y lcy , cz łow iek n ie  o r ie n tu ­
je  się w  położeniu amatomiez 
mym żołądka n i g łow y. A  ten 
autobus to  jedyne po łą ­
czenie ze Szczawnicą. A  
przecież do Szczawnicy je ż ­
dżą na k u ra c ję  n ie je d n o k ro t­
n ie  ludz ie  ciężko chorzy. C ie­
kaw e ja k  też on i czują s ię  po 
ta k ie j jeździe.

Po godzin ie w ydosta łam  
wreszcie m o je  „zm a ltre to w a ­
ne”  c ia ło  z  autobusu i  spyta­
łam  m ilic ja n ta :

—  Czy możecie m n ie  p o in ­
fo rm ow ać gdzie tu , w  Czorsz­
ty n ie  je s t K o m ite t p a rty jn y ?

—  K om ite tu .., w  C zo rsz ty ­
n ie  n ie  ma.

—  A  ja k ie ś  koi-o, g ro m a d z ­
kie, czy gm inne ZSCh?_

—  N ie  ma. W  Czorseżynte Jtezjsste ta ty . D z ie tn y ,. m iłu ją -

ty łk o  jeden cz łow iek na leży 
do P a rt ii,  a le  w y jecha ł, w róc i 
dopiero za parę d n i —  m ów i 
dokładnie po in fo rm ow any m i 
lic ja n t.

•
Czorsztyn to  trochę wieś, 

trochę  osada, a w łaśc iw ie  jed  
no z na jp iękn ie jszych  m ie jsc 
w  Polsce, k iedyś bardzo lic z ­
n ie  odwiedzane przez tu ry s ­
tów . P ie n iny  i  P rze łom  D u ­
najca, ru in y  zam ku i  na 
szczycie ja k ie jś  gó ry  b ro da ty  
p u s te ln ik  zaparza jąc}' tu rys ­
tom  herbatę. To a trakc je , pra 
wda?

A  w ięc w  zw iązku z ty m  
czte ry  dom y „wczasowe”  (tro  
chę za m a ło  ja k  na m oż liw o ­
ści Czorsztyna) i  na w ie lu  
drzewach w  lesie bezm yśln ie 
w y ry te  nazw iska i  serca prze 
b ite  strzałą.

A le  poza dom am i w yp o  - 
■czynkowymi, p u s te ln ik ie m  i  
zam kiem  są taikże ludzie . I  
■właśnie ty m i lu d ź m i ezjor- 
sztyńskim i ja k  na jszybcie j 
trzeba się zająć.

Z  lam usów  pamięcS 1 r o ­
dzinnych legend uda ło  m i się 
n ies te ty  wyciągnąć bardzo 
n iew ie le  opow iadań o bancie 
ch łopskim  z  165*1 roku . A le  
ła d  podha lańsk i zosta ł w ta  -  

ta k i sam ja k

25 K .R A v F U  
[W  K IL K U  W IE R S ZA )

t ł  P O łtA D N I Ż Y W IE N IO W Y C H
C entra la  S półdz ie ln i M leezarsko- 

Ja jcza rsk ie j w  Łodz i u ru ch o m iła  
Już 17 po radn i żyw ien io w ych . Po­
radn ie  te ob ję ły  op ieką  b lisko  4 
tys. gospodarstw  ro ln ych .

P C K  P O M A G A  LU D N O Ś C I 
W IE JS K IE J

N a zlecenie M in is te rs tw a  Z d ro ­
w ia  P o lsk i C zerw ony K rz y ż  p ro ­
w adzi badania leka rsk ie  dz iec i i  
m łodzieży szko lne j. ^

W m a ju  b r . obsługa san ita rna  
am bulansu N r  2 zbadała 2.846 dzie 
c i z 15 w s i p o w ia tu  S okołów  Pod­
lask i. 261 dz iec i sk ie row ano na 
szezegóiowe badanie do O środków  
Z d row ia .<

JU N A C Y  W  W ALC E  
Z  Ż Y W IO ŁE M  W O D N Y M

W  Dąbrów ce M a łe j (w o j. śląsko 
dąbrow skie ) w oda odprow adzana 
z je d n e j z ko p a lń  p rze rw a ła  w a ł 
ochronny. O ko liczp ym  terenom  
g roz iło  niebezpieczeństw o zalania.

O w yp a d ku  zosta li zaa la rm ow ani 
ju n a cy  „S P “  b ryg a d y  N r  28, k tó ­
rzy  na tychm ias t w y ru s z y li na po­
moc. D z ię k i o fia rn e j i  szybk ie j 
p racy niebezpieczeństw o zostało 
usunięte.

R E O R G A N IZ A C JA  
A P A R A T U  A D M IN IS T R A C Y JN E ­

GO FW P
Koresp. w i.) D y re kc ja  O kręgu 

D olnośląskiego Funduszu W cza­
sów P racow n iczych  przeprow adza 
reorganizację  apara tu  a d m in is tra ­
cyjnego. W K arpaczu, Lą d ku  Z d ro ­
ju  1 in n ych  m iejscow ościach w cza­
sowych w ysun ię to  na k ie ro w n icze  
stanow iska w  a d m in is tra c ji FW P 
k ilku dz ie s ię c iu  p ra co w n ikó w  f i ­
zycznych (ski).

S ZK O LE N IE  PERSONELU 
P LA C Ó W E K  PSS

Powszechna S pó łdz ie ln ia  Spożyw 
ców w  Łodz i rozpoezra szkolenie 
in te n syw n ych  p laców  Jk hand lo ­
w ych .

Szczególny nacisk położono na  
w yszkolenie  p ra co w n ikó w  sklepo­
w ych .

U R U C H O M IE N IE  H O TE LU  
„O R B IS U “  W S ZC ZE C IN IE

1 czerwca został u ru ch o m io n y , 
po g ru n to w n e j p rzebudow ie , ho ­
te l P .B.P. „O rb is “  w  Szczecinie, 
p rzy  A l. 3 M a ja  N r 1. W iększość 
po ko jó w  posiada ciep łą  i  z im ną  wo 
dę bieżącą oraz urządzen ia  kan a ­
lizacy jne .

Od 1 lip ca  p rzy  h o te lu  czynna hę 
dzie res tau rac ja  i  k a w ia rn ia .

W Y T W Ó R N IA  W  JE LE N IE J  
GÓRZE W Y K O N A  P L A N

/  PRZED TE R M IN E M

(Koi-esp. w ł.). D z ię k i udoskona­
lo n ym  m etodom  p ra cy  i  w ys iłkom  
ca łe j za łog i, pa ń s tw o w e j W y tw ó r­
n i O ptyczne j w  Je le n ie j Górze, 
p lan  p ro d u k c y jn y  na T ok  bieżący 
będzie w y ko n a n y  _ do 1 lis topada, a 
oszczędności w yn iosą  12 m iln , zło­
ty ch . (ski).

B U D O W A  K A N A Ł U  
NO W E UJŚCIE

W  d o lin ie  w a w ersk ie j p rzys tą ­
p iono do budow y kana łu  — Nowe 
U jśc ie , d ługości 2.800 m.

K a n a ł ten  po łączy w szystkie 
m n ie jsze ka n a ły  odwadnia jące w 
gm in ie  W aw er i  Fa lenica i  odpro­
w adz i w ody, zalewające do lin ę  wa 
w erską bezpośrednio do W is ły .

W  te n  sposób ok. 300 ha u rodza j­
n e j i  żyzne j z iem i w  d o lin ie  w a­
w e rsk ie j oddane będzie pod up ra ­
wę ju ż  w  ro k u  p rzysz łym .

B© obszarnicy, fabrykanci i zdrajcy 
uprawiali sabotaż w Centrali Złomu

D O K O Ń C ZE N IE  ZE  STR. 1

J a k  w y n ik a  z a k ta  oskar­
żenia, satootażyści m a ją  na su­
m ie n n i w ie le  in n y c h  jeszcze 
przestępstw. W ie lu  z  nfch 
w spółpracow ało z okupantem  
n iem ieckim . A . K rzyw K ld e m u  
zarzuca oskarżenie, że organ i­
zow ał w  czasie o k u p a c ji obo­
zy p racy  d la  o b yw a te li radziec­
k ic h  i  po lskich.

„M a ły "  em ig ran t —  Lu do m ir 
M łodeeki

L u d o m ir M łodeeki przed 
pierwszą w o jną  św ia tow ą na 
dostawach surowca żelaznego 
d la  a rm ii ca rsk ie j d o ro b ił się 
kam ien ic  w  ówczesnym Pe­
tersbu rgu i  na K rym ie . Z b ie g ł­
szy po R e w o luc ji L is topadow e j 
do Polski, za jm ow a ł od 1936 
do 1939 r . stanow isko d y re k ­
to ra  S yndyka tu  P o lsk ich  H u t 
Żelaznych. W  czasie okupac ji 
u ru ch o m ił M łodeeki p rzem ysł 
hu tn iczy  i  od lew niczy d la  po ­
trzeb w o jennych  h it le ro w ­
ców.

Po w yzw o len iu  P o lsk i M ło -  
decki zdo ła ł dostać się do 
C e n tra li P rzem ysłu  H u tn icze ­
go, gdzie do 31.12.1945 r. za j­
m ow a ł stanow isko d y re k to ra  
oddziału w  ’W arszawie. N astęp­
nie  w y s ta ra ł się o  konce­
sję na prow adzen ie p ry w a tn e j 
zb io rn icy  złom u. G dy dn ia  
1.1.1946 r „  p ryw a tna  zb io rn ica  
M łodeekiego została upaństw o­
w iona  —  M łodeeki zdo ła ł u z y ­
skać nom inac ję  d y re k to ra  te j 
zb io rn icy  złom«.

Późnie j, ja k o  d y re k to r Cen­
t r a l i  Z łom u w  Szczecinie —  
M łodeeki, dobrawszy sobie 
w spó łp racow n ików  pośród ta ­
k ic h  samych ja k  on —  rozpo­

czął swą „dz ia ła lność“ . Jako 
doskonały fachow iec, M łodec- 
k i  w ie d z ia ł w  ja k i sposób 
na jb a rdz ie j szkodzić odbudo­
w ie  gospodarczej P o lsk i Ludo­
w e j.

Syn fabrykanta —  Aleksander 
K rz y w ic k i

N a jb liższym  w spó łp racow n i­
k ie m  M łodeekiego b y ł A le k ­
sander -K rz y w ic k i, syn w łaści­
cie la ko p a ln i w  Zagłęb iu  Do­
n ie ck im  i  b ra t b ia ło gw ardz i­
s ty  z a rm ii Derwfcina. K rz y ­
wicka: w  czasie okupacji, czło­
nek o rgan izac ji b ia łych  e m i­
g ran tów  rosy jsk ich , p e łn ił 
„ch lubną“  fu n k c ję  inspektora 
obozu p racy d la  O bywateli ra ­
dz ieck ich i  po lskich, odznacza­
ją c  się w y ją tk o w y m  ok ruc ień ­
stwem.

Po w yzw o len iu  K rz y w ic k i, 
na podstaw ie sfałszowanych 
dokum entów , zdo ła ł się u k ry ć  
przed spraw iedliwością, w s tą ­
p i ł  do P P R . P ow ołany na sta­
now isko  zarządcy PP „P o l i­
ce“  , w spółdz ia ła jąc z M łodec- 
k im , dopuścił do zniszczenia 
cennych m a te ria łó w  i  u rzą­
dzeń, sprzedawał za bezcen 
p ryw a tn ym  firm o m  cenny su­
row iec, pob iera jąc oczyw iście 
za to odpowiednie łapów ki.

Stanisław  K  rzysz to f orski, 
p rzy jac ie l N iem ców

Następny z k o le i oskarżony,

Itnzyszto forKki, syn 
rów n ież  w  czasie 

oku pa c ji ściśle w spółpracow ał 
z N iem cam i. D© c h w ili aresz­
to w a n ia  f t j .  do s ie rpn ia  1948 r ) 
b y ł na s tanow isku dyre k to ra  
technicznego C e n tra li Z łom u 
N r  3. W  zm ow ie z pozostałym i 
oskarżonym i dz ia ła ł na szkodę 
Państwa, pob ie ra jąc ła pó w k i 
od f ir m  p ryw a tnych , aa umoż­
liw ie n ie  n ieuczciw ych tra n -

H iiłe ro w ie * Paw eł M atuszka
N ależy jeszcze wspom nieć 

oskarżonego P aw ła  M a tuszk ę, 
k tó ry  ju ż  przed w o jną  na le ­
ża ł do Vofkśbtm du, a od 1943 r. 
do zakończenia dz ia łań  w o jen ­
nych b y ł w  w o jsk«  niem iec­
k im , w  tzw . „żelaznej d y w iz ji" .  
P racu jąc po w o jn ie  w  PP  „P o ­
lice “ . M atuszka dawatf w y ra z  
swoim  h itle ro w s k im  sym pa­
tio m  n ie  ty lk o  w  w yp ow ie ­
dziach, ale i  w  działa lności, 
zm ierza jące j do  niszczenia i  
dew astow ania m a j g ik u  L u ­
dowej P o ls k i

A k t  oskarżenia podkreśla, że 
oskarż«», b y l i  ludźm i o  wyso­
k ich  k w a lif ik a c ja c h  technicz­
nych, że zda w a li sobie sprawą 
z ro zm ia ró w  szkód, ja k ie  w y ­
rządzają, że d z ia ła li % pełną 
św iadom ością i  na tężen i«»  
z łe j w o li.

Biuro Studiów ZOR opracowuje 
wzorcowe typy domów

Olimpiada Wiejskich Zespołów Sportowych

Zm iana m etod p ra cy  w  b u ­
do w n ic tw ie  i  n ieb yw a łe  do­
tąd jego nasilenie przeobrazi­
ły  budow nictw o z rzem iosła 
w  potężną i  ważną dziedzinę 
przem ysłu. Rosnące fa b ry k i i  
osiedla m ieszkaniowe w ym a ­
gają oprócz reo rgan izac ji w y ­
konaw stw a, rów n ież  usp raw ­
n ien ia  te c h n ik i p ro jek tow an ia .

Zadanie to na odc inku  bu ­
dow n ic tw a m ieszkaniowego 
w ko nu je  B iu ro  S tud iów  ZOR. 
D w ie  jego sekcje: a rch ite k to ­
niczna i  kon s tru kcy jn a  opraco 
w a ły  ju ż  k ilkanaście  w zorco­
w ych typ ó w  dom ów i  w cho­
dzących w  ich skład gotowych 
elem entów ja k  stropy, schody, 
b e lk i okienne i  drzw iow e.

D om y takie , staw iane se ry j­
n ie  w  różnych osiedlach, (od­

pada w ięc  p rzygo tow yw an ie  
in d y w id u a ln y c h  p ro je k tó w ) ba 
d u je  się ta n io  i  szybko z p rzy­
gotow anych w  betonowniach 
części.

W spólnie z IB B  sekcja ko n ­
s tru k c y jn a  zacznie w k ró tce  
na M ły n o w ie  budowę dużego 
dom u doświadczalnego. K aż­
da ściana, każdy strop, każde 
rozp lanow an ie  w nętrza będzie 
w  ty m  dom u inne. Chodzi bo­
w iem  o zbadanie w łasności 
te rm icznych, akustycznych i  
w y trzym a ło śc i różnych typó w  
m urów .

P onadto in s ty tu c je  te p ro ­
w adzić będą specjalne p róby  
w y trzym a łośc i stropów. E fe k ­
tem  doświadczeń ma być 
zm niejszenie ilośc i żelaza w  
stropach o 30 proc. (jam )

cy swobodę, trochę  n ie u fn y  i  
bardzo niezależny.

W  czasie o k u p a c ji na pięć 
tys ięcy m ieszkańców  gm iny  
Czorsztyn zdarzyło  się ty lk o  
sześć w yp ad ków  zgłoszenia do 
„ p a r t i i  K rzep tow sk iego” , c zy li 
zadeklarow an ia  przynależno - 

ści do w ynalezionego przez 
N iem ców  ,n a ro d u ”  „gó ra lsk ie  
go” . A  te sześć w ypadków  to  
b y ły  przew ażnie trag iczne po 
m y łk i.  Po prostu  w  n iem ieck im  
urzędzie pytano  ja k ie jś  n ieu ­
św iadom ionej b a b in k i czy jes t 
góra lką, odpow iada ła oczyw i­
ście, że tak . O to  czy je s t P o l­
ką  n ie  pytano  ju ż  i  podsuwa­
no ja k iś ' św istek dó podpisu. 
B ab inka  przerażona podp isy­
w a ła. czasem nawet? k rz y ż y ­
kam i, n ie  uśw iadom ia jąc so­
b ie  co czyni.

•
Za m a ło  się propaguje wspa 

n ia łe  pow ie trze  i  p iękno  k ra ­
jo b ra zu  Czorsztyna, jego P ie­
n in y  i  Dunajec.

A  górale czorsztyńscy są. 
ja k  gdyby trochę  zapom niani. 
Są odgrodzeni wyboistą , n ie - 
napraw ioną szosą.

N ie  w ie m  czy ja  to  w ina , że 
w śród  m ieszkańców gm iny  
Czorsztyn., gm in y  o  ta k  p ię k ­
nych  tradyc jach  1 ta k im  w id  
k im  p rzyw iąza n iu  do  k ra ju  
m e m a  naw e t k o m ó rk i pa r­
ty jn e j.

G órale czorsztyńscy chcą 
poznać ten  św ia t spoza w y ­
bo is te j szosy.

W  Ich  pogw arkach w y c z u ­
w a  idę ogrom ne p ragn ien ie  te  
go żeby się m m i jakoś b a r ­
dz ie j zajęto. Są c ie k a w i tego 
ja k  ży je  gó rn ik , h u tn ik , c z y  
rybak. Chcą w iedzieć, co się 
dotychczas w  Połsee z ro b iło  i  
czego się jeszcze dokona.

T rudn e  m a ją  w a ru n k i życia 
na swoich m a lu tk ic h  p o le t -  
kach, trudne, to  p ra w d a ., W al 
czą z ty m  życiem  u d ry  na u - 
d ry . C ie rp ią  na p rzednów ku 
ł  na eałe sezony w y jeżdża ją  
gdzieś w  dalsze oko lice do 
p racy (na p rz y k ła d  do P ań­
s tw ow ych G ospodarstw  R o i -  
nych) żeby d ła  zostającej w  
Czorsztynie rod z in y  trochę  
grosza uciu łać.

Trzeba im  dać to  rad io , o 
k tó ry m  m arzą i  lekarza (d o ­
tychczas do najb liższego teka 
rza muszą jeździć po dwadzie 
sera k ilom e trów ). T rzeba ag i­
tow ać lu dz i, żeby je ź d z ili do 
Czorsztyna na w yc ieczk i gór­
skie i  trzeba n a p ra w ić  szosę. 
T rzeba założyć św ietlicę .

Trzeba wreszcie dużo, du - 
żo ty m  ludziom, m ów ić  o ty m  
czego są ta k  bardzo c iekaw i. 
M ó w ić  im  o  obecnym  życiu 
k ra ju . O rd przecież ty lk o  na 
to  czekają. Z  w łaśc iw ym  so­
bie  zapałem  i  um ieję tnością 
poświęcania się spraw ie goto­
w i  są organizow ać sw o ją  gm i 
r*ę i  tw o rzyć  w  n ie j nowe lep 
sze życie.

G otow i są, tak , ty lk o  że 
trzeba im  powiedzieć ja k  m a 
ją  to  rob ić . Będą ro b ić  n a p ę  
w n o  z ta k im  sam ym  zapałem  
z jakami przed trz y s tu  n iespeł­
na ła ty  sz& walczyć o  to, by  
w szys tk im  chłopom  w  ca łym  
k ra ju  nieść wolność.

Skąd ta marsowa mina?
mm

Trzeba najpierw zjeéí rógaWra, « 'dopiero patent -wñtitótt 
sia pozwoli na zabawę z ró wneśmJcami

Dokończenie przemówienia 
tow. A. Zawadzkiego

(Dokończenie ze* sfer. S-ej).

Czeka W as w ięc, T o w a rzy ­
sze, w ie lk a  pracą, k tó re j pu n ­
k tem  w y jśc ia  będzie p rzen ie ­
sienie u ch w a ł Kongresu w  te­
ren, do  fa b ry k , kopa lń , h u t  i  
urzędów.

A k c ja  sprawozdawcza w in ­
na być  dok ładń ie  przem yśla­
na przez każdego delegata, 
Rade Zakładow ą, Zarządy i  
O K ZZ . A k c ja  ta  pow in na  stać 
się w ie lk ą  kam pan ią  poR tyćz- 
no-w ychow aw czą oraz m ob i­
lizu jącą  do now ych zadań p ro ­

du kcy jnych . T a  akc ja  i  f© Z3'  
dan ia  są w a ru n k ie m  na jszyb ' 
szej re a liza c ji, zgłoszonych to 
na K ongres po s tu la tó w  n a ' 
szej k la sy  -robotniczej, d o ły ' 
czących dalszej po p ra w y  .f^ 
m a te ria ln ych  i  ku ltu ra ln ych  
w a ru n k ó w  by tu .

Życzę W am, T ow arzyszk i i  
Towarzysze, ja k  n a jw ię k ­
szych powodzeń 1 n a jw ię k ­
szych re z u lta tó w  w  Waszej 
ta k  odpow iedzia lne j p ra cy  dla 
dobra kla-sy robo tn icze j i  dla 
P o lsk i L u d o w e j na je j drodze 
rozw o jow e j do socja lizm u!

Pochlebna opinia prasy
czechosłowackiej o Skonećkim

70 ,000  miejsc 
na wczasy 

przygotowuje FWP
(Koresp. w ł.) O pracow any 

przez FW1P sześcioletni p lan  
in w e s ty c y jn y  p rzew idu je , że 
w  ro ku  1955 ilość m ie jsc sta­
łych  we w szystk ich  ośrodkach 
w czasow ych wzrośnie z 35.195 
do 70.000. Ogólna przelotność 
zw iększy się w  ty m  czasie z 
492.730 do 1.180.000. (W id)

Prasa czechosłowacka b a r . 
dzo pochlebnie ocenia n a jle p ­
szego polskiego ten is is tę  W ła­
dys ław a Skorneckiego, k tó ry  — 
ja k  w iadom o —  zdoby ł w  50 
Jub ileuszow ych M iędzymarodo 
w ych  'M is trzo s tw a ch  CSR t y ­
tu ł w icem istrza.

Ocena g ry  Skoneckiego po 
jego zw yc ięstw ie  nad  drugą 
rak ie tą  CSiR •— Cemákiem, 
jest bardzo wysoka. „R ude 
P ravo “  w  num erze z  d n ia  4 
bm. pisze:

„T a k  szybkiego gracza, ja ­
k im  je s t rep rezen tan t P olski, 
Skonecfei, ju ż  daw no n ie  og lą­
da liśm y na naszych kortach . 

I^o la k  s ta rto w a ł św ie tn ie  do 
każdej p i łk i  —  naw e t do n a j­
ba rdz ie j tru d n e j, a w  końcu 
ta k  zdenerw ow ał Cennika, że 
os ta tn i set w y g ra ł ju ż  zupeł­
n ie  lekko .. N a jw iększym  a tu ­
tem  Skoneckiego je s t jednak 
jego doskonały p rzerzut. K a ż . 
da akc ja  gracza po lskiego b y ­
ła  w  na jd robn ie jszych  szcze­
gółach przem yślana, a gdy d o .

Geografowie polscy omawiają 
nowy program nauczania

W Brzeźnicy kolo Dębicy odbyła się pierwsza w Polsce wielka impreza sportowa na 
wsi W otwarciu „ olimpiady w ie jsk ie j“  wzięło udział 11(00 sport muców ze wsi. Na im­
prezę tę p rzybył dyrektor GUKF poseł Motyka. Na fo to g ra fii ‘młojlzież w iejska w 

■̂ asie. m ó&y&oM i alwar.cm rnwodgw.

W  d n iu  7 bm. zakończył się 
w  Gdańsku 3 -d n iow y  ogólno­
po lski doroczny zjazd geogra­
fów . W  zjeździe w zię ło  udzia ł 
k ilk u s e t geografów. Na zjazd 
p rzyb y ł rów n ież w icem in. 
p ro f. d r  St. Leszczycki, przed­
staw icie le  wyższych uczelni 
W ybrzeża i  in n i.

O brady o tw o rzy ł p ro f. d r  w i 
cemin. Leszczycki, wygłaszając 
re fe ra t in au gu ra cy jn y  o współ 

. czesnych zadaniach geografii 
po lsk ie j. Prelegent po łoży ł m. 
in . nacisk na zagadnienie me­
todolog ii, konieczność przedys­
ku to w an ia  nowego program u 
geog ra fii i  now ych podręczni­
kó w  d ia  szkół średnich !  w yż -

nie now e j geogra fii Polski. M ó 
w i ł  rów n ież  o zrew idow an iu  
starych tendencyjnych poglą­
dów  i  sprostow aniu błędów.

W  p ie rw szym  dn iu  obrad u - 
czestmicy z jazdu dysku tow a li 
nad program em  11-Ietnie j szko 
ły  ogólnokształcącej i w z ię li 
udzia ł w  o tw a rc iu  w ys taw y 
ka rtog ra ficzn e j w  B ib lio tece 
M ie jsk ie j Gdańska.

W  d ru g im  d n iu  obrad om ó­
w iono  po lsk ie  w y p ra w y  p o la r­
ne, zagadnienia po lsk ie j ocea­
n o g ra fii Ekonomicznej, w  Opar 
c iu  o p-lan 6- le tn i i  je j ro lę  w 
państw ie socja listycznym .

W  os ta tn im  d n iu  z jazdu u - 
czestniey w z ię li udz ia ł iw w y -

„SPW 87,koli 
instruktorów 

spadochronowych 
i pilotażu

W  ro k u  bieżącym  „S łużba 
Polsce“  prow adzić będzie ró w ­
nież szkolenie in s tru k to ró w  pi 
ło tażu s iln ikow ego i  in s tru k to ­
ró w  spadochronowych dla  na ­
szego lo tn ic tw a  cyw ilnego.

Od kandyda tów  na k u rs y  p i 
lo tażu siln ikow ego wym agane 
je s t w ykszta łcen ie p rz y n a j­
m n ie j w  zakresie 4 k l.  g im na­
zjum , ukończenie ku rsu  szy­
bowcowego I I  stopnia, dobry 
stan zdrow ia , w yrob ien ie  spo­
łeczne, oraz w ie k  od 18 do 25 
la t.

O przy jęc ie  na ku rs  in s tru k
to ró w  spadoch ronów ych mogą 
się ju ż  ubiegać ochotnicy, k tó ­
rz y  uko ńczy li 2 k lasy  g im na­
z jum . I 1

T e rm in  składania podań w 
na jb liższych Kom endach Po­
w ia tow ych  „S P “  u p ływ a  w

__s_ .v   •

chodził do s ia tk i —  b y ło  i 02 
w iadom e, że zyska pu nk^ ; 
P rzyk ładem  m ąd re j tafet^0  
Skoneckiego b y ło  to, że u fr2# '  
m y w a ł on p rze c iw n ika  PrZ^ 
grze o fensyw nej —  a sam 
rzy s ta ł z jego b łędów . Polak 
w y g ra ł zasłużenie, chociaż 
m ia ł trochę  słabszy serw is * 
smecze“ .

„M la d a  F ro n ta “  r ó w n ik  
c h w a li P o laka  i  pisze: „J*32 
daw no n ie  w id z ie liśm y  na na­
szych ko rta ch  ten is is ty  o  ta^ 
w span ia łym  starcie . P o lak  P0" 
kon a ł naszą d rugą  ra k ie tę  z®" 
służenie, gó ru jąc  kon dyc ją  * 
opanow aniem  ne rw ów . Sk°" 
neck i m ija ł w span ia le  P *®  
siatce“ .

Chociaż prasa czeska w 7S0'  
Ko ocenia k w a lif ik a c je  nasz®" 
go rep rezen tan ta  —  któreś® 
w a lo ry  są is to tn ie  w ysokie  
w y p ły w a ją  z jego ta le n tu  
na leży pam iętać, że Skoneck* 
dużo jeszcze m us i pracoW®® 
nad sobą.

i *

Kajakowe mistrzostwa Polski
K R A K Ó W - W  V I I  gó rsk ich  

m is trzostw ach  ka ja k o w y c h  P olsk i, 
rozegranych na D una jcu , t y tu ł  m i 
strza w  k o m b in a c ji g ó rsk ie j (w y ­
ścig d ługodystansow y 46 km . i  sla 
lo m  zd o by ł Jeżewski (O gn iw o — 
Poznań).

W  w yśc igu  d ługodystansow ym  na 
je d yn ka ch  mężczyzn p ierw sze m ie j 
sce za ją ł Jeżew ski 3:37:30 godz. 
W  dw ó jka ch* zw yc ięży ła  osada 
„G w a rd ii—W is ły "  ze Szczaw nicy:

P ieczyk—Stec. W  s la lom ie  yf 
dyn ka ch  tr iu m fo w a ł Poła*52 
(G w ard ia—W isła) 7:22,9.

J e d y n k i k o b ie t w  biegu 
dystansow ym  w  s la lom ie  zaK ^y 
c z y ły  się zw yc ięs tw em  Pońcow 
(L M K —Czechowice).

W  ogó lne j p u n k ta c ji zwycięży  ̂
„G w a rd ia  — W is ła “  (SzczawnJ^t) 
52,5 p k t .  przed L M K  (C zechow i^) 
36 p k t. — 3) O gn iw o (Poznań)» 
O gn iw o (C racovia).

tow . Bolesław Milczarek
p ra co w n ik  Sp. W yd. „K s ią żka  i  W iedza“ , cz łonek K P P  J PP# 
zm a rł po d ług ich  i  c iężk ich  c ie rp ien iach  d n ia  4 czerwca 1949 *•*- 

przeżyw szy la t  57.
Cześć Jego pam ięci!

O rgan izacja  P a rty jn a  PZPR. 
p rzy  Sp. W yd. „K s ią żka  i  W iedza* 

Zarząd K o ła  Zw iązkow ego P ra c o w n ik ó w  
S półdzie lczych p rzy  Sp. W yd.

,>Książka i  W iedza“  ^

Tow. Jerzy Adamski
uczestnik w a lk  o niepodległość i  dem okrację, p racow n ik  
C.S.W. „S o lida rność“  w  W arszaw ie  zg iną ł śm iercią  t ra ­
giczną  dn ia  3 czerwca 1949 r.

W  Z m a rły m  tra c im y  w iernego towarzysza i  nieedżałO' 
wanego Kolegę.

Cześć Jego pam ięci.
P. Q. P. P. Z. P. R.

152 k  Zarząd CSW „Solidarność“
K o ło  Z w iązku  Zawodowego ^

Z  powodu trag iczne j śm ie rc i

Iow. Jerzego Adamskiego
P. O. P., P. z. P. R., Zarząd CSW „S o lida rność“  ora* 
Zarząd K o ła  Z w ią zku  Zawodowego, w yra ża ją  m ? *L  
ob. A da m sk ie j W ik to r ii w  W arszaw ie w y ra z y  głębokie? 
współczucia. 153>

f
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Przedział „zajęty“
Rozpoczął się okres w y ­

jazdów  na wczasy. Pociągi 
Wychodzące i przychodzące 
do W arszawy, (zwłaszcza w  
Początku i  po łow ie  m iesią­
ca) są przepełnione. R ów no­
cześnie bow iem  odbyw a się 
w ie le zjazdów, uroczystości, 
obchodów m asowych w  ro ­
dzaju Św ięta Ludowego, 
Święta M orza itp .

N ie  rozporządzam y jesz­
cze taką ilością  taboru  kole 
jo-wego, aby w  sezonie le t ­
n im  w  okresie najw iększego 
natężenia ruchu  zm ontować 
każdą potrzebną ilość po ­
ciągów'. N ic  dziwnego, że lu  
flzie tłoczą się na k o ry ta ­
rzach i  w re  w a lka  o każde 
Wolne m iejsce siedzące.

Tym czasem  w  tych  prze­
pe łn ionych pociągach b a r­
dzo często zna jdu je  się k i l ­
ka p rzedzia łów  zarezerw o­
wanych. N ieraz b ro n i dostę 
Pu s tra żn ik  S O K -u. Często 
M isi ty lk o  na d rzw iach  
przedzia łu k a r tk a  w yp isana 
odręcznie: „Z a ję ty “ , „Z a re ­
zerw ow any“ , bez żadnej p ie  
częci, bez podan ia  k to  za­
reze rw ow a ł lu b  za ją ł, d la  
ja k ie j ilośc i osób p rzedzia ł 
został za ję ty.

W  rezu ltac ie  w  przedzia­
le jadą sobie w ygodn ie  dw ie  
lu b  trz y  osoby..

Oczywiście, że w  s y tu ­
a c ji te j dochodzi często do 
starć pom iędzy stłoczonym i 
pasażeram i, obsługą poeią- 
Bu, osobami ja dą cym i „s łuż 
bow o“  w  zarezerwowanych 
przedziałach.

N ie  negu jem y, że wzglę­
dy służbowe w ym aga ją  za- 
reze rw ow an ia  czasem d la  
Pewnej ilo śc i osób k ilk u  
m iejsc. W  m ia rę  m ożliw ości 
należy tego je dn ak  un ikać 
Podczas „na jgorę tszych d n i“  
PKP. Jeże li je dn ak  nie  ma 
innego w y jśc ia , za ję ty  p rze­
dz ia ł po w in ie n  być opatrzo­
ny  u rzędow ym  pism em  z pie  
ezęcią, datą ł  ilośc ią  osób, 
d la  k tó ry c h  został za ję ty . 
Rzecz oczyw ista, że ta k i za­
reze rw ow any „s łużbowo*1 
p rzedzia ł po w in ie n  też być 
odpow iedn io  „zagęszczony“ .

Będżte w ted y  w ie le  m n ie j 
tzw . „z łe j k r w i "  w śród pa­
sażerów, n ie  będzie też p rzy  
Puszczeń, że ktoś, komuś, 
P° znajom ości ro b i p rzys łu ­
gę- (Rk)

1900 tys. I. mleka 
dostarczyły w maju 

Stół. Zakłady 
Mleczarskie

W  ma ju b r. Stołeczne Za­
k ła d y  M leczarskie  dostarczy­
ły  W arszaw ie 1 m iln . 900 tys.
l i t ró w  m leka, w  ty m  78 tys. 
l i t ró w  m leka butelkowanego. 
M leko zostało rozprow adzo­
ne: na asygnaty mleczne
(A kc ja  ZUS) 1 m iln . 43 tys. 
l i t ró w  w  żłobkach i  szpita­
lach (ko n tra k ty ) 418 tys., w o l 
ny  ryn e k  195 tys. litró w .

Pozostałe m leko  zużyte zo­
sta ło  na p rze tw o ry  .jak: tw a ­
róg, ser, k e f ir ,  masło, itp .

203 proc. plami 
kontraktacji trzody
K o n tra k ta c ja  trzody  ch lew ­

ne j na teren ie p o w ia tu  dzierżo- 
n iow skiego w ykonana została 
te 203 pę-oc.

P lan  p rze w id yw a ł zakon trak  
tow an ie  1.800 szt. Do dn ia  25 
tea.ja b r. ch łop i podp isa li u -  
teow y na dostawę 3.662 szt.

Kobiety warszawskie codzienną pracą 
realizują hasło walki o pokój
Konferencja aktywu stołecznej organizacji Ligi Kobiet

Wczoraj, w sali teatralnej Kasyna Oficerskiego przy al. 
1 Armii WP, zebrało się około 300 aktywistek stołecznej 
organizacji Ligi Kobiet. Świadome swej wielkiej roli, jaką 
mogą i powinny odegrać w akcji utrwalenia pokoju, z ca­
łym zapałem przystąpiły do I I I  etapu współzawodnictwa 
o jak najszerszą mobilizację do Ligi wszystkich niezrze- 
szonych kobiet. W drugim etapie współzawodnictwa (od 
8. I I I .  do 1. V .) Warszawa zajęła trzecie miejsce za Rze­
szowem i okręgiem śląsko-dąbrowskim.

Okres od 8 marca do 1 ma
ja był okresem wytężonej 
pracy organizacyjnej. Kobie 
ty  stolicy wyszły z tego o- 
kresu obronną ręką i mogą 
poszczycić się poważnymi o- 
siągnięciami. Zorganizowano 
175 nowych kół terenowych 
z gospodyń domowych, Liga 
zaś wzrosła o 30.280 człon­
kiń.

Obywatel Polski Ludowej, 
świadom swych celów i dą­
żeń, nie może być analfa­
betą. Warszawska organiza­
cja kobiet przestrzegała te­
go hasła w całej pełni, cze­
go wynikiem było wydelego 
wanie 152 aktywistek do 
społecznej komisji walki z 
analfabetyzmem. 332 człon­
kinie zarejestrowały w

swych zakładach pracy 910 
analfabetów, organizując dla 
nich 32 kursy.

Stworzenie 105 zespołów 
czytelniczych, 92 zespołów 
dramatycznych, rozprowa - 
dzenie 383 kompletów ksią­
żek wydawnictwa KUK zor­
ganizowanie 38 zespołów 
redakcyjnych gazetek ścien­
nych, 11 wzorowych świet­
lic —  wszystko to świadczy 
o wielkiej wadze, jaką stole 
czna organizacja L. K. przy 
wiązuje do upowszechnienia 
oświaty, kultury i czytelnic­
twa.

Nie słowem, lecz czynem 
Zrywająca się co chwila 

burza oklasków i skandowa

Stolica ma dużo więcej dzieci 
niż wynika z obliczeń „na oko“

Należy szybko rozwiązać sprawę izb szkolnych
Od połowy maja br. Wydział Ew dencji Ruchu Ludno­

ści Z, M. przeprowadza spis dzieci, podlegających obowiąz­
kowi szkolnemu. Wyniki pieni szych dni wskazują, że licz­
ba dzieci w wiekn szkolni m jest znacznie większa niż przy­
puszczano.

O konieczności przeprowa 
dzenia w Warszawie spisu 
dzieci w wieku szkolnym pi­
saliśmy na lamach „Trybu­
ny“ kilkakrotnie. Ostatni bo

wiem spis przeprowadzono w 
marcu 1948 r. Ciągły brak 
odpowiednich kredytów był 
przyczyną, że uaktualnienie 
ewidencji dzieci podłegają-

Wynalazek ślusarza-raejonałizatora 
10-krotnie przyśpiesza pracę

D rży budow ie  w yko pó w  
fundam entow ych pod gmach 
szkolny p rzy  u lic y  K opern ika , 
zastosowano w  bardzo t r u ­
dnym  te ren ie  zam iast oska r­
dów  i  łopat, p ług  specja lnej 
k o n s tru k c ji —  wynalazek ob. 
D ziak iew icza . ślusarza za tru ­
dnionego w  M ie js k im  P rzed­
s ięb io rstw ie  R em ontow o-B u­
dow lanym .

P łu g  ten  obs ług iw any jest 
przez s iln ik  b e to n ia rk i, p ra ­

cujące j jednocześnie na te re ­
nie  budow y.

Zastosowanie tego pom ysłu 
pozw o liło  uzyskać ponad 
10-cio k ro tn e  przyśpieszenie 
prac w ykopow ych  i  da ło je d ­
nocześnie duże oszczędności.

Jest to  jeszcze jeden po­
m ys ł ra c jo n a liza to rsk i p o l­
skiego rob o tn ika  przyśpiesza­
ją cy  dzie ło odbudow y S to li­
cy. (W L)

Szczepienia przeciwtyfusowe 
jeszcze trzy tygodnie

Pozostało ju ż  ty lk o  trz y  ty ­
godnie d la  dokonan ia szcze­
p ien ia  p rzec iw  d u ro w i b rzu ­
sznemu. M ieszkańcy W arsza­
wy, k tó rz y  bezpodstawnie u -  
chy la ją  się od obow iązku 
szczepienia podlegają karze 
do 3 m iesięcy aresztu, w zg lę ­
dn ie do 150 tys. z ł g rzyw ny.

W  godz. od 11 do 19,30 w  
O środkach Z d ro w ia  1. 2, 3, 4,

7, 8 w  W arszaw ie i  15, 16, 17 
i  18 na Pradze lekarze prze­
prow adza ją  bezpłatne szcze­
pienia.

P onadto w  godzinach od 14 
do 18 szczepią lekarze w  
M ie js k im  In s ty tu c ie  H ig ieny.

Św iadectwo szczepienia na ­
leży złożyć u prowadzącego 
m e ldu nk i. (C)

Dwa nowe generatory 
otrzyma Gazownia Miejska

W  G azow ni M ie jsk ie j ek ipa 
p ra c o w n ik ó w  pod k ie run k iem  
fachow ców  czechosłowackich 
przys tąp i w  tych  dniach do 
budow y dw óch nowych gene­
ra to ró w  do w y tw a rzan ia  ga­
zu.

W  p ie rw szym  etapie prac 
będą przeprowadzone wierce­
nia próbne, celem ustalenia 
twardości gruntu. Budowla 
zajm ie ok. 320 m 2 powierzch­
ni. Będzie to  budynek kon ­

s tru k c ji stalowej, wysokości 
14 m.

Materiał w postaci części 
konstrukcyjnych, w  80 proc. 
został już sprowadzony z Cze 
chosłowacji.

K oszt m ontażu w yn ies ie  28 
m iln . zł.

W ybudow anie  now ych ge­
ne ra to ró w  poziwoli G azowni 
M ie js k ie j na p rodukc ję  do­
da tkow ą  3000 m ’  gazu na go­
dzinę. (W L)

cych obowiązkowi szkolne- 
mu stało się możliwe dopie­
ro teraz.

Dzieci jest duże
Pracę rozpoczęto od tego, 

że Wydział Ewidencji spo - 
rządził najpierw na podsta­
wie kart meldunkowych su­
maryczne zestawienie dzieci. 
Obecnie, w drugim etapie, 
przygotowuje się imienne 
wykazy dzieci, konfrontując 
jednocześnie kartoteki z ad­
ministracją domów i kierow­
nictwem szkól. Dokładne wy 
niki spisów będą znane do­
piero za miesiąc.

Jednak już częściowe -da­
ne uzyskane podczas pierw­
szych dni spisu wykazują, 
że liczba dzieci w wieku 
szkolnym w stolicy ogrom - 
nie się zwiększyła i jest gru­
bo wyższa niż obliczano na 
podstawie przypuszczeń.

Tymczasem szkoły
W  związku z tym, jeżeli 

tempo budowy szkół i r e ­
montów w zniszczonych gma 
chach nie zostanie przyśpie­
szone dla poważnej ilości 
dzieci, nie będzie miejsca w 
szkołach.

Jednak do września jest 
jeszcze sporo czasu i jeżeli 
władze miejskie zrobią wszy­
stko, aby sprawę remontów 
szkół przyśpieszyć, będzie 
można trudności z umiesz­
czeniem dzieci w dużym stop 
niu złagodzić.

Należy też przypuszczać, 
*e ostateczne wyniki spisu 
wpłyną w poważnym stop - 
niu na rozszerzenie planów 
budownictwa szkolnego stoli 
cy w 1950 r.

Zagadnienie to, jak się do 
wiadujemy, ma być przed­
miotem specjalnych obrad 
samorządu warszawskiego w 
najbliższych dniach. (E K ).

ne słowo „pokój“, manife­
stacyjnie wyrażały wolę u- 
trzymania pokoju, ku któ­
remu dążą polskie kobiety. 
Dążenie to przejawia się nie 
w szumnych deklaracjach i 
rezolucjach, ale konkret­
nych czynach, osiągniętych 
już w I I  etapie współzawod­
nictwa.

Okres trzeciego etapu, któ 
ry będzie trwał do Krajo­
wego Zjazdu Ligi Kobiet 
(15. X . 1949) skonkretyzo­
wała posłanka Orłowska ja ­
ko etap dalszej mobilizacji 
kobiet do rosnącej z dnia na 
dzień własnej organizacji, 
którą trzeba jeszcze objąć 
około 6 miln. niezrzeszonych 
kobiet w całym kraju.

Walka o pokój, to prze­
de wszystkim uświadomie­
nie kobiet. Dlatego też for­
my agitacji sprowadzi się 
do możliwie najmniejszych 
grup, a nie masówek, zasto­
suje się obowiązkowe szko­
lenie prezesek kół, miesięcz­
ne odczyty w dzielnicach, po 
łączone z występami arty­
stycznymi, w każdej świet­
licy stworzy się kącik ko­
biecy.

Liga przejmie na równi 
ze związkami zawodowymi 
opiekę nad produkcyjnym 
współzawodnictwem pracy i  
je j przodownicami nie tylko  
w mieście, ale i na zanied­
banej dotychczas pod tym  
względem, wsi.

Dotrzymają zobowiązań
I  kiedy poszczególne przed 

stawicielki dzielnic prosto i  
pewnie deklarowały podjęte 
zobowiązania pracy —  było 
widoczne, że zobowiązań 
tych dotrzymają.

Bródno poświęci 20 tys. 
godzin pracy na uporządko­
wanie dzielnicy, oczyszcze­
nie podwórek i klatek scho­
dowych, urządzenie boiska 
dla młodzieży, ■ która boleś­
nie odczuwa brak miejsca na 
zajęcia sportowe.

Kobiety śródmieścia stwo­
rzą w każdym bloku koło 
Ligi (do 22 Iipca 50 kół), 
zdobywając w ten sposób 6 
tys. nowych członkiń, rozto­
czą opiekę nad dziećmi, prze 
znaczą na uporządkowanie 
dzielnicy 120 tys. godzin 
pracy.

I  tak jest w każdej dziel­
nicy. Praca nad sobą, pomoc, 
kobietom poszukującym za­
wodu, zobowiązania indywi­
dualne kół terenowych ści­
sła współpraca z gospody­
niami wiejskimi —  to nie są 
słowa, lecz czyny. Czyny, 
które mówią o konkretnym  
dążeniu warszawskiej kobie­
ty  do utrwalenia pokoju.

(ar)
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—  Przecież m y  n ie  m og liśm y n ic  na to  poradzić... 
Przecież on i nas n ie  pyta li... M n ie  też zaciągnęli do 
kom endantu ry , ledw ie  się wydostałam ... W e w szyst­
k ich  k u fra ch  poprzewracali...

—  O jedno  proszę, czy w idz ie liśc ie  m o ją  m atkę 
i córkę?

—  W ieczorem  w idz ia łam , a k ie d y  w ych od z iły  
stąd, to  by ła m  wystraszona, n ie  w ychodz iłam  z do­
mu...

Józef poszedł do Babiego Jaru . U w ażnie p a trz y ł 
»a dom y, na drzewa, na pooraną przez pocisk i je ­
zdnię, ja k  gdyby p ragną ł u trw a lić  w  pam ięci każdy 
znak na te j drodze, po k tó re j przeszły jego mattka 
i  córka. N ie  rozm yś la ł o n iczym , n ie  uśw iadam ia ł 
sobie jeszcze całego b rzm ien ia  u tra ty ; oddychał 
z w ie lk im  trude m ; n ie  słyszał n ic  —  szedł i  szedł.
Jedna ty lk o  m yś l przem knę ła  m u przez głow ę _
la ka  d ługa je s t ta u lica  Lw ow ska !... N ie  w iedzia ł, 
że to  samo pom yśla ła  sobie Chana, k ie d y  z A łus ią  
szła ną śm ierć.

D ooko ła  —  nic. W tem  z le p ia n k i wyszedł człow iek 
o m ętnych oczach p ijaczyny. Józef zaw o ła ł na n ie ­
go:

—  Gdzie je s t B ab i Jar?
—  Z araz obok, za zakrę tem  na praw o, od razu 

Zobaczycie. Z  pewnością k rew n i?  T u  ju ż  przycho­
d z ili in n i w o jskow i, zapytyw a li... A le  n ic  tam  n ik t  
Uie znajdzie. K ie d y  N iem cy zo rie n to w a li się, że w y ­
padnie im  uciekać, napędz ili jeńców , kaza li wszyst­
ko wykopać, żeby ś ladu n ie  pozostało. D zień i  noc 
P a lili, n ie  by ło  czym  oddychać. Tow arzyszu kocha­
my, a czy n ie  da libyśc ie  m i zapalić?

O to i  B ab i Jar. M ie jscam i ja r  ju ż  nie is tn ie je  — 
Zasypany. Pom ieszany z popio łem  piasek. M a lu t­
kie zwęglone kosteczki. M am a przychodziła  z ko - 
toa iką: „Josku . k u p iła m  c i m a ja ,  m m m  łwJKS?

m aliny... A  ja k i dom  w ybudow ano naprzec iw  te­
atru!...“  Józef ofodecał A lu s i, że przyw iezie  z M o­
skw y  n iedźw iadka i  A ła  zapytyw ała : „O , czy on. 
się n ie  gryzie?...“  P rzy jac ie le , znajom i, z n im i 
w zrasta ł żył... Józef u k lą k ł i  p rzy lgn ą ł do m okre ­
go, zimnego piasku.

D awno ju ż  zapadł m rok , ale on wciąż n ie  m óg ł 
odejść. Teraz ju z  m yś la ł o Raicie, o potędze m iłoś­
ci, k tó ra  po dyk tow a ła  je j k ła m stw o  — całą mękę 
wzię ła na siebie, p ragnę ła  go uchronić...

T y le  p rzyżyłem  z n ią  j  n ie  rozum iałem , có to  za 
człow iek. D z iw iłe m  się, że poszła na fro n t, że nie 
u lęk ła  Się an i żo łn ie rsk iego życia, an i śm ierci. T y m ­
czasem Raisa m ogła jeszcze w ięce j w y trzym ać  — 
pisała m i o A lus i. Jakże się czuła ona —  matka?... 
M ęczyłem  ją , p isałem : dobrze, że się ew akuow a ł5, 
bo tam  w szystk ich  pozab ijano, zapytyw a łem  ja k  
A la , czy u ros ła .-

I  .w łaśnie w  owej c h w ili,  k ie d y  na p iasku Babie­
go Ja ru  pom yśla ł o Raisie, zw ycięży ło  w  n im  ży­
cie. M ożna zabić bezbronnego, a w  s trachu przed 
zapłatą spalić eiało, rozw iać  pop io ły , sprzątnąć 
św iadków , ale n ie  m ożna zab ić w  cz łow ieku spraw y 
na/jfoardziej podn ios łe j, m ia no w ic ie  —  m iłości. R ai­
sa okazała Się s iln ie jsza , n iż  m ordercy.

Józef nie umoał and p ię kn ie  pisać, an i m ów ić, 
nie w iedz ia ł ja k  w y ra z ić  to, oo m ia ł na sercu; daw ­
no ju ż  tem u, jeszcze pod S ta ling radem , pom yśla ł: 
dlaczego jestem  ta k  samo pozbaw iony słowa ja k  
na p rzyk ła d  ten  piesek M in a je w a , piesek z pew no­
ścią rów n ież coś odczuwa, ale n ie  może tego w y ­
razić... W  dw a dn i późn ie j nap isa ł do R a isy lis t:

„Rajeczko, m o ja  droga Rajeczko, wybacz, że mę­
czyłem  cię w yp y tyw an iem . Teraz w iem  ju ż  wszy­
stko. B y łem  w  B ab im  Jarze. Z  całą pewnością wiesz 
ju ż  naw et bez tego m ojego lis tu , oo za nieszczęś­
cie się w ydarzy ło . S łucha j Rajeczko, m us im y obo­
je  to  przeżyć, słow a n ie  u lżą an i tob ie  an i mnie, 
ale chc ia łbym  c ię  w ziąć za rękę  i  pow iedzieć —  
oto pozostaliśm y sami, s ta ło  Się coś okropnego, «Je
Otói x toto hedaieroy. isŁ  n KmmH ś t zaasjmameu.

z ty m  będziemy żyć. Z nam  teraz s iłę tw o jeg o  cha­
rak te ru . Dziś w ieczorem  w yruszam y na lin ię  f ro n ­
tu . N ie w iem , ile  Oni osób z a b ili w  K ijo w ie , m ów ią , 
że siedemdziesiąt tysięcy, ale liczby  n ic  n ie  w y ra ­
żają, pozab ija li żyw ych  ludz i. W ybaczyć tego nie  
można. Kochana m oja, trzym a j się m ocno! Po tym , 
co przeżyłem  w  B ab im  Jarze, n ie  obaw iam  się 
słów, chcę cd powiedzieć, że będziem y z sobą ju ż  na 
zawsze i  że to je s t siln ie jsze n iż  śm ierć.

Józef",
N a w id o k  Józefa M in a je w  od razu się d o m y ś lił- -  

coś się stało, ale n ie  odw aży ł się zadać py ta n ia , zaś, 
Józef m ilczał. D op ie ro  w  k ilk a  d n i późn ie j, k ie d y  
og ląda li odcinek M in a je w a  (N iem cy po dp row adz i­
l i  świeżą dyw iz ję , na jw idoczn ie j do czegoś się szy­
kow a li), Józef pow iedzia ł:

—  I  mamę i  Alę... w  B ab im  Jarze...
M ina jew , w m ilczen iu  uścisnął nrn d łoń. W ięcej 

ju ż  o tym  nie  m ó w ili.
Następne tygodn ie  b y ły  tego rodza ju , że Józef 

n ie  m óg ł się zastanow ić nad ty m  co się w yd a rz y ło : 
rozw inę ły  się c iężkie w a lk i.  W ydaw a ło  się, że N iem ­
cy  n a b ra li ducha, p rzyp o m n ie li sobie o la ta ch  cz te r y 
dziestym  p ie rw szym  i  czterdziestym  d ru g im . Rzecz 
jasna, że tru d n o  b y ło  natchnąć zapałem  żo łn ie rzy , 
k tó rz y  cofaM się p ra w ie  bez p rze rw y  od B ie łgorodu  
i  Dombasu; n iem ieckie  dow ództw o w yco fa ło  n a j­
bardzie j przetrzepane oddzia ły ; w, ich  m ie jsce w p ro ­
wadzono dyw iz je , k tó re  świeżo p rz y b y ły  z Zacho­
du. Jak  podczas b itw y  o K u rs k , ta k  i  tu ta j n ie ­
m ieccy żołnierze święcie w ie rz y li w  „ ty g ry s y "  i  
„fe rd yn a n d y ". Wszyscy b y li p rze jęc i sw ym  zada­
n iem  —  odebrać K ijó w , udow odn ić wobec św iata, 
że powodzenia czerw onych b y ły  przypadkowe.

N iem ieckie  p rzec iw nata rc ie  zaczęło się d la  N iem ­
ców pom yśln ie ; po za jad łych  w a lkach  N iem cy 
w ta rg n ę li do Żytom ierza, ru s z y li da le j na  K ijó w . 
Dowódca d y w iz ji Ż y k o w  po lec ił Józe fow i obronę 
odcinka, przez k tó ry  przechodziła szosa oraz m ag i­
s tra la  ko le jow a . G enerał pow iedz ia ł; „Rzecz g łów ­
na m

Loteria fantowa 
na bibliotekę wiejską

W  salon ie K lu b u  M iędzyna­
rodow e j P rasy i  K s ią żk i p rzy  
PI. U n ii o tw a rto  w ystaw ę fa n ­
tó w  lo te r i i  urządzanej przez 
ko ło  Z M P  przy Z. G. RSW 
„P rasa “ .

Dochód z te j lo te r ii przezna­
czony je s t na u fundow an ie  b i­
b lio te k i d la  wsi.

W ystaw a czynna jes t do 14 
b m , 15 czerwca bow iem  od­
będzie się ciągnienie. Na lo ­
te r ii m ożna w ygrać tak  a tra k ­
cy jn e  rzeczy ja k  apara t ra d io ­
w y , ro w e r tu rys tyczny, g a rn i­
tu r  i  w ie le  innych.

Spieszcie więc, by  ku p ić  po­
zostałe jeszcze losy. Nabyć je  
m ożna w  cenie 100 zł. aa m ie j­
scu w ys taw y.

Wygrane 
na loterii SFOS 
można odebrać 

do dnia 15 bm.
Sto łeczny K o m ite t < 5dbudow y 

W arszaw y p o d a je  do w ia d o m o ś c i, 
że os ta tn i dzień w y d a w a n ia  w y ­
g ra n y c h , w y z n a c z o n y  w  losach  
L o te r i i  Fantow e j SFOS-u i  w  ta ­
b e la c h  na dzień 10.6. b r., zosta ł 
p rzesun ię ty  na dzień 15.6. b r . 
w łączn ie .

Po ty m  d n iu  rea lizac ja  losów  
n ie  będzie dokonyw ana, a n ieode­
b rane fa n ty  prze jdą  na w łasność 
SFOS. Od dn ia  10.6 kasu je  się 
p u n k t w ydaw an ia  w y g ra n ych  w  
f irm ie  B rac ia  Jab łkow scy i  wszyst 
k ie  n ieodebrane do dn ia  10.6. fa n ty  
w ydaw ane będą do 15.6. w ł.  ty lk o  
w  B iu rze  Stołecznego K o m ite tu  
O dbudowy W arszawy p rz y  u l.  Cbo 
c im sk ie j 31 I  p.

A b y  u ła tw ić  re a lizac ję  losów  
w ydaw an ie  w yg ra nych  od 10.6. do 
15.6 odbyw ać się będzie w  godzi­
nach od 10 rano do 16 i  pó ł.

1000 rowerów 
miesięcznie sprzedaje 
„Motozbyt“ w stolicy

O koło tyśiąca ro w e ró w  m ie  
sięczme sprzedaje sfclep „M o ­
tozby tu " p rzy  u l. M azow iec­
k ie j. Poza tym  ro w e ry  k u p u ją  
zb io row o poszczególne in s ty ­
tu c je  d la  swoich p ra co w n i­
ków .

Cena row e ru  je»t stosunko­
w o  niska. R ow er m ęsk i kosz­
tu je  18.000 zł, „d a m ka “  18.000 
zło tych.

M otozbyt s ta ra jąc  się umoż 
łiw ie  kupno  ro w e ru  każdem u 
pracującem u w arszaw iakow i 
w p ro w a d z ił os ta tn io  now e ts- 
dogodnien ia w  sprzedaży. 
Przede w szys tk im  zw iększono 
ilość r a t  z 6 do C i  w p row adzo  
no sprzedaż w e k s li na  m ie j­
scu w  sklepie. (Dotychczas 
weksle trzeba b y ło  kupow ać 
w  B G K  lu b  Urzędzie Śkarbo 
wyro). D użym  udogodnieniem  
jest, także u m o ż liw ie n ie  k u p ­
na ro w e ró w  zbiorowo, qa po­
średn ictw em  in s ty tu c ji,  
k tó re j się pracuje.

P rzy  obecnych trudnościach 
ikom unikacyjnych, d la  w a r ­
szaw iaków  m ieszkających w  
dzie ln icach odda lonych od 
m iejsca pracy, ro w e r je s t ba r 
dzo dogodnym  środk iem  loko 
m ocji. Pon iew aż p o p y t na ro ­
w e ry  stale w zrasta , „M o to ­
zby t" zam ierza u ruchom ić  
jeszcze w  ro k u  bieżącym  d ru ­
g i sklep na  Pradze. N ies te ty  
—  b ra k  tu  odpow iedn iego lo ­
kalu.

B rak  sk lepu  M o tozb y tu  na 
Pradze daje się odczuć od 
dawna i  m ie jsk ie  w ładze  kw a  
terunkow e oraz W ydz ia ł P rze 
m ys łu  i  H a n d lu  w in n y  udz ie­
lić  w  o trzym a n iu  lo k a lu  ja k  
na jda le j idące j pomocy, (iw a)

M  
CZWARTEK 9 CZERW CA

Sygnał czasu: 5.1«, 12.00, W iado­
mości: 5.15. fi.00. 7.00, 8.00, 12.04, 
17.00, 19.00, 21.00, 23.00. P rog ram  na 
dziś: 6.55, na .iu tro : 23.50. Wszech­
n ica: 8.35, 20.00.

5.20 K o n ce rt dla św iata  pracy. 
6.15 M uzyka. 6.30 G im nastyka . 6.40 
M uzyka. 8.05 In fo rm a to r  ra d io fo - 
n izae ji. 8.10 M uzyka . 8.55 „D a leko  
od M oskw y“  — A ża jew a . 9.15 P rzer 
wa. 11.40 D la  przedszko li. 12.20 Dla 
w si. 12.50 P rze rw a  15.30 D la  dzieci. 
16.50 S krzynka  ogólna. 16.00 Dla 
m łodzieży. 16,2(1 K o m p o zy to r T y ­
godnia: S a in t - Saens. 17.15 M uzy­
ka radziecka. 17.50 P o ra d n ik  ję zy ­
k o w y  — D oroszew ski, 18.05 „D la  
każdego coś m iłe g o “ . 19.15 U tw o ry  
M endelsohna. 19.4.“ A rie  i  p ieśn i. 
20.20 K o n ce rt z C zechosłowacji. 
21.40 M e lod ie  taneczne. 22.00 „M e k  
syka n iu “  — s łuchow isko . 22.45 M u­
zyka  lekka . 23.ło M u zyka  poważ­
na. 24.00 K on iec  a u d yc ji.

„TR YB U N A  LU D U “
W ydaw ca: K o m ite t C en tra lny  
P o lsk ie j Z jednoczone j P a rtii 

R obotn icze j 
R edaguje : K o m ite t 

N ak ład  R.S.W. „P ra sa “
R edakcja :

W arszawa, u l. Sm olna 19. 
Te le fony- R edakto r Naczelny 
8-22-60, Zastępca R edaktora 
Naczelnego 8-33-28, Sekre tarz 
R edakcji 8-82-99. D z ia ł zagra­
n iczny  8-62-05. D z ia ł m ie jsk i 

8-71-82. M u ta c je  8-71-79.
C en tra la : 8-82-28, 8-51-04, 8-82-05 

8-57-82, 8-57-84. 
P R E N U M E R A T A :

P renum erata m iesięczna w  k ra ­
ju  z l 150.— prenum era ta  zb io­
rowa od 10 egz. na Jeden adres 
p a rty jn a  zł 75.— zagraniczna 

z ł 900.—
K on to  P K O  — N r  1-1374. 

P rzy zgłoszeniu p renum era ty  
należy podać do k ła dny  1 czy­

te ln y  adres.
A d m in is tra c ja : W arszaw a, ul.

Smolna 13. te l. 9-29-84. 
K o lpo rtaż  te l. 8-71-80. B iu ro  

R eklam  i  Ogłoszeń: 8-5023. 
D ru k - Z ak łady G ra ficzne RSW 
„P ra sa“ , u l.  Sm olna i

£-79203

Kontraktacja i dostawy trzody 
w województwie łódzkim

Przodują powiaty łęczycki i łódzki
P lan k o n tra k ta c y jn y  a k c ji „ H "  p rze w id yw a ł na w o je ­

w ództw o łódzkie  zakon trak to  w an ie  96 tys. tuczn ików . Do 
końca m a ja  b r. zako n tra k to w  ano ju ż  144.397 tuczn ików , co 
stanow i oko ło 150 proc. przew idzianego planu.

P ierwsze p lan  w y k o n a ły  po 
w ia ty : łęczyck i i  łódzk i. N ie ­
k tó re  inne p o w ia ty  m ia ły  
trvdnośc i w  w y k o n a n iu  p la n u  
D la  p o w ia tu  łódzkiego na to­
m iast opracowano po raz d ru ­
g i p la n  wyższy.

Z  tow . W itkow sk im , preze­
sem Pow ia tow ego Z w ią zku  
G m innych  S pó łdz ie ln i objeż­
dżam poszczególne g m in y  po­
w ia tu  łódzkiego, dow iadu jąc 
się, ja k  przebiegała akc ja  ,.H “ 
w  dane j gminde.

W  Rzgowie p lan  początkow y 
w yn o s ił 327 sz tuk i  został pod 
n ies iony późnie j do 400 sztuk. 
Dotychczas zakon traktow ano 
ju ż  449 sztuk z czego 50 ju ż  
oddano. P onadto oddano 47 
sztuk n iekon traktow anych .

W  a k c ji te j w y ró ż n ił się ob. 
M a ria n  K w ia tk o w s k i, posiada 
ją cy  4 ha i  k o n tra k tu ją c y  6 
sztuk, z k tó rych  4 ju ż  zosta ły 
oddane. Ob. K w ia tk o w s k i w y  
raża się z uznaniem  o hand lu  
społecznym  i  tw ie rd z i, że do 
podpisania k o n tra k tu  sk ło n iło  
go absolutne zaufan ie w  sto­
sunku do s p ó łd z ie lc z e j syste 
-mu skupu, pewność iż  n ie  zo­
stanie oszukany, tak iego za­
u fa n ia  n ie  m óg ł m ieć n igd y  do 
pryw atnego  pośrednika.

Jakże inaczej w ypow iada  się 
i  -postępuje bogacz w ie js k i ob. 
Ż y c h liń s k i z W isfcitna, k tó ry  
posiada 49,5 ha i  tw ierdza, że 
k o n tra k to w a n ie  m u się ¡nie o- 
płaca!

W isfeiłno może się jednak  
rów n ież  poszczycić d o b ry m i 
w y n ik a m i akc ji. W g pierw sze 
go p lanu  m iano zako n trak to ­
w a ć 1 151 sztuk, d ru g i p la n  opie 
w a ł na 200 a w ykonano  —  242.

C h łop i skarżą się ty lk o  na 
zby t m ałe p rzyd z ia ły  o trą b  i  
paszy treściw ej.

Da je się zauważyć fa k t  
przedwczesnego zdaw ania  tucz 
n ikó w . C h łop i tłum aczą się 
b ra k ie m  paszy, je s t to  jednak 
że raczej w y n ik  złego rer^ńa- 
now ania  sobie pracy.

W  najbogatszej gm in ie  po­
w ia tu  łódzkiego, w  Czarnoci­
n ie  sprawa n ie  w yg ląda  ju ż  
ta k  pom yśln ie  je ś li chodzi o 
procent przekroczen ia  p lanu. 
P ie rw szy p lan  w yn os ił 521 
sztuk, d ru g i 651 sztuk, z cze­
go w ykonano na razie 563. N a­
tom iast z g m in y  te j idz ie  
znaczna dostawa św iń  n iekon  
trak tow anych . D zie je  się to  
m. in . dlatego, że ch ło p i n ie  
są uśw iadom ien i o tym , ja k  
o lb rzym ie  znaczenie m a ko n ­
tra k ta c ja  d la  p lanow an ia  pań 
stwowego i  w o lą  un iknąć  
„zbędnych" w  ich  m niem an iu  
„fo rm a lno śc i“ .

P rzekonu ją  ic h  fak ty .
K om endant posterunku M i­

l ic j i  O byw a te lsk ie j w  Czarno­
c in ie  opow iada m i, - że spoty­
k a ł się z w yp ad kam i, k ie d y  

'to n i nie c h c ie li w ie rzyć , że­
b y  ja k iś  rząd m ógł iść im  do 
tego stopnia na rękę  i  p rzy ­

s tępow a li do k o n tra k ta c ji do­
p ie ro  w tedy, gdy in n i o trzy ­
m y w a li za w yhodow aną trz o ­
dę lepsze ceny, n iż  o f ia ro w a li 
p ry w a tn i pośrednicy.

W  Czarnocin ie — ta k  samo 
ja k  i  w  in n ych  gm inach —  
uw idacznia się w yraźna lin ia  
podz ia łu  na b iednych i  boga-, 
czy.

Ob. Kopeć B o les ław  posiada 
zaledwie 30 a rów  ziem i, a le  
zako n trak tow a ł 4 sz tuk i, z cze 
go 3 ju ż  od s taw ił na p u n k t 
skupu. N a tom iast w e w s i 
Rzepki, posiadającej —  nie  
w iadom o dlaczego —  tra d yc je  
zagonowej w s i szlacheckie j —  
ko n tra k ta c ja  p ra w ie  n ie  is tn ie  
je.

Reasum ując te  w rażenia, 
można śm ia ło s tw ie rdz ić , że 
je że li — ja k  się w  te j c h w ili 
zapow iada —  akc ja  „H “  w  po 
w iec ie  łó d zk im  da dobre w y ­
n ik i i  je że li ro b o tn ik  łó d z k i 
będzie m ia ł dość m ięsa to  w y ­
łącznie dz ięk i w y s iłk o w i b ied  
nego bezrolnego, lu b  m a ło ro lne  
go chłopa, dz ięk i zrozum ien iu  
przez niego, że jedyna  droga 
k u  lepszej przyszłości w iedzie  
w  sojuszu z k lasą robotniczą. 

*
We W roc ła w iu  odby ło  się po­

siedzenie do lnośląsk ie j k o m is ji 
koo rdyn acy jn e j d la  sp ra w  a k ­
c j i  „ H “ .

Jak  w y n ik a  ze spraw ozdań
w s ta n ę  prace nad podniesie­
n iem  stanu i  pog łow ia  zw ie­
rzą t gospodarskich na D o ln ym  
Ś ląsku przebiegają banda» p o ­
m yśln ie .

U ruchom iono Już 16 po rad n i 
żyw ien iow ych  i  o rgan izu je  oię 
dałsejnch 5 paradn i. Dotycfaćza 
sowę obserwacje w y k a z u ją  b. 

'znaczny w zrost m ieeencści 
k ró w  w  gospodarstwach, o b ję ­
tych opieką po rad n i żyw ie n io ­
wych.

Zorganizowano 12 zespołów 
konkursow ych  i  urządza s ię  po 
kasy azszenia siana oraz s i­
losów. Z budow ano 23 o k ó ln ik i 
d la  c ie lą t.

P G R  p rz y s tą p iły  do  k o r  tra k  
to w a n ia  i  skupu c ie lą t hodo­
w la n ych  oraz byd ła  uży tkow e­
go i  hodowlanego.

Bazę paszową poszerzone w  
w o j. w ro c ła w sk im  o .27 tys. ha, 
zm eliorow ano 100 ha łą k  i  pa­
stw isk, w y k o n u ją c  p lan  w  100 
proc. Zaplanow ano zasiać 40 
tys. ha poplonów.

D la zapew nienia reze rw  m a 
te r ia łu  rzeźnego za ko n trak to ­
wano a  ro ln ik ó w  76.755 sztuk 
trzody, w yko nu jąc  p la n  124 
proc. W  ram ach k o n tra k ta c ji 
dostarczono w  k w ie tn iu  i  m a ju  
br. 63 tys. p ros ią t. Ponadto w  
tucza m i ach przem ysłow ych
C M  tuczy się ok. 4 tys. w a r­
ch laków . PG R dostarczy w  
bież. ro k u  oko ło  12 tys. tucz­
n ików .

Na opasie le tn im  u ro ln ik ó w  
zna jdu je  się tys iąc  sz tu k  b y ­
dła, w  PG R ponad 1.100.

4 tysiące głośników 
mieszkaniowych otrzyma w K  r. 

olsztyńskie
W oj. olsztyńskie na leży do 

na js łab ie j zradiollonizowamych 
w  Polsce, posiada bow iem  za­
ledw ie  38 p u n k tó w  od b io ru  
rad iowego na 1000 m ieszkań­
ców, podczas gdy sąsiednie 
w o j. gdańskie posiada 69, po ­
znańskie 50, w arszaw sk ie  48 
punktów .

W  ub. ro ku  Polskie  R adio 
wespół ze Społ. Kom . R ad io fo - 
n iz a c ji K ra ju  podję ło  akc ję  ra  
d io fo n iza c ji m ieszkań ro b o tn i­
czych i  ch łopskich. D z ięk i za­
stosowaniu 50 proc. u lg  w  o - 
p łatach za g ło ś n ik i mieszka­
n iow e za insta low ano w  ciągu 
dwóch m iesięcy ub. r .  ponad 
2000 g łośn ików  kosztem  3 m i­
lio n ó w  zł.

P lan  na ro k  b ieżący p rz e w i­
du je  założenie we w siach i 
m iastach dalszych 4000 g łośn i­
ków  m ieszkan iow ych, dop ro ­
wadzenie 227 km . l in i i  rad io to  
nicznych oraz zraćfio fon izow a- 
n ie  150 szkół i  100 św ie tlic , 
przedszkoli, dom ów  dziecka 
itp .

Na zrea lizow anie  tych  zam ie 
rżeń potrzebne są oczyw iście 
znaczne fundusze, k tó re  Zarząd 
O kręgu grom adzi przez w erbo 
w an ie  ja k  na jliczn ie jszych  za­
stępów cz łonków  S K R K . 
D z ięk i społecznej postaw ie 
pocztowców, w szystk ie  urzędy 
i agencje pocztowe ną teren ie 
w o jew ódz' , p rz y jm u ją  za­
p isy  na c i :ów  Społ. K o m i­
te tu  R a d io io n iza c ji K ra ju  i  in ­
kasu ją  sk ła dk i członkowskie. 
W pisowe w ynosi 50 zł. (je s t to 
zarazem op ła ta  za lę g itym a  
cję), a sk ładka m iesięczna 20 
zł.

S K R K  posiada ju ż  500 człon 
k a w  na te ren ie  w o jew ództw a. 
Dalsze zgłoszenia sta le  n a p ły ­
w a ją . Zarząd pos tanow ił p re ­
m iow ać każdego 1000-nego 
cz łonka o fia ru ją c  m u  g łośn ik  
m ieszkan iow y.

K ażdy, kom u leży na sercu 
' sp raw a w ychow an ia  naszej 
m łodz ieży i  podniesien ia k u l­
tu ry  w s i drogą rad io io n iza c ji, 
p o w in ie n  zostać członkiem  
S K R K .

N a ra d io fo n iza c ję  szkó ł Za» 
rząd O kręgo w y  S K R K  w  O l­
sztyn ie  o trz y m a ł 1 m iln . z ł„  
k tó ra  to  sum a może być  zw ięk  
szona w  raz ie  po trze by  do 3 
m iln . zł. Ponadto  P o lsk ie  R a­
dio  da je  szkołom  możność sp ła  
cenią reszty  należności za o d ­
b io rn ik  w  10 ra tach . W a ru n k i 
rad io fo rdzac ji są w ięc  bardzo 
wygodne i  w ym a ga ją  ty lk o  
pewnego w y s iłk u  o rgan izacy j­
nego ze s tro n y  k ie ro w n ic tw a  
szkół i  św ie tlic .

R ad ic fon izac ja  na tom ia s t 
w s i i  os ied li rob o tn iczych  n a ­
po tyka  na trudnośc i, pon iew aż 
S K R K  n ie  dysp on u je  w  te j 
c h w ili żadnym i sum am i, - k tó re  
m og łyby  być  uży te  na subwen 
cje.

Zarząd O kręgu  S K R K  po ­
de jm u je  obecnie akc ję  in s ta lo ­
w a n ia  g łośn ików  m ieszkanio­
w ych  na sp ła ty . K oszt g łośn i­

k a  (z regu lac ją ) i  in s ta la c ji w y ­
nosi 3.690 zł., k tó re  mogą być 
spłacane w  3 ra tach m iesięcz­
nych, za gw aranc ją  zakładu 
pracy, zw iązku  zawodowego 
bądź m iejscowego oddz ia łu  lu b  
ko ła  S K R K . (zw j

umiany w kierownictwie 
Teatru Polskiego

Dyr. Arnold Szyfman ustą­
p ił na własną prośbę ze stano 
wiska Dyrektora Państwowe­
go Teatru Polskiego w  Wareza 
wie.

M inister ku ltury i  Sztuki, 
przychylając się do jego proś 
by, zwolnił go z pełnienia obo 
wiązków dyrektora teatru i
y ^ a s J ii

Na stanowisko kierownika 
artystycznego i  głów nego re­
żysera „Państwowego T eatru  
Polskiego“  i  , „K am era lnego" 
w  Warszawie m in is te r k u l tu ­
ry  i  sztuki po w o ła ł Leona 
S chille ra. Dyrektorem P rzed­
sięb io rstw a został m ianow any 
Stefan M a rty k a , a w icedy­
rektorem Przedsiębiorstwa 
■Jan BeJlińefcL .
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Strażnicy
„kultury4'' zachodniej

W związku z 19-tą roczni­
cą śmierci znakomitego poe­
ty  radzieckiego —  W łodzi­
mierza Majakowskiego, fra n  
cuska pisarka  —  Elsa Trio- 
łe t zamierzała wygłosić w 
Sorbonie prelekcję poświę­
coną jego życiu i  twórczości.

R ektor Sorbony udzie lił 
zezwolenia na prelekcję i wy  
znaczył aulę na ten odczyt. 
Jednak zw ierzchnik rekto ra , 
m inister ośw iaty Y ivon Deł- 
bos dojrza ł przenikliwym- 
wzrokiem w te j pre lekcji 
„ niebezpieczeństwo"  dla Re­
pub lik i F rancuskie j i  wygło­
szenia odczytu kategorycznie 
zabronił.

Pan DeTbos, k tó ry  należy 
do w ybitnych „m onachijeży­
ków " i  zaliczany jest słusz­
nie do kategorii „ grabarzy 
F ranc ji" ,  nie może się w da­
nym wypadku pochwalić ory  
ginalnością pomysłu, ani po­
lotem inwencji. Przypomina 
my, że b. szef amerykańskie­
go zarządu okupacyjnego w  
Niemczech gen. Clay zabro­
n ił w  swoim czasie rozpow­
szechniania utworów, M aja­
kowskiego na terenie Bizo- 
m i. Am erykańscy im peria li­
ści i  europejscy ich lokaje  
są najw idoczniej zgodni w  
piniemaniu, że dynamiczna, 
rzetelna, mezakłamana lite ­
ra tu ra  radziecka stanowi, po 
ważne zagrożenie ka p ita li­
stycznego świata.

Na marginesie zakazu m i­
n is tra  DeTbos, tak  godnie 
podtrzymującego „m onach ij 
sk ie" tradycje,' dodamy —  
że prawie w tym  samym cza 
sie —  gdy w Paryżu zabro­
niono odczytu o Majakow­
skim , cała prasa radziecka 
poświęciła ogrohne i  entu­
zjastyczne a rty k u ły  —  tw ór 
czości Balzaka, z okazji 150- 
łecia urodzin wielkiego pisa­
rza. A  przecież, ja k  pow­
szechnie wiadomo, Balzac 
nie by ł komunistą czy rewo­
lucjonistą, lecz człowiekiem  
o poglądach zdecydowanie 
konserwatywnych  t  leg itym i 
Stycznych. Twórca „Kom edii 
Ludzkie j"  by ł jednak genial 
nym, to ru jącym  literaturze  
nowe drogi, pisarzem  —  i  to 
najzupełniej wystarcza, by 
w socjalistycznym Państwie 
Radzieckim pisano o nim  i 
mówiono nie ty lko  zresztą z 
okazji rocznicowych, by w y­
dawano jego dzieła w set­
kach tysięcy egzemplarzy.

Dwa przytoczone tu  fa k ty  
świadczą wymownie, gdzie 
dziś szukać należy prawdzi­
w ej, ku ltu ry , a gdzie spot­
kać się można jedynie z in ­
te lektualnym  chamstwem, 
reprezentowanym przez „ lu ­
m inarzy" rządów reakcy j­
nych. B. D,

W  sprawie granic na'Odrze i Nysie 
żadnych manewrów czy koncesji

Gerhard Eisler rozmawia z przedstawicielem „Trybuny Ludu44

Gerhard E is ler w  Warsza­
wie

Foto  A K

Profesor Gerhard E isler, 
człowiek, o którym . w ciągu 
ąstatnich tygodni stało się 
głośno na śmiecie, którego  
nazwisko w idnia ło na czo­
łówkach gazet Europy i  A- 
m eryki, wygląda właśnie na 
skromnego profesora un i­
wersyteckiego. A le gdy roz­
poczyna się z n im  rozmowę, 
już przy pierwszych zda­
niach można stw ierdzić, że 
jes t to zdecydowany bojme- 
n ik  o lepszą przyszłość, że 
jes t to człowiek świadom  
swych celów i dróg, któ re  ku 
nim  wiodą. Jeżeli m urzyński 
śpiewak Paul - Robeson 
wprzągł swój kunszt a rty ­
styczny w służbę w a lk i o so­
cjalizm, to niemiecki profe­
sor Gerhard E isler, bojow­
n ik  o socjalizm od dziesiąt­
ków la t, podobnie trak tu je  
swoją wiedzę. Wiedza jest dla 
Eislera instrumentem walki.

Rozmawi,am,y z Eislerem  
długo. Przede wszystkim  
jest bardzo wzruszony przy­
jęciem w Polsce. Wspomina 
spotkania z polskim i towa­
rzyszami, z k tó rym i współ­
pracował przed trzydziestu  
la ty , wspomina spotkania z 
polskim i towarzyszami współ 
nych walk o wolność H isz­
panii.

K iedy mówimy o tym , ja k  
przyw ita ł go Kongres Zwiąż 
ków Zawodowych, E is le r po­
wiada :

— Kongres przyjął mnie nie 
słychairie serdecznie. Rozu­
miem, że nie chodzi tu o moją 
osobę, o Eislera; Kongres dał 
wyraz zrozumieniu przez poi-

sfcich robotników' znaczenia 
współżycia z tym i niemiecki­
mi ludźmi pracy, którzy prag­
ną pokojowego rozwoju demo 
kratycznych Niemiec i przyjaz 
nych stosunków z krajami po­
stępu i wo-Lności. Rozumiem, żc 
nie łatwe to jest w  kraju, w  któ 
ryni niemal każda rodzina ko­
goś straciła wskutek hitlerow­
skiego bestialstwa, w którym ty 
lu napotkanych ludzi ma cyfry 
oświęcimskie wytatuowane na 
ręku, w którym tylu ludzi stra­
ciło swe c!omy. Tym  bardziej 
godne podziwu jest wyrobienie 
polityczne polskich mas robot 
niczych. Teraz naszą sprawą 
jest dalsza wytężona praca, 
abyśmy -was dogonili, abyśmy 
osiągnęli wasz poziom.

—  Tak —  mówię —  w poi 
skich masach dojrzewa co­
raz bardziej przekonanie o 
konieczności ułożenia wza­
jemnych stosunków między 
polskim i a n iem ieckim i ro ­
botnikam i, między Ludową  
Polską a przyszłym i pokojo­
wym i, zdem ilitaryzowanym i, 
demokratycznymi i  sjedno- 
cznymi Niemcami. Wiąże się 
z tym  sprawa naszych współ 
nych granic. D la nas g ran i­
ce na Odrze t Nysie są ak­
sjomatem. Wiemy z o fic ja l­
nego stanowiska SED i  po­
szczególnych w ystąp ień  je j 
przywódców, Se BED podzie­
la ten pogląd. Interesuje  
nas, ja k  dalece pogląd ten 
stoi się własnością mas nie­
mieckich.

■— Tak, stanowisko SED 
jest jasne — mówi tow', Eisler 
'— najpierw pełne uznanie o- 
óbecnyoh granit, a dopiero po 
tem przyjaźń. N ie może być 
przyjaźni z Polską, jeżeli Niem 
cy w' tej sprawie nie postawi­
liby  kroiptki nad i. I nie może 
tu być mowy o żadnej takty­
ce ani żadnych manewrów, ana 
najmniejszych koncesji. Takie 
jest nasze niezachwiane stano­
wisko.

Oczywiście było przesadą 
powiedzieć, że już wszyscy 
robotnicy niemieccy podziela­
ją to stanowisko. Ale jest ich 
coraz-więcej, tak jak coraz wię 
cej robotników niemieckich ro 
zumie sprawę właściwego sto­
sunku do Związku Radziec­
kiego, tak jak coraz więcej lu 
dzi pracy w  Niemczech rozu­
mie po prostu marksizm - leni- 
nizm. N ik t nie śmie nazywać 
się marksistą w Niemczech, 
kto ma jeszcze zahamowania 
na temat stosunku do Zw iąz­
ku Radzieckiego albo granie 
polsko-niemieckich.

Rozmowa przechodzi na 
tematy wrażeń naszego go­
ścia z pobytu w Polsce. 
Prof. E is le r mówi bardzo 
szczerze:. 1

— Dwa uczucia opanowały 
mnie w  Warszawie; podziw i 
zazdrość. Naptawdę, to fanta- 
styczne, co .tworzy się w W ar 
sza wie. Ale rozmach ten \yska 
żuje również na to, jak ogrom 
ne siły wyzwala naród, który 
kroczy po drodze do socjaliz­
mu.

Mówimy o zjednoczeniu 
Niemiec. E is ler powiada:

— Tyle zachodni politycy 
gadają o zjednoczeniu Europy. 
Czemu nie zaczynają od drob­
nego fragmentu, od zjedno­
czenia Berlina?

— Może tak — kontynuuje 
tow, Eisler — myślę o stosun­
ku Amerykanów do nas Niem­
ców. Imperialiści amerykańscy 
na pewno nie wierzą, że robot­
nik włoski zgodziłby się być 
dla nich mięsem armatnim w 
przyszłej, wywołanej przez 
nich wojnie. Francuscy robot­
nicy — także nie. Amerykań­
scy imperialiści nie wierzą na­
wet, aby proletariat angielski 
przyjął na siebie tę rolę. Któż 
pozostaje? Niemcy. Imperiali­
ści sądzą, że Niemcy są nie­
poprawni i  dlatego będą mię­
sem armatnim w  wywołanej 
przez nich wojnie. Takie bez­
czelne, aroganckie stanowisko 
imperialistów amerykańskich 
stanowi największą obrazę dla 
nas, Niemców. Uważa się nas 
za nieuleczalnych idiotów h i­
storii ludzkości. Ale chociaż 
ciążą na nas niewątpliwie 
wciąż jeszcze smutne i złe tra­
dycje haniebnej przeszłości, na 
ród niemiecki pokaże, że nie 
jest narodem idiotów, nie da 
?ię użyć za mięso armatnie dla 
wrogich sobie i  pokojowi i  na 
rodom świata celów. Podnie­
siemy w obronie pokoju głos 
proletariatu niemieckiego obok 
głosu proletariatu innych kra­
jów  zachodu Europy. Tak, jak

robotnicy francuscy i; włoscy, 
tak i niemieccy robotnicy nie 
wystąpią przeciw Związkowi 
Radzieckiemu lub Polsce czy 
też innym krajom demokracji 
ludowej. H itler popełnił samo­
bójstwo, bo przegrał drugą 
wojnę, Forrestał popełnił sa­
mobójstwo, bo nie mógł wy­
wołać trzeciej. Do trzeciej woi 
ny potężniejący z każdym 
dniem obóz pokoju na świecie 
pie dopuści. , Moim pragnie­
niem, a i pragnieniem wszyst­
kich uczciwych Niemców jest, 
aby zjednoczone, demokratycz 
ne Niemcy stały się Jednym z 
ogniw światowego obozu po­
koju.

Rozmawialiśmy długo je­
szcze z prof. Eislerem na 
różne tematy. Nie trudno  
było m m  znaleźć wspólny 
język. Dlatego, że język, 
którym  mówi E is ler, to był 
język Marksa % Engelsa, a 
nie H imm lera i Schumache- 
ra. A  b y li Polacy, k tó rzy mó 
wiąc po polsku, używali ję­
zyka właśnie Himmlera. Na- 
przyklad wódz sanacyjnej 
polic ji gen. Kordian Zamor­
ski, k tó ry  w Niemczech 
kształcił się, ja k  gestapow­
skim i metodami zwalczać 
polski ruch robotniczy, albo 
Beck, k tó ry  w  Białow ieskiej 
Puszczy polował z Goerin- 
giem, zanim Goering zaczął 
polować nu Polaków. Bo 
Eisler jes t przyjacielem Pol 
ski nie ' od dziś, ale od, la t 
dziesiątków. Bo są Niemcy, 
k tó rzy  śladem Marksa, wal­
czącego przed stu la ty  w 
„N ow e j Gazecie Reńskie j" o 
szeroki dostęp Polski do mo 
rza, konsekwentnie są Pol­
sce przyjaźni. I  z n im i może­
my się porozumieć:

Rozmowę przeprowadził
JERZY R A W IC Z

Pływalnia ive Wrocławiu

P ię kna  p ły w a ln ia  p rz y  w ie lk im  s ta d io n ie  we W roc ław iu - je s t ju ż  czynna. K o rz y s ta
z n ie j młodzież wrocławska foto wat

. ___ . ____ _____________ _____________________________ ——

Robotnicy włoscy walczą o swe prawa
Wywiad z tow. Renato BitosSi, sekretarzem generalnym 

Włoskiej Konfederacji Pracy

Pustyni wyrwano 
tysiące hektarów

S A M A R K A N D A . —  P iask i 
K z y ł-K u m  i  K a ra -K u m  zajm u 
j  ą ob s z a r/k ilk u  m ilio n ó w  he k­
tarów . Z akro jone  na w ie lką  
skalę p lanowe prace nad zago­
spodarowałem  pu s tyń  rozpo­
częty się dopiero po w p ro w a ­
dzeniu w  A z ji Ś rodkow ej w ła ­
dzy radzieckie j.

Z  czasem pustyn ie  K a ra -K u m  
i  K z y ł-K u m  s ta ły  się n a jw ię k ­
szym i ośrodkam i ho do w li b y ­
d ła  w  T u rk m e n ii i  U zbekista­
nie r -  , 

r
O bt^n ie  przeprowadzono w ie l 

ką  pracę w  dziedzin ie  u trw a le ­
n ia  g leby piaszczystej. Leśne 
pasy ochronne zaham ow ały na 
lo t p iasków na z iem ie u p ra w ­
ne. W yrw ano pu s tyn i tysiące 
he k ta rów  z iem i up raw ne j. O -

fensywa na te reny  piaszczysta 
nabiera coraz szerszego rozm a 
chu. A k c ję  zalesienia prow adzi 
się ju ż  w  g łęb i pu s tyn i K z y ł-  
Kum .

Dużą ro lę  odgryw a w  akc ji 
zalesienia samolot. T a k  np. w  
obwodzie b lich a rsk im  w ysiano 
z sam olotów na obszarze 400 
ha nasiona satesaułu. Nasiona 
wzeszły na ca łym  prawge ob­
szarze. S iew  z  sam olotu p rze­
prowadza się bez przygotow a­
wczej ob róbk i gleby. W yna le ­
ziono spec ja lny  aparat, k tó ry  
w yrzuca nasiona safcsaułu z ta 
ką siłą, że rw b iją ją  się one w  
piasek na odpow iedn ią głębo­
kość. W  na jb liższych  la tach na 
piaskach K z y ł-K u m  zasadzi 
się las na obszarze prawne 2 
m ilionów ' hekta rów .

'////////////////////& ■
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Nowe wydawnictwa pedagogiczne

niepo-rozum ie-

„U czeń m us i w yn ieść ze 
szkoły um ie ję tność i  potrzebę 
obcowania z lite ra tu rą “  —  oto 
założenie p rogram ow e M in i­
s te rs tw a O św ia ty. D la  re a li­
zac ji tego pos tu la tu  z a tw ie r­
dzona została ja k o  ks iążka po 
moenicza d la  nauczycie la  cen 
na praca K azim ierza B ud zy- 
ka „Książka i  lite ra tu ra  na 
poziomie szkoły podstaw o­
w e j“ , k tó ra  ukazała się n ie ­
dawno w  d rug im  w yd a n iu  na 
k ładem  Państw ow ych Z a k ła ­
dów  W ydaw n ić tw  Szkolnych 
(str. 159). P ion ierska ta ’ m eto­
dologicznie książka zasługuje 
bezspornie na w n ik liw ą  ana li 
zę i  recenzję w szystk ich  n ie ­
licznych  fachow ców  naucza­
n ia  lite ra tu ry . Podkreśla jąc 
je j n ie w ą tp liw e  w a lo ry  na le­
ży je d n a k  uznać za niesłuszne 
pub licystyczne akcenty po le­
m iczne w  ocenie ry n k u  w y ­
dawniczego, —  bez żadnej per 
spe k tyw y  dokonyw a jących  się 
przem ian. A u to r  b iada na - 
p rzyk ła d  nad ty m , że „szkod­
n ic tw o  k u ltu ra ln e  i  społeczne 
w  dziedzin ie ks ią żk i n ie  zosta 
ło  za kw a lifikow ane  do rzędu 
przestępstw, ściganych przez 
p raw o“ . T w ie rdzen ie  to  jes t 
niesłuszne; n ik t  n ie  żąda 
w prow adzen ia  tak iego  szczegó 
łowego p u n k tu  do Kodeksu 
K arnego; po d rug ie  je d n a k  —  
n ie  _ można ukazyw an ia  się 
książek z łych sprowadzać do 
niedostatecznych środków  re ­
presyjnych. Inn e  są n ie w ą tp li 
w ie  przyczyny, k tó re  powodu 
ją , że organa nadzoru k u ltu ­
ra lnego fk im ik je  do spraw

zyw an ia  sie książek m ało  lu b  
bezwartościowych.

N ie  w chodzim y w  szczegóło 
wą ocenę in nych  tw ie rdzeń  
au tora  z dz iedziny p o lity k i 
w ydaw nicze j w  Polsce. B u -  
dzyk pos taw ił te  zagadnienia 
bez pe rspek tyw y —• zarów no 
w  przytoczonych ' w yże j p rz y ­
k ładach ja k  i  np. w  postaw ie­
n iu  —  czysto ko m e rcy jn ym  —• 
spraw y „n ieop łaca lności“  p ra  
cy naukow e j i  nadm iernych  
ho no ra rió w  p rocen tow ych po 
w ieściopisarzy. K siążka nie 
daje nauczyc ie low i niezbędnej 
oceny dotychczasowego roz­
w o ju  ruch u  w ydawniczego w  
Polsce i  w yraźne j d ro g i n ie ­
byw a łe j rozbudow y w  Polsce 
Ludow e j m asowej p ro d u k c ji 
w a rtośc iow ych  książek —  od 
naukow ych  do be le trys tycz­
nych.

W  opracow aniu W acława 
W ojtyńskriego ukaza ł się „W y  
bór p ism  pedagogicznych“  
W ładysław a Spasowskiego
(Państw. Z ak ł. W yd. Szkol­
nych, str. 144), doskonale i lu ­
s tru ją cy  poglądy pedagogicz­
ne i  społeczne w ie lk ieg o  uczo­
nego, k tó ry  poprzez m ozolną 
samodzielną pracę doszedł w  
la ta ch  30-t,ych do konsekwen 
tn ie  m arksistow skiego św ia - 
to  poglądu. Szkoda jednak, że- 
w stęp n ie  zw ró c ił uw ag i na 
n iedocenianie przez autora 
spraw y narodow e j, odrębności 
k u ltu ra ln e j i  w k ła d u  każdego 
narodu, z k tó reg o 'po w sta je  do 
:p ie ro  k u ltu ra  ogólnoludzka. 
O kreślen ie  au to ra ; .k u ltu rą  
ogólnoludzka, choć zróżn ico-

że w yw o łać  
nie.

N iem n ie j jednak  skrom na 
książeczka k ry je  w span ia le  
s fo rm u łow a ny ła dunek m y ś li 
i  poglądów , zasługujących na 
szersze rozpowszechnienie —  
rów n ież  poza kręg iem  nauczy 
c ie li, d la  k tó ry c h  je s t spec ja l­
n ie  przeznaczona.

W ybór dokonany zosta ł z 
prac, p isanych w  la tach  pa ­
noszącego się w  Polsce faszyz­
m u. k ie d y  w ie lk ieg o  trzeba 
b y ło  um ys łu  naukowego, b y  
wykrzesać z siebie zapał, en­
tuz jazm . u d z ie la ^c ą  się czy­
te ln ik o w i w ia rę , że „zw yc ięży  
idea w ie lka , k tó re j g inący 
św ia t k a p ita łu  n ie  może p rze ­
c iw s ta w ić  n ic  twórczego i  
w ie lk iego . Z w yc ięży  nowa, ce 
Iowa, p lanow a s tru k tu ra  go­
spodarcza nad przestarzałą, 
śmieszna i  szkod liw ą d la  roz­
w o ju  i  postępu s tru k tu rą  k a ­
p ita lis tyczną , Z w yc ięży czło­
w ie k  w yzw o lo ny  ekonom icz­
n ie  i  duchow o“ .

W ybó r p ism  pedagogicznych 
jes t ks iążką w artośc iow ą; po 
w inna  je dn ak  zapoczątkować 
dalsze k ry tyczn e  w yd an ia  
książek Spasowskiego, w y b it ­
nego pisarza i  m yś lic ie la  obo­
zu postępu w  Polsce.

Państw ow e Z a k ła d y  W y ­
d a w n ic tw  S zko lnych w y d a ły  
osta tn io szereg popu la rno  -  
naukow ych  ks iążek p rz y ro d n i 
czych d la  nauczyc ie li i  ucz­
n iów . W łodzim ierz M icha,iłów  
pisze „O ew olucji, ew olucjo- 
niźm ie i  pochodzeniu człow ie­
ka" (str. 56); Bolesław H ry ­
n iew iecki opracow ał „Zarys 
dziejów  botaniki“ (str. 150). 
Jan Gadomski m ów i b. p rzy ­
stępnie o uk ładz ie  p la n e ta r­
nym  słońca (str. 64), L udw ik  
Na tan son o fa lach, atom ach i  
kw a n ta ch . W ładysław  Szafer 
¿opracował ilu s tro w a n y  (tne-

do oznaczania d rz e w 'i k rze ­
w ów  k ra jo w ych  p. t. „D rze ­
w a ł  k rzew y“ .

P rzy  popraw ne j co n a jw y ­
żej szacie g ra ficzne j d z iw i po 
l i ty k a  cen. Z  w y ją tk ie m  H ry ­
niew ieckiego ,— cena książek 
dochodzi do 2 zł. za stronę — 
podczas gdy dotychczas w a ­
hała się w  PZW S i  n a jta n ie j 
pracu jących w yd aw n ic tw a ch  
państwowych od 1.20 do 1.50 
zł. za stronę. R ezu lta t: k lucz  
Szafera, zaw iera jący cha ra k ­
terystyczne oznaki każdej ro ­
ś lin y  —  niezbędny w  rękach 
każdego ucznia na wycieczce 
przyrodn icze j —  kosztu je  330 
złotych.

W iem y, że w  PZW S na pew  
no is tn ie ją  k a lku la cy jn e  pod­

staw y usta lan ia  cen. O baw ia ­
m y się jednak, że n ie  w zięto 
pod uwagę nakazu K o m ite tu  
Ekonom icznego Rady M in i­
s trów  obniżenia kosztów p ro ­
d u k c ji książek PZW S i  zniże­
nia, a co n a jm n ie j u trz y m a ­
nie  na dotychczasowym  pozio 
m ie ich  cen.

W artoby  się rów nież p rzy  
us ta lan iu  ceny zastanow ić nad 
treścią ks iążk i, celowością je j 
upowszechnienia. A  w te d y  ,—. 
nie ża l b y ło b y  czasem naw e t 
„s tra c ić “  na książce, a „z y ­
skać“  na nakładzie  i  efekcie 
w ychow aw czym . Tego nas 
m. in. uczy p o lity k a  w y d a w ­
nicza ZSRR, k ra ju  najszersze 
go upowszechnienia książek 

A . B.

Nowe wydawnictwa turystyczne
Staraniem  Zarządu G łów ­

nego Polskiego T ow arzys tw a 
K ra joznaw czego ukazu ją  się 
popu larne to m ik i d w u  se rii 
b roszurek in fo rm a cy jn ych  —  
In fo rm ator dla wczasowiczów  
i B iblioteka Krajoznaw cza. 
M am y przed sobą dw a osta t­
n ie  to m ik i—  Spała ł  Kosza­
lin , i  m us im y s tw ie rdz ić  w y ­
ją tk o w o  n is k i poziom  obu se­
r i i .  Tekst o Spalę —  bezdusz­
n y  i  urzędow y —  nie oddaje 
zupełnie u ro ku  m iejscowości, 
n ie  zachęca do wczasów w  
Spalę —  nazywa da w n y  pa ­
łac M ościckiego fo lw a rk ie m , 
n ie  wspom ina o nowoczesnym 
wyposażeniu, zbyw a jednym  
zdaniem  fa k t  przekazania „ fo l 
w a rk u “  robo tn ikom .

P rzy  om aw ian iu  Koszalina 
dow iadu jem y się dużo o śre­
dn iow ieczu ale an i słowa o 
w yzw o len iu  IM S, an i o cm en­
ta rzu  żo łn ie rsk im . B rak da­
nych o obecnym  rozw o ju  m ia  
sta i  jego perspektyw ach oraz 
o p lanach rozbudow y. Ten 
sam urzędow y ton  przew o­
dn ika , nuda  i  pustka  m a ło ­
m iasteczkowa. Jeśli do  tego

gra ficzną, b rz y d k i pa p ie r i  
n iew yraźne zdjęcia jasne 
się staje, że. czas na jwyższy, 
b y  Zarząd G łów ny  g łęb ie j 
w n ik n ą ł w  spraw y swoich 
w yd aw n ic tw .

*
N ow o w y d a n y  przez W y­

dz ia ł T u ry s ty k i M in . K o m u ­
n ik a c ji P rzew od n ik  po Szcze­
c in ie  (opr. Cz. Piskorski, str. 
48) ko rzys tn ie  w yróżn ia  się 
spośród dotychczasowych w y ­
d a w n ic tw  tego ty p u  staranną 
szatą g ra ficzną  i  p ię k n y m i 
zd ję c ia m i.. A u to r  ta k  się je d ­
nak zasugerował daw ną h is to  
r ią  Szczecina i  jego h is to ­
ryczn ym i zabytkam i, że n ie  
wspom ina a n i je dn ym  sło­
wem  o dn iach  w yzw o len ia  i  
pam ią tkach (cm entarzu, pom ­
nikach) poświęconych A rm ii 
Radzieckie j. Rów nież odbu­
dowa Szczecina, ro toudow a  
po rtó w  po tra k tow a na  jes t 
m arginesowo, podczas gdy to 
przede w szystk im  in te resu je  
zwiedzającego. Cóż w ięc po­
mogą inne za le ty  p rze w o dn i­
ka, gdy b^ak w  n im  n a jw a ż -

Sekretars generalny W łoskiej 
Konfederacji Pracy tow. Re­

nato B ilossi
Foto AR

—  Co możecie powiedzieć 
o obecnej sytuacji we w ło­
skim  ruchu robotniczym i  w 
związkach zawodowych, o 
współpracy p a rtii komuni­
stycznej i  socjalistycznej i
0 walce z dywersją p raw i­
cową o jedność ruchu robot­
niczego ?

—  C hcia łbym  podkreślić, że 
w łoskie  zw ią zk i zawodowe nie 
są zw iązane z żadną pa rtią  
po lityczną . N iem n ie j jednak 
zacieśnienie w spó łp racy  p a r­
t i i  robo tn iczych  i  wzm ocnie­
n ie  jedności robotn icze j w p ły  
w a oczyw iście doda tn io  na 
pracę zw iązkow ą. Zw ycięstw o 
Nenniego na kongresie w łos­
k ie j P a r t i i Socja listycznej w e  
F lo re n c ji w zm ocni ruch  ro ­
botniczy. a ty m  sam ym  zw iąz 
k i zawodowe.

M an ew ry  rozb ijaezy
skazane n.a niepowodzenie
N ależy rów n ież uznać za 

z ja w isko  pozytyw ne ostatecz­
ne zdemaskowanie się p ra ­
w ic y  socja listycznej po ko n ­
gresie flo re nck im . N ie znaczy 
to  oczyw iście, że p ra w ic o w i 
s łuża lcy kap ita łu , k ie ro w a n i 
przez COMISCO, zirezygnowa 
l i  ze sw ych rozb ija ck ich  p la ­
nów. K om ita , synd yka liśc i i  
tzw, _ „lewa saragatowcy“  za­
w a r l i  ostatn io p a k t p rzy jaźn i, 
aby kon tynuow ać w  szeregach 
K on fede rac ji P racy swe z,bród 
nioze w y s iłk i rozsadzenia je j 
od w ew ną trz . Is tn ie ją  naw et 
dane po temu, aby sądzić, że 
na rozkaz COM ISCO rów n ież
1 Saragat us tąp i z rządu  i  u -  
da jąc w a lkę  z reakc ją , „p o ­
św ięc i  ̂ się ca łkow ic ie  p ra cy  
W zw iązkach zawodowych. 
Jednakże ro b o tn icy  w łoscy 
w ła śc iw ie   ̂ocen ili ju ż  <Jaiałal- 
ność rozb ijaezy. Św iadczy o 
tym  n a jle p ie j fa k t, że n ie  u -  
dz ie la ją  m u już  poparcia.

Jak głębokie jest w ma­
sach włoskich poczucie so li­
darności ze światowym ru ­
chem postępowym i walką w 
obronie pokoju?

—- R obo tn icy  w łoscy walczą 
o jedność śwatowego ruch u  
robotniczego, p rze c iw  m anew 
ro m  rozb ija ck ich  s łuża lców  za 
granicznych m onopolistów . Ca 
ły  k ra j ogarnęła obecnie po­
tężna akc ja  zb ie ran ia  podp i­
sów pod rezo luc jam i, po tęp ia­
ją c y m i p a k t a tla n ty c k i 1 w y ­
raża jącym i zdecydowaną w o­
lę 'ty d u  w łoskiego w a lk i o po ­
kó j. Każde w zm ocnienie obo­
zu postępu i  p o ko ju  ze Z w iąż  
k ie m  R adzieckim  i  k ra ja m i 
d e m o k ra c ji lu do w e j na czele 
spotyka się z entuz jastycznym  
p rzy jęc iem  mas w łosk ich . N a j 
w ażnie jszym  fa k te m  je s t tu  
w span ia łe  zw ycięstw o dem o­

k r a c j i  ch ińsk ie j. K ie d y  p ie rw

Na drugim  Kongresie Pol­
skich Związków Zawodo­
wych baw ił sekretarz gene­
ra lny W łoskiej Konfedera­
c ji Pracy, tow. Renato B i- 
tossi. Przedstawiciel „T r y ­
buny Ludu", red. Jerzy Lób- 
man, zwrócił się do niego z 
prośbą, o poinformowanie na 
szych czytelników o sytuacji 
v:e w łoskim  ruchu zawodo­
wym na tle ogólnej sytuacji 
politycznej we Włoszech. Po 
niżej podajemy odpowiedzi 
tow. B itossi na pytania na­

szego przedstawiciela.

w ie lk im  w iecu, z łożyłem  ho łd  
bohaterom  C h ińsk ie j A rm ii 
Ludow e j, m asy zgrom adzo­
nych odpow iedzia ły  w ie lo m i-  
nu tow ą owacją, skandu jąc n ie  
p rze rw an ie  nazw isko tow . Mao 
Tse-tunga.

4 m ilio n y  bezrobotnych

—  Jak się przedstawia sy­
tuacja w przemyśle \wło­
skim ?

- -Na skutek „marshallow- 
skiej“ polityki rządu sytuacja
jes t ciężka. Jeżeli p rzy jm ie m y  
w skaźn ik  p ro d u k c ji 1938 r. za 
100, to  wskaźnik, ten  w yn o s ił 
w  lis topadzie 1948 —  87; w  
styczniu 1949 podniósł się n ie ­
co do 92; a obecnie spadł po­
now n ie  do ok. 82. We W ło­
szech m am y 2.200.<000 bezro­
botnych i  ok. 2 m ilio n ó w  ro ­
bo tn ikó w  za trudn ionych  za­
ledw ie  150 d n i w  roku . Ś red­
nie za trudn ien ie  rob o tn ika  
w inno w ynos ić  200 godzin m ie 
sięczmie. W  1947 ro k u  średnia 
ta w yn os iła  175. Obecnie spa­
dła  ju ż  do 155 (chodzi tu  o 
średnią obliczoną d la  w szyst­
k ich  ro b o tn ik ó w  w łączn ie  z 
bezrobotnym i i  pó łza trucfh io- 
nym i). P a rtia  K om unis tyczna 
ob liczy ła  poziom  m in im u m  ży 
ciowego d la  ro b o tn ika  / \ a  6ó 
tys. li r ó w  m ie s ię czn ie / ty m ­
czasem no rm alna płaca w ynos i 
Ok. 35 tys. liró w .

W alka  ro b o tn ikó w  przec iw ­
ko kap ita lis tycznem u w yzysko 
w i p rze ja w ia  się n ie  ty lk o  
pod postacią s tra jk ó w . W  p rzy  
padku  k ie d y  p rzem ysłow cy 
stosują lo kau t, ro b o tn icy  po­
zostają p rz y  p ra cy  i  w b re w  
ich w o li k o n ty n u u ją  p ro d u k ­
cję.

—  Co możecie powiedzieć 
o ruchu s tra jkow ym  robot­
ników ro lnych?

—  S tra jk i ro b o tn ik ó w  ro l­
nych ob ję ły  ok. 2 m ilio n y  lu ­
dzi. Na sam ej S y c y lii s tra j­
kow a ło  ponad 250 tys. ro b o t- ' 
n ików . Ruch ro b o tn ik ó w  ro l­
nych jes t szczególnie $ ilny  w  
p ro w in c ja ch  E m ilia  i  Toscana. 
K u ltu ra  ro lna  jest tu  stosun­
kow o w yże j ro zw in ię ta  i  jest 
w ięcej ro b o tn ik ó w  ro lnych . W 
okręgach tych  rob o tn icy  ro l­
n i p o t ra f i l i  w yw a lczyć  sobie

odpow iedn io wyższe płace. 
D n ió w k i ich  są przeciętni® 
dw a razy  wyższe n iż  na połud 
niu.

P ostu la ty  ro b o tn ikó w  ro lnych
W alczym y obecnie o z re a li' 

zowanie następu jących czte* 
rech postu la tów ; 1) Z rów na­
nie  p łac  ro b o tn ik ó w  ro lnych  
w  ca łym  k ra ju , na  poziomi® 
p rzyn a jm n ie j ro b o tn ik ó w  ro l­
nych  na pó łnocy; 2) P rzepro­
wadzenie m e lio ra c ji szczegól­
nie w  la ty fu n d ia c h  na po łud­
n iu  k ra ju . P ozw o li to  zatrud^ 
n ić  poważną ilość b e z ro b o / 
nych i  zapew ni na przyszłość 
pracę w iększe j ilo śc i ro b o tn i­
k ó w  ro lnych , oraz pomoże Tg 
un iezależnien iu  k ra ju  od do­
staw  żyw ności z zagran icy; 3) 
P rzyznanie zapomóg d la  bez­
robo tnych  pozbaw ionych p ra ­
cy rob o tn iko m  ro ln y m  (dotąd  
mogą korzystać z zapomóg ty l 
ko  rob o tn icy  przem ysłow i); 4) 
P rzyznanie rob o tn iko m  ro l­
nym  doda tków  rodz innych  i  
świadczeń społecznych d la  ro ­
dzin.

W  ogniu w a lk . społecznych 
stale w zm acnia się jedność ro 
botnicza i  sojusz robotn iczo -  
ch łopsk i w  naszym  k ra ju  I 
rosną w  n im  s iły  postępu i  P® 
ko ju . Zarów no w y n ik i flo ren  
ckiego kongresu P a r t i i Socja­
lis tyczne j ja k  i  poważne suk­
cesy P a r t i i K om un is tyczne j i  
s ił postępowych w  odbytych 
osta tn io w yborach  loka lnych . i  
sam orządowych są tego 
lepszym  dowodem.

W rażenia z P o lsk i — 
w spaniałe

■—■ Powiedzcie nam na za­
kończenie, jak ie  są Wasze 
wrażenia z Warszawy i  z Kon 
gresu?

—  Jestem w  W arszaw ie P° 
raz p ierw szy. Muszę s tw ie r­
dzić, że ja k k o lw ie k  dużo s ły ­
szałem o zniszczeniu miasta, 
to  je dn ak  n ig d y  nie  w yo b ra ­
żałem  sobie tego rozm iaru  
zniszczeń. Jednocześnie jed­
na k  uderza n iebyw a łe  tempo 
odbudow y. Muszę stw ie rdz ić , 
że u nas we Włoszech ta k  sić 
n ie  pracu je . N a p rz y k ła d  W 
m oim  m ieście rodz innym , W® 
F lo re n c ji, z p ięc iu  zburzonych 
podczas w o jn y  m ostów  odbu­
dowano ty lk o  jeden. A  prze­
cież A rn o  jest dużo wężsZ3 
rzeką od W is ły . Również i do­
m ów  n ie  budu je  się, choć a 
na ty m  odc inku  by łob y  bardzo 
w ie le  do zrob ienia .

Wasz Kongres b5' ł  im ponu­
jący. W idać by ło  entuzjazń1 
ro b o tn ik ó w  j  ich  zdecydowaj 
ną w o lę  dokonyw an ia  wciąż 
w iększych rzeczy. W idać by ł° 
rów n ież ścisłe pow iązan ie mas 
ludow ych  z rządem  i  pełne o- 
bustronne zrozum ienie w  p ra 
cy . nad osiągnięciem  w sp ó ł' 
nych celów. Tego rodza ju  sto­
sun k i i  nastro je  m ożliw e sa 
ty lk o  w  k ra jach , w  których 
lu d  u ją ł w ładzę w  swe ręce 1 
w  k tó ry c h  rząd napraw dę re­
prezentu je  in te resy  najszer­
szych mas ludow ych.

Rocznica urodzin M.. G linki
M O S K W A . —  W  C entra lnym  

Dom u K om pozyto rów  odbyła 
się akadem ia poświęconą 145 
roczn icy u rodzin  genialnego 
kom pozytora rosy jsk iego M. 
G lin k i.

R e fe ra t pt. „G lin k a  —  tw ó r­
ca klasyczne j m u zyk i ro s y j­
sk ie j“  w yg ło s ił p ro fesor 3. K e l-  
dysz. P re legent po dkre ś lił, że 
G linka, k tó ry  ży ł w  ty m  sa­
m ym  czasie co i  Puszkin , b y ł

ideowo b lis k i poecie i  odegra? 
w  h is to r ii m u zyk i rosyjskie! 
podobną ro lę, co Puszkin w  l i ­
te ra tu rze  rosy jsk ie j. G linka  wy 
ra z ił w  swoich u tw o rach  całe 
bogactwo duchowe narodu ro ­
syjskiego. Jego twórczość prze­
pojona b y ła  rea lizm em  i  ludu ; 
wością.

Na zakończenie a ka d e m ii. 
b y ł się w ie lk i koncert, na k tó ry  
z ło ży ły  się u tw o ry  G link i.

Twórcza współpraca
TO M SK. P racow n icy  w y ż ­

szych zakładów  naukowych 
m iasta Tom ska udz ie la ją  p ra k  
tycznej pom ocy rob o tn ikom  fa ­
brycznym , Uczeni S y b e ry j­
skie j F i l i i  A ka d e m ii Nauk 
ZSRR, w spó ln ie  z in żyn ie ram i 
fa b ry k i e lektrom echan icznej, 
p racu ją  naR problem am i, zwią 
zanym i z da lszym  udoskonala­
niem  in s tru m e n tó w  e le k tro -

, M a ,to w ię l|

k ie  znaczenie d la  wyposażeni3 
kopa lń  w  urządzenia technicz­
ne.

P racow n icy  nauko w i Insty+h 
tu  Politechnicznego zobowiąza­
l i  się w ykonać w  tym  roku  dl 
przem ysłu 62 prace n a u k o /^ ’ 
w prow adzić do p ro d u kc ji ^  
p rac ju ż  w ykonanych, Prze^ \ e 
w adzić 550 ekspertyz i  sta 
udzie lać porad.


